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W  Gdańsku odbyta się uroczy­
stość założenia stępki pod bu­
dowę pierwszego dalekomor­

skiego traw lera.

sie będziemy eksportować zna­
czne ilości drobnicy. Linia ta, 
na mocy porozumienia Okręto­
wej Żeglugi Polskiej ze Szwedz­
kim Towarzystwem Hollands 
A. B., obsługiwana będzie na 
zmianę (żeby nie było krzy­
wdy) przez polski s/s „Hel" i 
m/s „Oksywie“ , oraz szwedzki 
mis „Hocken" i m/s „Falken“ . 
Z  Gdańska i Gdyni statki będą 
odchodzić w każdy piątek, a ze 
Szczecina w każdą środę. W ten 
sposób każda ze stron będzie 
zadowolona i nikt nie będzie 
potrzebował się krzywić, jak 
środa na piątek.

Dzięki tej umowie stosunki 
handlowe ze Szwecją zostaną 
rozszerzone i pogłębione. A  je­
śli chodzi o pogłębianie, to co 
do tego nie można powiedzieć, 
ale Wybrzeże ma szczęście. Po­
głębianie basenów portowych 
przeprowadzane jest systema­
tycznie i starannie. Przedsiębior­
stwo Robót Czerpalnych i Pod­
wodnych, wykonało plan pro­
dukcyjny na rok 1948 w  102%, 
co stanowi 684 tysiące metrów 
sześciennych wydobytego mułu. 
Prace nurków o-podwodne po­
chłonęły ogółem 14 135 nurko- 
godzin. To znaczy, że gdyby 
tylko jeden nurek pracował 
przez cały ten czas, musiałby on 
siedzieć pod wodą prawie przez 
dziesięć miesięcy. Ja kiedyś też 
nurkowałem, ale mogłem usie­
dzieć pod wodą zaledwie pół 
minuty, a tu tylko pomyśleć: 
zanurza się Szanowny Redaktor 
jak gdyby nigdy nic w styczniu, 
a wychodzi dopiero w paździer­
niku. Średnia przyjemność — 
nie?

Wszystko to nie znaczy 
jednak, że tylko pod wodą moż­
na dokonywać wielkich rzeczy. 
Nad wodą również i to jeszcze 
jak! Właśnie nie tak dawno w 
Wisłoujściu odbyła się uroczy­

stość, w czasie której robotnicy 
portu węglowego w Gdańsku 
przekazali proporzec przechodni 
swym kolegom z Gdyni, jako, 
że ci ostatni zwyciężyli w dru­
gim etapie współzawodnictwa 
pracy. Gdańscy robotnicy i o- 
wszem przekazać, przekazali 
wszystko jak się należy, ale po­
wiedzieli, że jeszcze nie wieczór 
i, że niby jeszcze się okaże czy­
je będzie na wierzchu...

Wypadałoby teraz cośkolwiek 
powiedzieć o stoczniach. Ale 
właściwie to tylko się tak mówi 
„cośkolwiek“ , bo jak się już pi­
sze o stoczniach, to chciałoby 
się od razu wszystko o tym i o 
owym i o tamtym też. A  tu nie 
można, bo miejsca brak. Więc 
może chociażby tak pokrótce w 
paru, jak to się mówi, słowach. 
Otóż tak: w stoczni gdyńskiej 
zadokowane są trzy statki Pol­
skiej Marynarki Handlowej — 
s/s „Goplo", s/s „Rataj“ i mis 
„Rysy“ . Każdy z tych statków 
wymaga dość gruntownego re­
montu, ale w zestawieniu z ro­
snącymi wciąż możliwościami 
naszych stoczni wymagania te 
nie są zbyt wygórowane. O- 
prócz tych remontów przepro­
wadza się niemal całkowitą od­
budowę s/s „Wrocław", na któ­
rym dokonano wymiany poszy­
cia w części podwodnej i na­
wodnej. Kadlubownia ponadto

przystąpiła do wykonania nad­
budówek, a warsztaty mecha­
niczne przeprowadzają remont 
urządzeń maszynowych. Sza­
nowny Redaktor pewnie myśli, 
że to wszystko. Tak —  akurat. 
A  kto w takim razie dokony­
wał napraw na m/s „Turnia“ , 
mJś „Oksywie", m/s „Stalowa 
Wola", s/s Lublin“ , m/s „Ma­
zury“ sls „Ulsness“ , s/s „Mai- 
land“ i tak dalej i tak dalej — . 
kto, ja się pytam? Właśnie 
stocznia gdyńska.

Jednym słowem można po­
wiedzieć, że robota na Wybrze­
żu wszystkim po prostu pali się 
w rękach. 1 to tak się pali, że w 
obawie przed pożarem władze 
morskie na wszelki wypadek za­
mówiły w Szwecji nowoczesny 
sprzęt dla portowych straży po­
żarnych. Szczecińska straż po­
żarna po pokryciu pierwszych 
niezbędnych potrzeb, otrzyma 
wkrótce dwa dodatkowe samo­
chody, serię motopomp, apara­
tów tlenowych itp.

Co do mnie, to przydałaby mi 
się tez jakaś taka kieszonkowa 
motopompa, bo ostatnio palę się 
ze wstydu, że tak mało stosun­
kowo piszę o pracach GUM-u. 
Ale chcąc być szczerym, muszę 
przyznać, że to nie jest mo/a 
wina. 1 owszem, GUM organi-

K arol Dahl, szyper ku tra  „A rka  
24“ , k tó ry  zdobył pierwsze miejsce 
w I I  etapie współzawodnictwa 

pracy.

żuje od czasu do czasu konfe­
rencje tzw. prasowe, ale widocz­
nie referent prasowy tejże insty­
tucji, uważa że i tak i tak nie 
byłoby o czym pisać, więc i nie 
ma po co zawiadamiać Redakcji 
„M.M.P.". Ostatnio też np. była 
podobno taka konferencja, ale 
referent wziął i  nie zawiadomił. 
W związku z tego rodzaju me­
todą współpracy GUM-u z pra­
są, ciśnie mi się po prostu na ko­
niec pióra pewien strasznie 
śmieszny kalambur, specjalnie i 
z premedytacją spreparowany 
dla niezbyt rozgarniętych pra­
cowników GUM-u. — Ale tym 
razem go nie podam, bo jeszcze 
ktoś gotów się obrazić i miał­
bym o jednego wroga więcej, 
czego Szanownemu Redaktoro­
wi z całego serca nie życzy

Uroczysta chw ila wręczenia proporca zwycięzcom współzawodnictwa 
w przeładunku węgla — robotnikom gdyńskiego portu węglowego.

S z a n o w n y

Z  samego początku, to ja 
— Szanowny Redaktorze 
—  tak sobie pomyślałem 
— tym razem chyba już 

nic nie napiszę, bo co miesiąc 
nic, tylko list i list, to prawie 
tak samo, jak „Co tydzień po­
wieść". Ale zaraz potem po­
myślałem inaczej i jak pomyśla­
łem tak i zrobiłem.

Bo tak, mówiąc między nami, 
regularność też ma swoje dobre

strony. Takie np. ustalenie re­
gularnego połączenia żeglugo­
wego z Gdyni, Gdańska i Szcze­
cina do portów zachodniego 
wybrzeża Szwecji posiada, czyli 
ma duże znaczenie, dla racjo­
nalnej eksploatacji lin ii żeglu­
gowych, łączących Polskę ze 
Szwecją, nie mówiąc już o tym, 
że z tego powodu najwięcej po­
winien cieszyć się Szczecin, 
przez który w najbliższym cza­
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ok 1945, marzec. W raz z p ie rw szy ­
m i podm ucham i w iosny, na p ra ­
stare wybrzeże p iastow sk ie  p rz y ­
szła A rm ia  Radziecka i  w a lczą­
ce u je j  boku W ojsko Polskie , by 

u w o ln ić  le ziem ie od przeszło 8 w ie ko w e j 
n ie m ie ck ie j n iew o li. Zniszczone fa lo ch ro n y  
po rw a ne  nabrzeża, sterczące z w ody k o m i­
ny, n a db ud ów k i i  m aszty za top ionych s ta t­
kó w , zaw alone k o n s tru kc je  dźw igów , roz­
b ite  m agazyny, spalone sk łady , zerw ane 
m osty , sterczące k u  n iebu szyny, oka lecza- 
łe  w y m a rłe  m iasta  i p o r ty  —  oto obraz 
sprzed czterech za ledw ie  la t.

Jakże od leg łym  w yd a je  nam  się dziś 
te n  okres, k ie d y  p o lsk i ro b o tn ik  i  in żyn ie r, 
ry b a k  i  m a ryn a rz  p rz y s tą p ili do w stęp ­
nych prac nad ożyw ien iem  w ybrzeża. Czyż­
b y  k ró tk a  pam ięć, lu b  niechęć w racan ia  
m yś lą  do owego trudnego d la  gospodark i 

iro d o w e j okresu zaciera ła  obraz h is to - 
-ycznych  d n i 1945 roku?  N ie. Zapom inam y 
dlatego, że tę tn ią  życiem  m iasta  i  p o rty  
W ybrzeża, dlatego, że bez reszty poch łan ia  
nas p rzys łow iow e  ju ż  d z is ia j po lsk ie  tem po 
p racy, d latego, że budu jąc  w ięce j, p rędze j 
i  oszczędniej, n ic  m am y czasu na oglądanie 

s ię  wstecz, na  zestaw ienie i  p o rów nyw a n ie  
naszych osiągnięć.

M in ę ły  4 la ta . S p ró b u jm y  podsum ować 
chociażby ogó ln ikow o dorobek naszej gos­
p o d a rk i w  m in io n y m  okresie.

P o lsk ie  po rty , przez k tó re  w  1945 r .  p rze­
w iez iono  za ledw ie  k ilk a s e t tys ięcy ton , w  
ro k u  bieżącym  będą zdolne przekroczyć 
m aksym a ln e  p rze ła dun k i, p rzedw ojenną c y ­
t r ę  oko ło  27 m il.  ton . Szczecin s ta je  się p o r­

tem  E u ro py  Ś rodkow ej. Zespól p o rto w y  
G dańsk —  G dyn ia  m a w szys tk ie  dane do 
uzyskan ia  p ra w  p o rtu  bazowego. M a łe  
p o r ty  ro z w ija ją  się z każdym  dniem .

F lo ta  hand low a po zakończeniu dz ia łań  
w o jen nych  posiadała za ledw ie  27 s ta tkó w  o 
łącznym  tonażu 95 tys. B R T . Obecnie tonaż 
naszej f lo ty  w yn os i oko ło  200 tys. B R T .

W yposażenie techniczne naszych stoczni 
b y ło  zniszczone w  70%, b u d y n k i w  30%. 
Obecnie n ie  ty lk o  re m o n tu je m y  i  b u d u je ­
m y  w łasne  s ta tk i, ale p rz y jm u je m y  zam ó­
w ie n ia  od państw  obcych.

R ybo łów stw o , k tó re  przed w o jn ą  nie  
o d g ryw a ło  żadne j ro li,  obecnie s tan ow i po­
w ażny dz ia ł naszej gospodark i narodow e j. 
Z am iast je d n e j p rzedw o jenne j szko ły  m o r­
s k ie j m am y obecnie 17,

O czym  to  św iadczy?
Św iadczy to  o tym , że s łuszną je s t p o li­

ty k a  Rządu Polskiego, k tó ry  w  oparc iu  o 
Z w iązek  R adziecki i  k ra je  d e m o kra c ji lu ­
dow e j, odbudow u je  i  rozbudow u je  n ieza­
leżną gospodarkę na rodow ą P o lsk i. Ś w ia d ­
czy o tym , że po lska  zjednoczona k lasa  ro ­

botnicza, k tó re j w y d a jn e j i  pe łn e j samoza­
pa rc ia  się p racy  zawdzięczam y nasze osią­
gn ięcia, rozum ie  i  docenia w y s iłk i państwa.

N ie  znaczy to  jednak , że m ożem y spo­
cząć na laurach . M a m y w p raw d z ie  poza 
sobą n a jtru d n ie js z y  okres odbudow y, ale 
czekają nas zadania ostatn iego ro ku  p lanu 
trzy le tn ie g o  i  p lan  sześcioletni. W inn iśm y  
je  w ykonać i  p rzekroczyć. G w aranc ją  ku  
tem u je s t w ciąż w zrasta jąca  —  dz ięk i 
w sp ó łza w o dn ic tw u  —  w yda jność pracy, 
zw iększająca się z każdym  dn iem  liczba 
p rzo do w n ików , oraz stosowanie ulepszeń 
technicznych, k tó ry c h  w yna lazcam i w  w ie ­
lu  w ypadkach  są sam i robo tn icy .

M in ę ły  cz te ry  la ta . A le  w ciąż trw a ją  
p ró b y  odrodzenia przez im p e ria lis tó w  an­
glosaskich po tęg i agresyw nych N iem iec. 
N ie  usta ją  a ta k i na nasze ziem ie p ias tow ­
sk ie  i  g ran icę m orską. N ie  zaw iod ły  na to ­
m iast w  ciągu tych  czterech la t w yp róbo­
w ane sojusze z k ra ja m i de m okra c ji ludo ­
w y c h  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  na czele. 
M om en t ten  ze szczególnym nacisk iem  pod­
k re ś lić  na leży w  okresie  p rzyb ie ra ją ce j na 
s ile  h is te r ii w o je n n e j obozu im p e ria lis ty c z ­
nego.

W  oparc iu  o potężne i  n iezwyciężone 
s iły  obozu de m o kra c ji rozpoczęliśm y p ią ty  
ro k  w ytężone j p racy na po lsk im  W ybrzeżu.

N iestrudzen ie  p ra cu je  nad rea liza c ją  
p lan u  m orsk iego p o lsk i ro b o tn ik .

N iestrudzen ie  i  czu jn ie  strzeże g ran ic  
m orsk ich  naszego pańs tw a  L u d o w a  M a ry ­
n a rka  W ojenna.

I  tego n ik t  i  n ic  zm ien ić  n ie  p o tra f i.
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K OŁ OB R Z E G
R O K R O C Z N IE  M A R C O W Y  N U M E R  „M O K Z A  I  M A R Y N A R Z A  P O L S K IE G O " JEST 
P O Ś W IĘ C O N Y  R O C Z N IC Y  W Y Z W O L E N IA  W Y B R Z E Ż A . P O W S T A ŁE  JESZCZE W  
O B O Z A C H  N A D  O K Ą  H A S Ł O  „N A  B A Ł T Y K !”  Z R E A L IZ O W A Ł A  O S TA T E C Z N IE , 
R O ZP O C ZĘ TA  PO P R Z E Ł A M A N IU  W A Ł U  P O M O R S K IE G O , O FE N S Y W A  K U  M O ­
R ZU . W  W Y N IK U  T E J O P E R A C JI Z D O B Y T Y  Z O S T A Ł  18 M A R C A  1945 R. K O ­
ŁO B R ZE G , 28 M A R C A  G D Y N IA , N A S T Ę P N IE  —  G D A Ń S K  I  P O M O R ZE SZC ZE­
C IŃ S K IE . W Y B R Z E Ż E  B Y Ł O  W O LN E. PO CZESNE M IE JS C E  W E W S P O M N IE ­
N IA C H  U C Z E S T N IK Ó W  BO JO W  O N A S Z E  G R A N IC E  M O R S K IE , Z A JM U JE  10 D N I 
B E Z P R Z Y K Ł A D N Y C H  W A L K  O K O ŁO B R Z E G  W  C Z A S IE  OD 7 DO 18 M A R C A  
1945 R O K U . B Y Ł  TO  P IE R W S ZY  PORT, O D E B R A N Y  N IE M C O M  K R W IĄ  I  Ż E L A ­
Z E M  W  C Z A S IE  G IG A N T Y C Z N E J  O FEN SYW Y A R M II  C ZE R W O N E J I  1 A R M II  

W O JS K A  P O LS K IE G O  W  1945 R O K U .

S ą fa k ty , k tó re  z b ieg iem  czasu bledną 
w  sw o im  w yra z ie  i  ro z p ły w a ją  się w 
oceanie następu jących potem  W yda­
rzeń, sądzę jednak , że n ie  można te ­

go pow iedzieć w  odnies ien iu  do w a lk  o K o ­
łobrzeg. Żo łn ie rze  3, 4, i  6 D y w iz ji n igdy  
chyba n ie  zapom ną ty c h  zm agań z fa n a ­
tyczn ie  b ron iącym  się, św iadom ym  sw o je j 
ry c h le j zagłady, n iep rzy jac ie lem , n ie  za­
pom ną n igdy  b ra te rs tw a  b ro n i i  k r w i z ra ­
dz ieck im  żo łn ierzem , u trw a lo neg o  w e 
w spó lnych  bo jach. Ż o łn ie rze  tych  d y w iz y j 
n ie  p o tra f ią  zapom nieć płonącego K o łob rze ­
gu, tego pras łow iańsk iego  grodu, pam ię ta ­
jącego czasy B o les ław a Chrobrego, w a lk  
o każdą u licę, każdy dom  i  każde p ię tro .

Jak  zawsze w  bo ju , n ie  w szys tk im  da­
ne b y ło  upa jać się zw ycięstw em . W ie lu  to ­
w arzyszy b ro n i, P o lakó w  i  Rosjan, padło 
na ty m  przedpo lu  zw ycięstw a, skąd ta k  
b lisko , n ieraz na rz u t kam ien iem , b y ło  do 
brzegu B a łty k u !

C i żołn ierze, k tó ry c h  sz lak zw yc ięs tw  po­
p ro w a d z ił aż do w ró t p łonące j s to licy  fa ­
szyzmu, p ra c u ją  dziś w  każde j n iem a l fa ­
bryce, w  kop a ln i, warsztacie , w  b iurze , w  
pa row ozow n i i  na ro li,  w  G dańsku, K ra k o ­
w ie , Zabrzu, Szczecinie, W arszaw ie  i  G d y ­
n i, we W ro c ła w iu  i  L u b lin ie . Ż o łn ie rze  ci, 
w ra z  z resztą społeczeństwa, b io rą  udz ia ł 
w  in n e j w a lce o być a lbo n ie  być, w  walce 
o po kó j. Nazwa a rm ii:  naród, cel w a lk i:  
soc ja lizm , k ie ru n e k  na ta rc ia : s iły  wstecz- 
n ic tw a .

*
Leżą przede m ną gaze tk i fro n to w e  z 

ow ych dn i, „B iu le ty n y  S ła w y", w ydaw ane 
przez poszczególne je d n o s tk i w o jskow e, 
w łasne n o ta tk i i  żó lkn ie jące  zw o lna  fo ­
tog ra fie . Zdaw a łoby się —  pap ier, ta k i 
sobie zw ycza jny zad ruko w an y  a rku s ik , 
ja k ieś  postacie, czołgi, dzia ła , konie, 
sam oloty, u trw a lo ne  na b łon ie  W bez­
ruchu. A  je dn ak  to  są strzępy h is to r ii. 
T u  m a ją  sw ó j początek dzisiejsze p o rty  
G dyn ia  —  Gdańsk —- K o łob rzeg i  Szcze­
cin , od tego się zaczęły dzisiejsze m i­
lio n y  prze ładow anych w  tych  po rtach  ton  
i  tysiące s ta tków , w p ły w a ją c y c h  do n ich  
co roku  i  w łaśc iw ie  w te d y  m y, żołn ierze 
1 A rm ii w raz  z A rm ią  Radziecką, po łoży­
liś m y  ową stępkę pod budowę p ierw szych 
rudow ęg low ców ! Tu żołn ierze c i o tw o rz y li 
szerzej nasze sym boliczne „okn o  na św ia t".

P rzyp o m n ijm y  sobie pokrótce, ja k  to 
by ło . Zaczęło się od rozkazu dziennego ge­
nera lissim usa S ta lina  z dn ia  5 m arca 1945 r. 
do dow ódcy w o jsk  f ro n tu  b ia ło ruskiego , 
marsz. Żukow a.

Rozkaz podaje o posun ięciu się naprzód 
na wschód od S tarogardu o 100 k m  w  c ią ­
gu czterech d n i i  o do ta rc iu  do B a łty k u  w  
re jon ie  Kołobrzegu. W ym ien ia jąc  zdobyte 
m iasta : Baerw alde, T em pe lburg , F a lke n - 
burg , D ram burg , W angerin , Labes, F re ie n - 
w a lde, Schive łbe in , Regenwalde i  K oes lin , 
G enera lissim us S ta lin  w y ró ż n ił 1 A rm ię  
W ojska Polskiego, k tó ra  pod dow ództw em

gen. b ro n i P opławskiego, p rzyczyn iła  s ię  
do zdobycia tych  m iast.

D a lszym  zadaniem  1 A rm ii W .P. b y ło  
oczyszczenie „k o t ła "  od K o łob rzegu  do O - 
d ry . K o łob rzeg s ta n o w ił wówczas ew a ku ­
acy jną  bazę h itle ro w ską , z n a jd o w a ły  się 
w  n ie j w yborow e  oddz ia ły  p u łk ó w  szko l­
nych, w o js k  lo tn iczych  i  n ie d o b itk i oddzia­
łów , k tó re  u n ik n ę ły  zag łady na „W a le  Po­
m o rsk im ". Od czasu do czasu p rz y b y w a ły  
drogą m orską zbro jne  p o s iłk i ze Szczecina, 
te same o k rę ty  i  b a rk i ew aku ow a ły  część 
ludnośc i c y w iln e j K ołobrzegu .

D la  w yko n a n ia  zadania a taku  na K o ło ­
brzeg dow ództw o fro n tu  w yznaczy ło  po­
czątkow o 3 i 6 d y w iz ję  p iechoty, w spierane 
przez w łasną  a r ty le r ię  i  czołgi. W  d n iu  
7 marca...

B IA Ł O -C Z E R W O N Y  S Z T A N D A R  
N A D  B R Z E G IE M  B A Ł T Y K U

P lu to n o w y  K a z im ie rz  G rze jek  z 6 d y ­
w iz j i  opow iada: ,,7 m arca o trzym a liśm y  
rozkaz w y jśc ia  nad morze. N iem cy pod na­
c isk iem  naszego na ta rc ia  w y c o fy w a li s ię 
szybko, n ie  chcąc wpaść w  okrążenie. W  
fo rso w n ym  m arszu, w śród  c iąg łych  w a lk , 
p rzeszliśm y 23 k ilo m e try . W y k o rz y s ty w a ­
liś m y  w szystk ie  m oż liw e  po jazdy: kon ie , 
k a re ty  ślubne, wozy, ro w e ry , m otocykle , 
co się da ło ! Prócz n iep rzy jac ie la  p rze c iw ko ’ 
nam  w y s tą p iła  p rzyroda : b y ł to  okres 
roztopów... Pod w ieczór d o ta r liś m y  do
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przedm ieść K o łob rzegu od s trony  p o łu ­
dn io w e j. N ie  b y ło  czasu na odpoczynek, 
każdem u b y ło  p iln o  zobaczyć nasze k o ­
chane m orze! Z  m arszu od razu przeszliś­
m y do na ta rc ia , obeszliśm y m iasto  od za­
chodu i  p u n k tu a ln ie  o godz. 8 m in . 15 osią­
gnę liśm y brzeg m orsk i. B y łe m  w  pa tro lu , 
k tó ry  m ia ł na le w ym  sk rzyd le  przeczesać 
lasek, n iem a l d o tyka ją cy  brzegu. Nagle u - 
s łysze liśm y szum  m orza. Panow ała  w ie trz ­
na pogoda i  u jrz e liś m y  wreszcie w zb u ­
rzone fale... W drap a liśm y  się na wzgórze 
i za tkn ę liśm y  b ia ło -cze rw ony  sztandar...”

N a ta rc ie  posuwa się rów no leg le  po obu 
stronach rz e k i P rośn icy. Najcięższe w a lk i 
w  obręb ie m iasta  toczy 3 dyw . piech., 11 
m arca zostaje ona w zm ocniona oddzia łam i 
6 dyw ., k tó re  o b e jm u ją  zachodnie skrzyd ło  
na ta rc ia , napo tyka jąc  je d n a k  na b. s iln y  
opór N iem ców . D ow ództw o decydu je  się 
na w prow adzen ie  do a k c ji b itn e j d y w iz ji 
4, pod dow ództw em  gen. bryg . K ie n ie w i­
cza. O trzym a ły  one zadanie posuw ania  się 
w zd łuż  w ybrzeża po pó łnocne j s tron ie  to ru  
kole jowego. W ojska te  p rzec ię ły  swoim  
m anew rem  lin ię  k o le jo w ą  K o łob rzeg  —- 
A m strande . Z ac iek le  w a lk i o stację  ko le ­
jo w ą  toczą p u łk i 3 d y w iz ji,  podczas k ie dy  
oddz ia ły  6 dyw . p rz e b ija ją  się przez m iasto 
w  k ie ru n k u  p o rtu  i  la ta rn i m o rsk ie j. Jako 
p ie rw szy  w d a r ł się do m iasta  oddzia ł, do­
wodzony przez m jr .  Russjana. Dowódca 
ten opow iada ł późn ie j: „N a jt ru d n ie j by ło  
zaczepić się o samo m iasto, zdobyć w  n im  
p ie rw szy  dom . N ac ie ra liśm y  na o d k ry ty m  
po lu  będąc doskonale w idoczn i, podczas 
k ie d y  N iem cy s iedz ie li za m u ra m i dom ów 
i  s trz e la li do nas ja k  do ta rczy. Jednak ju ż  
p ierwszego dn ia  uda ło  nam  się zdobyć 
p rzyczó łek: 8 dom ów, kośc ió ł i  p rzy le g ły  
doń cm enta rz."

S Z TU R M

Trzeciego dnia, gdy osłab ia  s iła  n ie ­
m ieck ich  k o n tra ta kó w , p a d ł rozkaz s z tu r­
m u m iasta. O dtąd przez siedem  d n i nasze 
d y w iz je  w g ry z a ły  się w  m u ry  m iasta, o- 
czyszczając dom  za domem, dzie ln icę  za 
dzie ln icą . T u  się rozegra ł k lasyczny obraz 
w spó łdz ia łan ia  w szystk ich  rod za jów  b ro n i: 
p iecho ty  z a rty le r ią , czołgam i, lo tn ic tw e m  
i  ra d z ie ck im i „K a tiu s z a m i” . Nasze dzia ła  
s trze la ły  na odległość k ilkudz ies ięc iu  n ieraz 
m e trów , n iem ieccy s trze lcy  w y b o ro w i usa­
d o w il i się we w szys tk ich  o tw orach  w y p a ­
lonych  dom ów, trzeba b y ło  zdobywać p ię ­
t ro  po p ię trze  poszczególnych budynków .

Z ry ta  poc iskam i z iem ia  na przedpolu 
gazowni, czy m o g iły  cm entarza, gdzie to ­
czy ł się k rw a w y  bó j, W spólna z ra d z ie ck i­
m i żo łn ie rzam i w a lk a  o u trzym an ie  koś­
cio ła, czy b u d yn kó w  fab rycznych , zam ie­
n ionych  w  tw ie rdze , —  to  boha te rsk ie  po­
m n ik i —  św iadectw a b ra te rsk ich  bo jów .

G dy fe lcze r Pukas, st. s trz. W ysocki i  strz. 
G ryszk iew icz  znoszą z po la  w a lk i rannych  
żo łn ie rzy  A r m ii  R adzieck ie j, aby udzie lić  
im  p ie rw sze j pom ocy, gdy fe lcze r Szat­
k o w s k i i  sierż. K ulesza w śród  w a lących  się 
dom ów  ra tu ją  in n y c h  ran n ych  żo łn ie rzy  
sojuszn icze j a rm ii, to  każdy ich  czyn b y ł 
d ro bn ym  fragm en tem  w sp ó ln e j w a lk i.  L e ­
ży oto przede m ną jeden  z ta k ic h  p ięknych  
do kum en tów : l is t  o tw a rty  do re d a k c ji 
fro n to w e j gazety ,,Z w yc ię żym y", podp isa­
ny  przez p ięc iu  o fice rów  i  podo fice rów  
szp ita la  pn iowego N r  2985. Z  lis tu  tego do­
w ia d u je m y  się, że pe łn iąca w  ty m  szp ita lu  
fu n k c ję  sa n ita r iu s z k i L iz a  B ykow a , U k ra ­
in k a  z Sum, d la  u ra to w a n ia  życ ia  ran nym  
p o lsk im  żo łn ie rzom  po raz  p ią ty  o fia ro ­
w a ła  350 cm  kub icznych  w łasne j k rw i.  L is t 
kończy się apelem : W zyw am y po lsk ie  k o ­
b ie ty , nasze żony, m a tk i i  s ios try , by szły 
za je j  p rzyk ład em ."

S Y L W E T K I B O H A T E R Ó W

P odporuczn ik  E m ilia  G erczak z 10 p u ł­
ku , s to i p rzy  w y b ity m  okn ie  w  p o ko ju  do­
wódcy, p łk . Petapow icza. Bezustannie 
gw iżdżą po c isk i a rm a tn ie , z ło w ro g i św ist, 
w yd aw a ny  przez m in y , w strząsa  co c h w ila  
pow ie trzem , sm ród, dym , s łow em  p iek ło  
na z iem i. P rzed c h w ilą  w łaśn ie  podporucz­
n ik  G erczak o trzym a ła  rozkaz sz tu rm u 
n iep rzy ja c ie lsk ich  bu n k ró w .

K o ło b rze sk i węzeł k o le jo w y  b y ł je d n ym  
z g łów n ych  p u n k tó w  oporu  w roga . Teren 
ten opasany b y ł scisłą Un ią bunK row  i  za­
p ó r przeciw czo łgow ych . Przez 3 d n i z rzę­
du za łam yw a ły  się tu ta j a ta k i naszych 
żo łn ie rzy . Na to rach  s ta ło  k i lk a  pociągów  
tow arow ych ,. s tanow iących  w p raw d z ie  
dobrą  zaporę d la  a ta ku jących , lecz ró w ­
nie  dobrze m askow a ły  one s tanow iska 
n ie p rzy ja c ie lsk ich  s trze lców  w yb o ro w ych  
i  gn iazda c iężk ich  ka ra b in ó w  m aszyno­
w ych . N a p ra w o  w zn os iły  się m u ry  ga­
zow ni, spoza k tó ry c h  n ie p rz y ja c ie l t rz y ­
m a ł pod obstrza łem  ca ły  pas z iem i m ię ­
dzy to ra m i. Z a  to ra m i zn a jd ow a ły  się 
dw a  s ilne  b u n k ry , zagradzające drogę do 
p o rtu . Te w łaśn ie  b u n k ry  E m ilia  G erczak 
m ia ła  tego d n ia  zdobyć. K ilk o m a  skoka­
m i dopadła betonowego m u ru  w a rszta tów  
ko le jo w ych  i  o tw o rzy ła  na tychm ia s t ogień 
z au tom atu  na b ron iących  się N iem ców . 
3 z n ich  po łoży ła  trupem , k i lk u  zran iła . 
Ż o łn ie rze  je j  p lu to n u  na tychm ia s t opano­
w a li  zdobyte stanow iska. Jeszcze ty lk o  
100 m e tró w  d z ie li ich  od b u n k ró w , ale 
cóż z tego, k ie d y  te  100 m  n ie  posiadają 
żadnej zasłony! I  nagle z le w a  i p raw a  
syp ią  się s trza ły , ogień z ie je  i  z bu n k ró w .

Po c h w ili ppor. G erczak po d ryw a  sw ó j 
p lu to n  do sz tu rm u, je s t na jego czele. W  
ogniu poc isków  suną f iz y lie rz y  za sw ym  
dowódcą. Nagle, szum, b łysk , b l is k i w y ­

buch m in y . S ilne  uderzenie w  g łow ę zw a­
l i ło  z nóg kob ie tę -boha te ra . P róbow a ła  
się jeszcze poderwać, usta je j  w y rz u c iły  
ja k ieś  s łowo, k tó re  b rzm ia ło , ja k  rozkaz. 
Ż o łn ie rze  rz u c ili się na b u n k ry . M ś c ili 
śm ierć swego dowódcy...

K O N IE C  E PO PEI
Po 7 dn io w ych  w a lkach  u licznych  

większość m iasta  b y ła  oczyszczona. N ie m ­
cy trz y m a li się jeszcze w  porcie , w  osła­
n ia ją ce j go tw ie ru z y  MuenUe i  na o s la im e j 
l in a  ob ronne j wzU luz to ru  ko le jow ego, 
po lko iem  biegnącego przed po rie m . Lane  
te  N iem cy u m o c n ili b u n k ra m i, zakopa­
n y m i w  ziem ię czołgam i, okupam i z za­
m in o w a n ym  przedpolem . W  nocnym  s z tu r­
m ie  nasze oudz ia iy  zdobyty te pozycje. 
Ze szczytu tw ie iu z y  M ucnue nasi żołn ierze 
u jrz e ń  obraz, k tó ry  b y ł ukoronow aniem  
ich  bo jowego w y s .lk u : z je d n e j s trony  — 
bezm iar w od naszego B a łty k u , z d ru g ie j, 
od lądu  —  tłoczących się na m oio je ń ­
ców n iem ieck ich . Tego un ia  m u s ie li się 
on i pożegnać na zawsze z nazwą „ K o l­
b e rg '.  i> y l to (U ien is  m arca 1945 r.

D la  naszych zom icrzy oupoczyncK b y ł 
k ro tn i.  K .e ru u e k  nowego n a la ic ia : B e r lin !  
Częsc jeduosteK o trzym a ła  inne bo jowe 
zauanie.

S IE W  P O K O JU
W  k ilkana śc ie  d n i po b itw ie  k o ło ­

b rzeskie j, p rzeczyta l.sm y na  ty tu ło w e j 
s trom e gazety D o m o w e j: „D z iś  p rzys tę ­
pu je m y uo p racy na run . P rzew ies im y na 
chw irę  ka ra b in , c h w yc im y  za p iug . Po 
d iug .ch  w iekach  czekania, po  w iekach  
m ę k i pod n iem ie ck im  butem , p ras ta ra  
z iem ia  po lska  doczekała się znów  po lsk ie ­
go gospodarza. P o lsk i ch iop w  zu ln .e r- 
sk im  m unuurze  —  p ie rw szy  p rzedstaw ic ie l 
N a rodu  na w yzw o lonych  terenach —  roz­
pocznie pracę. Dubrze w a lczy ł o te ziemie, 
p rzepędz ił z n ie j ju ż  na zawsze w roga 
i  sw ym  tru d e m  zap isa ł p iękn ą  k a rtę  w  
h is lo rń  naszego P aństwa. A  te raz będzie 
p racow a ł w  po lu , i  na pew no n ie  zaw ie ­
dzie, ja k  n ie  zaw iód ł w  b o ju ” .

N ależało dopomóc w  zasiewach, gdyż 
je ś li s ię z iem i n ie  zaorze, zasiew prze ­
padn ie. I  ta k  ch łop -żo łn ie rz  c h w y c ił za 
p ług , Splunąwszy w p rzód  m ocno w  garść. 
T rzeba by ło  w idzieć, ja k  ch łopcy w  ro ­
ga tyw kach  k rz ą ta li się p rzy  narzędziach 
ro ln iczych , ja k  „p o k ry w a li sw ym  ogniem " 
h e k ta r za he k ta rem  z iem i pod zasiew i  
z ie m n ia k i. W  stodole w re  m łocka  z ia rna  pod 
siew. Roześmiane tw arze . W czora j m łó c ili 
Szwabów, dziś z ia rno, ju tro  zasieją i  znów 
się za Szwabów wezm ą!

Przez m iedzę, dzielącą pola, c iągnie 
d łu g i ko ro w ó d  zaprzęgów. O bok dzia ł, 
s to jących na stanow iskach, przechodzą 
b rony, p łu g i, wozy. Na po lach ru c h : żo ł­
n ierze chodzą tam  i  nazad, sie jąc owies.

Jest coś n iezm ie rn ie  m ajestatycznego 
w  b łogos ław iącym  ja k  gdyby ruch u  s ie w - 
cy-żo łn ie rza , rzucającego w  ziem ię z ia rno  
nowego siewu...

J Ó Z E F  B A L C E R A K
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H u k  sypiącego się z 
o tw a rty c h  paszcz 
węgla, s tan ow i sym fo ­
n ię  p racy  szczeciń­
skiego p o rtu . „H u k "  —  

ta k  też nazyw a się i  nabrzeże 
p o rtu , przeznaczone na p rze ­
ła dunek węgla.

Zadym ione, żelazne k ra to ­
w nice dźw igów , przesuwające 
się pośpiesznie nad basenem 
p rze pe łn ia ją  pow ie trze  śp iew ­
nym  skrzyp ien iem . Na le n i­
w ych  wodach kana łu , tuż  p rzy  
nabrzeżu, p rzycupnę ły , n iczym  
kum oszk i p rzy  straganie, pę­
kate , załadowane węglem , 
b a rk i. W odam i O d ry  p rz y w io ­
z ły  ten  ła dunek ze ś ląskich 
kopa lń . Czarne, żelazne c h w y ­
ta k i dźw igów  raz po raz za­
n u rza ją  się w  kopce „cza rnych  
d iam entów ".

Z  łoskotem  spadają b ry ły  
węgla do lu k ó w  stojącego opo­
da l s ta tku . Z  zaw ieszonej w  
p o w ie trzu  b u d k i w yg ląd a  w e ­
soła tw a rz  dźw igowego. Tam  
na dole tę tn i praca. R obo tn icy  
p o r to w i s z y b k im i ru ch a m i ło ­
pat, rozg rzebu ją  p ira m id y  w ę ­
gła.

Z  ba rek i  wagonów , ze 
szczecińskich nabrzeży w ę d ru ­
ją  m ilio n y  to n  po lskiego w ę ­
gla  w  św ia t. P o rt szczeciński 
p ra cu je  znów, ja k  przed w ie ­
kam i, d la  P o lsk i, znów  p rz y ­
sparza je j  bogactw .

*
P o rt szczeciński je s t n a j­

w iększym  n a tu ra ln y m  po rtem  
B a łty k u . Obszar jego w ynos i 
oko ło 920 ha. Położony u  u j ­
ścia O d ry  do Jeziora Dąb i  
Z a lew u Szczecińskiego, ro z le ­
g ły  ten  p o rt posiada dz ies ią tk i 
n a tu ra ln y c h  basenów i  kan a ­
łó w  u tw o rzon ych  przez liczne 
rozgałęz ien ia  O dry. P o rt szcze­
c iń s k i podobn ie ja k  H am burg , 
n ie  leży nad brzegiem  morza. 
Szlak w o d n y  O drou jśc ia , łą ­
czący Szczecin z o tw a rty m  
m orzem , posiada długość 60 
km . Poważne znaczenie w  ro z ­
w o ju  p o rtu  od g ryw a  Odra. 
Dogodna ta  a rte r ia  wodna, w  

' w iększe j części uregu low ana, 
łączy Szczecin z p rze m ys łow y­
m i obszaram i Śląska, oraz z 
ro ln iczym  zapleczem Z iem i 
L u b u s k ie j. O drą przewożono 
tu  w  c iągu jednego ro k u  b l i ­
sko 5 m ilio n ó w  ton  to w a ró w  
tzn. 6 razy  ty le  co W is łą . Je­
dyną  w adą położenia nad u j ­
ściem O d ry  je s t w ie lk ie  zam u­
len ie  kan a łów  po rto w ych , w y ­
noszące do 15 cm rocznie, ta k  
że rokroczn ie  na leży w yb ag ro - 
wać ponad 1000 000 m e tró w  
sześciennych m u łu , b y  u trz y ­
m ać p o r t w  stan ie  sprawności.

OD P R Z Y S T A N I DO P O R TU

W raz z pow stan iem  osady 
jeszcze przed w. X  is tn ia ła  
n ie w ą tp liw ie  w  m ie jscu obec­
nego p o rtu , m n ie j w ięce j w  
oko licy  dz is ie jszych b u lw a ró w  
K o lu m b a  i  Jana z K o lna , n ie ­
w ie lk a  przystań , do k tó re j na 
sw ych łodziach z a w ija li r y ­
bacy.

Początkowo b y ła  to  w y łącz ­
nie  p rzys tań  rybacka , ale z 
rozw o jem  osady W gród i  m ia ­
sto, na b ie ra ła  ona coraz b a r­
dz ie j hand low ego cha rak te ru . 
Już W początkach X I I I  w ie k u  
poczęły pow staw ać tu  spichrze 
i  m agazyny, obsługujące p rze ­
ła dunek tow a rów , g łów n ie  
zboża. W ybudow an ie  tzw . 
„D ług ieg o  m ostu”  łączącego 
wybrzeże z wyspą Łasztow n ią , 
jeszcze ba rd z ie j ożyw iło  pracę

przys tan i, k tó ra  zaczęła nab ie ­
rać cha ra k te ru  po rtu . N a Ł a - 
sz tow n i obok m ostu s taną ł 
p ie rw szy  dźw ig  do p rze ła dun ­
k ó w  c iężk ich  k a m ie n i m ły ń ­
skich . Do p o rtu  w p ły w a ły  ju ż  
n ie  ty lk o  b a rk i ze zbożem, id ą ­
ce w  górę O dry, ale i  s ta tk i 
obce: duńskie  i  szwedzkie, id ą ­
ce od m orza rzeką P ianą  i  
Św iną.

Z  b ieg iem  czasu założony 
został p o rt w  Ś w inou jśc iu , 
k tó ry  je dn ak  u tra c ił na zna­
czeniu, na  sku te k  dalszego ro z ­
rostu  Szczecina.

W  w ie k u  X I X  pogłębiono 
Sw ińę, celem  u ła tw ie n ia  s ta t­
kom  pe łnom orsk im  w  d o ta r­
c iu  do Szczecina. W  1892 szlak 
w odny prow adzący do tego 
p o rtu  m ia ł 6 m  głębokości.

P rzekopanie tzw . S zlaku Ce­
sarskiego, skracającego tę d ro ­
gę i  pogłębia jącego ją  do 7 m 
ostatecznie o tw o rzy ło  Szczeci­
n o w i dogodne w y jśc ie  na m o­
rze.

O dtąd Ś w inou jśc ie  od g ryw a ­
ło  ju ż  racze j ro lę  aw anportu . 
Z  b ieg iem  czasu je dn ak  na 
B a łty k u  zaczęły się coraz czę­
śc ie j po ja w ia ć  s ta tk i ocea­
n iczne o zanurzen iu  ponad 7 
m , w sku te k  czego Szczecin 
t ra c ił coraz ba rd z ie j na  zna­
czeniu. Z b io rn iko w ce  o w ię k ­
szej po jem ności m u s ia ły  za w i­
ja ć  n ie  do Szczecina, lecz do 
Ś w inou jśc ia  i  ta m  prze łado­
w yw ać  ładunek, toteż pog łę­
b ien ie  Cesarskiego Szlaku s ta ­
ło  się koniecznością. W ybuch 
w o jn y  ś w ia to w e j odsunął te r ­
m in  w yko n a n ia  aż do 1924 r.

Prace te  t rw a ły  6 la t, je d ­
nak W ty m  okresie  zaszły po­
n o w n ie  ta k  poważne zm iany 
w  żegludze m orsk ie j, że szlak 
pog łęb iony do 8,7 m  okazał 
się znowu zb y t p ły tk i  d la  
tra n s a tla n ty k ó w . W ładze h it le ­
ro w sk ie  n ie  okazały je dn ak  
zby t w ie lk ie g o  za in teresow a­
n ia  spraw om  Szczecina fa w o ­
ryz u ją c  H a m b u rg  i  Brem ę. 
Szczecin po łączony kana łem  
z B e rline m , s ta ł się jego „p o d ­
ręcznym ”  portem , m im o  że 
posiada ł doskonałe w a ru n k i 
rozw ojow e , ze w zg lędu na m a­
łe  od ległości od g łów n ie jszych 
ośrodków  h a n d lu  ś rodkow o­
europejskiego i  bogate zaple­
cze. W ybudow any w  roku  
1934/36 P o rt Zbożow y z e lew a­
to ra m i o łączne j po jem ności 
43 tys. ton  o d g ryw a ł ro lę  zao­
pa trzen iow ego o b ie k tu  B e rlina .

W ie lo le tn ie  zan iedbania I 
b łę d y  n ie m ie ck ie j p o lity k i 
m o rsk ie j o d b iły  się u jem n ie  
na ro zw o ju  Szczecina i  dopie­
ro  jego p o w ró t do P o lsk i, o - 
tw o rz y ł przed n im  nowe 
pe rspek tyw y.

S ZC ZE C IN  D Z IS IE JS Z Y

P o rt nada je ch a ra k te r ca łe­
m u  m iastu . P iękne W a ły  
C hrobrego i  b u lw a ry  ciągnące 
się w zd łuż  u lic  Vasco da Gama 
i  Jana z K o lna , są zarazem 
rep rezen tacy jną  dz ie ln icą  m ia ­
sta. M ieśc i się tu , obok na ­
brzeża portowego, U rząd  W o­
je w ód zk i, M uzeum  M orsk ie  i 
U rząd M orsk i. S tare nabrze­
że pasażerskie, w yk łada ne  k a ­
m ien iem , ciągn ie się u  podnó­
ża W a łó w  Chrobrego. Z a w ija ­
ją  tu  s ta tk i pasażerskie i  że­
g lu g i p rzybrzeżne j. G łębokość 
ka n a łó w  w  ty m  m ie jscu  w y ­
nosi 6—7 m etrów .
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O gólny w id o k  h u ty  „S to lc z y n “

PO RT D O LN E J O D R i
D a le j na pó łnoc rozciąga się 

żelbetonowe nabrzeże „A rs e ­
n a ł" , Wyposażone w  nowoczes­
ne uzb ro jen ie  techniczne, ja k  
ru ro c ią g i wodne, po w ie trzne  i 
acetylenowe. Nabrzeże to  o 
d ługości 340 m  posiada szereg 
to ró w  poddźw igow ych  i  bocz­
n icę ko le jow ą . Ze w zg lędu na 
dużą głębokość basenu, w y n o ­
szącą 9 m e trów , mogą p rz y b i­
ja ć  tu  naw e t duże s ta tk i.

N ieco w yże j ciągn ie się na ­
brzeże „O d ra " . P racow a ły  tu  
d a w n ie j stocznie odrzańskie, 
wyposażone w  liczne p o c h y l­
n ie  i  hale. Zniszczone te  b u ­
d y n k i służą dziś ja k o  m agazy­
ny. Obok stoczn i nadodrzań- 
s k ie j leży m ałe  nabrzeże be­
tonow e „K o m e ta " i  zniszczona 
stocznia „W u lk a n ".

Nabrzeże „Ż e lechów ” , le ­
żące d a le j na północ, posiada 
w a rsz ta ty  reperacy jne  U rzędu 
M orskiego. Część tego na ­
brzeża nosi nazwę „O k o " i  po ­
siada długość 160 m, a g łębo­
kość basenu 8 m. Jest to na ­
brzeże żelbetonowe, w yposa­
żone w  liczne m agazyny.

Na p łd . wschód zna jd u je  się 
nabrzeże G olęc ińsk ie  „M a k "  
zczególnie dobrze przystoso­

wane do p rze ła dun ku  k o n i i  
yd ła . L iczne, obszerne s ta jn ie  

j  zagrody, zaopatrzone w  b ie ­
żącą wodę, mogą pom ieścić 
parę tys ięcy  sz tuk  byd ła . N a­
brzeże ciągn ie się na p rze ­
s trzen i 101 m e tró w  je s t p rze ­
dłużone 36 -m e trow ym  pom o­
stem.

Jednym  z n a jb a rd z ie j oży­
w ionych  je s t nabrzeże „H u k ”  
o d ługości 310 m  i  głębokości 
kan a łu  6 m. P racu ją  tu  liczne 
d źw ig i p rze ładow ujące w ęgie l. 
Bocznica k o le jo w a  łączy n a ­
brzeże z zapleczem. P rzy lega ­
jące nabrzeże „S n o p " d ł. 268 m 
posiada rów n ie ż  bocznicę, 
szereg m agazynów, oraz z n i­
szczony elewrato r. N a  n a ­
brzeżu „U c h o ", posiadającym  
w ie le  m agazynów, p rze w id u je  
się um ie jscow ien ie  p rze ła dun ­
kó w  czeskie j d robn icy . O po­
da l zna jd u je  się h u ta  Szcze­
c in  (Stolczyn).

PO RT C E N T R A L N Y  
P o rt szczeciński posiada 

rów n ie ż  k ilk a  w ysp  ja k  „G ry -  
f ia " ,  „O k rę to w a “ , „Ła sz to -

w n ia ”  i  inne, z k tó ry c h  znacz­
na część je s t rów n ież  u - 
ży tkow ana . W yspa „G ry f ia ”  
posiada pow ie rzchn ię  35 ha. 
Z n a jd u ją  się na n ie j odbudo­
wane częściowo zabudow ania 
daw ne j stoczni, oraz m agazy­
ny . Bocznica ko le jow a , lin ie  
te le fon iczne, w odoc iąg i itp . łą ­
czą wyspę z resztą no rtu .

B a rd z ie j na p o łu dn ie  leży p ó ł­
wysep „E w a ”  o nowoczesnym, 
że lbe tonow ym  nabrzeżu d ł. 200 
m . W znosi się tu  w ie lk i e lew a­
to r  zbożowy. Część w yspy  zo­
s ta ła  podczas w iz y ty  m in . C le- 
m entisa  oddana do eksp loata­
c j i  Czechosłowacji.

Dalsze nabrzeża P o rtu  Cen­
tra lnego : S tre fa  W olnocłow a, 
N o w y  P o rt, Łasztow n ia , P a r- 
n ica  oraz Basen K aszubsk i i  
G órnośląsk i s tanow ią  ba rdz ie j 
Zw artą  całość i  pod względem  
wyposażenia technicznego 
przew yższa ją inne  części p o r­
tu . Z n a jd u ją  się tu  dość liczne 
urządzen ia  p rze ładunkow e, 
m agazyny, oraz ch łodn ia  r y b ­
na.

N a jw iększe  je d n a k  znacze­
n ie  d la  ro zw o ju  p o rtu  posia­
dać będzie prow adzona obec­
n ie  w  ram ach rozbudow y P o r­
tu  Centralnego,, budow a no ­
w ych  nabrzeży i  kan a łów  w  
Basenie K aszubskim . Basen 
ten  zm odern izow any i  zm e­
chan izow any obsług iw ać bę­
dzie p rz e ła d u n k i masowe, 
g łów n ie  węgie l.

Prace te zakro jone  są na ta k  
szeroką skalę, iż  szczegółowe 
om ów ienie ic h  w ym aga od­
dzielnego a r ty k u łu , k tó ry , ja ­
ko  końcow ą część c y k lu : 
„Szczecin, w czo ra j, dziś i  j u ­
tro " ,  zam ieścim y w  num erze 
następnym .
J O Z E F  W Ó J C I C K I

P L A N  PO R TU  W S ZC ZE C IN IE
A  — W yspa Z ie lona, B  — K ę ­
pa P a rn lcka , C — W yspa Łasz­
tow n ia , D — W yspa G rodzka, 
E — W yspa G ry f ia , F — Wyspa 

' O krę tow a.
I  — D worzec G łów ny , 2 — S tre ­
fa  W olnocłow a, 3 — N ow y P o rt, 
4 — W ały C hrobrego, 5 — N a­
brzeże „A rs e n a ł“ , 6 — N abrze­
że „O d ra “ , 7 — Nabrzeże „ K o ­
m e ta ", 8 — S tocznia „W u lk a n “ , 

9 — Nabrzeże „Ż e le ch ó w “ . 
U waga: N azw y powyższe poda­
no na podstaw ie  „T e c h n ik i M o­
rza I W ybrzeża" (N r 11—12).
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u g  a  je dn e j z b a te r ii a r ty le r i i  na d - 
M l j \  brzeżnej od samego rana  panu- 
■ f i l  -¡e ożyw ion y  ruch . O db yw a ją  się 
I / f  I  /  tu  dz is ia j zajęcia p raktyczne . Po 
w  p ie rw szym  a la rm ie  bo jo w ym
obsług i z a ję ły  swe m ie jsca p rzy  dzia łach. 
Z a ję c ia m i k ie ru je  ppor. m ar. Te jchm an. 
W łaśn ie w  te j c h w ili ob jaśn ia  obsłudze 
na jb liższego dz ia ła  sko m p liko w a n y  m e­
chan izm  system u przekaźn ikow ego.

K im  je s t ppor. m ar. Te jchm an?
M ło dy , 25 -le tn i o fice r jes t synem  bez­

ro lnego ch łopa ze w s i Zaw ada pow . B rze­
zińskiego. Różne k o le je  przechodz ił w raz 
z całą rodziną. Szczególnie s iln ie  u tk w i ły  
m u w  pam ięc i tru d n e  i  c iężk ie  la ta  wczes­
nej m łodości, k ie d y  to  o jc iec jego m usia ł 
przenosić się z m ie jsca na m ie jsce w  po­
szuk iw an iu  s ta łe j pracy.

W yko rzys tu je m y  c h w ilo w ą  p rze rw ę  w  
ćw iczeniach i  rozpoczynam y rozm owę, w  
czas.e k tó re j ppor. T e jch m an  opow iada:

—  Początkowo m ieszka liśm y w  Z aw a­
dzie, gdzie o jc iec m ó j p racow a ł w  m a ją tk u  
ja ko  ro b o tn ik . Po ja k im ś  czasie w y je ch a ­
liś m y  do pob lisk iego  Tom aszowa M azo- 
w .eckiego, gdzie o jcu  uda ło  się o trzym ać 
pracę w  je dn e j z fa b ry k  w łók ie nn iczych . 
Udało się —  to  rzeczyw iśc ie  na jlepsze o - 
kreś len ie  d la  te j u c ią ż liw e j w ę d ró w k i od 
fa b ry k i do fa b ry k i w  poszuk iw an iu  zaję­
cia. A le  i  ta  praca n ie  trw a ła  d ługo. W 
k ró tk i czas po ty m  zaczęła się ponow na 
w ę d ró w ka  od b iu ra  do b iu ra  od urzędu do 
urzędu.

T a k  p rzechodz iły  la ta  aż do pam iętnego 
w rześn.a 1939 roku . Nadeszły la ta  okupa­
c ji, a w ra z  z m m i rozpoczęła się dalsza 
w a lka  o b y t, o życie.

Po zakończeniu w o jn y  przez k i lk a  p ie r­
wszych m iesięcy pom agałem  rodzicom , w  
k w ie tn iu  je d n a k  pos tanow iłem  pó jść do 
w o jska. Zg łos iłem  się w ięc ochotniczo ju ż  
w  czerw cu 1945 roku . S k ie row ano m n ie  do 
O fice rsk ie j S zko ły  A r ty le r i i ,  k tó rą  u ko ń ­
czyłem  w  1947 ro ku . W  M ar. W o j. jestem  
od roku ...

W ydaw ać by  się m ogło, że je s t to  w szy­
stko, co m ożna pow iedzieć lu b  napisać o 
ppor. m ar. T e jchm an ie . T a k  je d n a k  nie 
jest. W ysta rczy bow iem  spędzić w  b a te rii 
jeden dzień, aby się przekonać, ja k  p ra ­
cu je  ze sw ym i m a ryn a rza m i m ło d y  do­
wódca.

W ykszta łcen ie  lu d z i z b a te r ii je s t na 
bardzo różnym  poziom ie. Są tacy, k tó rz y  
u ko ń czy li szkołę powszechną, są in n i, k tó ­
rzy  ,,ły k n ę li"  k i lk a  k las  g im naz jum , są 
też i  tacy, k tó rz y  n ie  m o g li się w  ogóle 
uczyć, są wreszcie i  w tó rn i ana lfabeci. Z 
ty m i dw iem a o s ta tn im i g ru p ka m i, aczko l- 
w .ek  bardzo n ie liczn ym i, ma ppor. T e jch ­
m an n a jw ięce j pracy. Chce on bow iem  
w yrów nać poziom  w yszko len ia  fachowego 
i p rzygo tow an ia  b a te r ii do s łużby. Z orga - 
n .zow a ł w ięc zespół na js łabszych, p rzy ­
dz ie l.! im  ..op iekunów ", k tó ry c h  zadaniem  
jes t p raca nad szkolen iem  te j g ru p k i. O - 
p iekę nad an a lfa be ta m i zorgan izow ał 
w spó ln ie  z ko łem  ZM P , k tó re  k s z ta łc i ich 
w  zakresie szko ły  podstaw ow e j. Sam  p ro ­
w adz i zajęcia św ie tlico w e  i  gawędy, sam 
też op ie ku je  się na js łabszym i m a ryn a rza ­
m i.

W spóln ie  z ppor. m ar. T e jchm anem  
p ra cu je  starszy bosm an G rzybow sk i. Spo­
ty k a m y  go p rzy  je d n y m  z dz ia ł, gdy szkoli 
w łaśn ie  obsługę w  ła do w an iu  pocisków . 
C zte rdz iesto le tn i mężczyzna w ie le  p rze­
szedł w  sw ym  życiu , zan im  u s ta lił swą 
egzystencję. S yn n ie w y k w a lif ik o w a n e g o  
rzem .eśln ika , wcześnie zapoznał się z p ra ­
cą fizyczną, pom agając o jcu. P racow a ł w  
og rodn ic tw ie , p rzy  budowach, w  kance la­
r i i  ja k o  pisarz, by  wreszcie w  1928 roku  
w stąp ić  ochotniczo do M a ry n a rk i W o jen­
ne j. U kończyw szy Szkołę Podoficerską, 
p ły w a ł ja k o  podo fice r a r ty le r i i  na ORP 
„M a z u r" , na ORP ,,G ry f"  i  na ORP „B u ­
rza".

K i lk a  m iesięcy przed w ybuchem  I I  
W o jn y  Ś w ia tow e j przeniesiono go na H e l, 
gdzie p rze by ł dz ia ła n ia  w o jenne ja k o  szef 
b a te r ii ruchom e j.

L U D Z I E
ODRODZONEJ
MARYNARKI
W O J E N N E J

Ppor. m ar. Jan Tejchman

Ppor. m ar. Roman Jakubowski

St. bosman H ilar?  Grzybowski

Po odzyskan iu  n iepodleg łośc i w ró c ił 
na tychm ia s t do G d yn i i  zg łos ił się do p ra ­
cy w  M i l ic j i  M o rsk ie j. W  1946 ro k u  zo­
s ta ł po w o łan y  do s łużby w  O drodzonej 
M ar. W oj. Początkow o p e łn ił ją  w  bate­
r ia ch  szko lnych ja k o  in s tru k to r . Docenia­
jąc  znaczenie stałego szkolen ia się i  u -  
g ru n to w y w a n ia  swej w iedzy  przeszedł 
ku rs  o fice ró w  a r ty le r ii,  w ie le  czasu po­
św ięcając jednocześnie na naukę ogólną.

S tarszy bosm an G rzybow sk i, prowadząc 
dz ia ła lność społeczną bierze rów n ież  czyn­
ny  ud z ia ł w  pracacn k o ła  ZM P . Z o rg a n i­
zow ał też zespół a rtys tyczn y  i  cho r m a­
ry n a rs k i. N ic  dziwnego, ze lu b ią  go m a ry ­
narze, bo je s t d la  n ich  n ie  ty lk o  p rze ło ­
żonym , a ie  w  w ie lu  k ło po ta ch  i  zm a rtw ie ­
n iach  p o tra f i zastąp.ć ojca.

*

P rzen ieśm y się z k o le i na nasze jedno­
s tk i p ływ a jące , do F lo ty l l i  T ra ło w ców , 
k tó re  przechodzą obecnie okres z im ow ych  
p rzyg o tow ań  do zb liża jące j się ka m p a n ii 
w iosenne j. Jak  g łos i kongresow e zobow ią­
zanie, F lo ty lla  po s tanow iła  w ykonać zada­
n ie  na ro k  1949 ju ż  w  m iesiącu l.pcu . Zo­
bow iązan ie to je s t osią w yko n yw a n ych  
przygo tow ań. N a jb liż e j nas s to i ORP. „ A l ­
ba tros", jednos tka  n a jb a rd z ie j zasłużona 
w  k a m p a n ii ub.egłego ro ku . Jego dowód,- 
ca ppor. m ar. Rom an J a ku b o w sk i je s t do­
św iadczonym , zży tym  z m orzem  oficerem . 
S łużbę w  M ar. W oj. rozpoczął od szere­
gowca w  1928 r. U rodzony w  K ra ko w ie , 
m orze zna ł je d yn ie  z ks iążek i  opow iadań, 
to też po s ta n o w ił je  zobaczyć i  poznać. Do 
celu swego dąży ł konsekw en tn ie  i  uparcie, 
ja k  p rzys ta ło  na syna gó rn ika .

Dążąc do s łużby w  M aryn a rce  W ojenne j 
p o rz u c ił pracę i  w y je c h a ł do Św.ecia, 
gdzie ukończy ł Szkołę S pe c ja lis tów  M o r­
sk ich  ja k o  sygna lis ta . Z d o ln y  i  chę tny do 
na uk i, przeszedł k o le jn o  W yższy K u rs  S y­
gna lizacy jny , a późn ie j K u rs  S te rn ików , 
po k tó ry m  zosta ł zaokrę tow any na ORP 
„W ilia " .  W o jna  zastała go w  Casablance. 
Z decydow any w a lczyć z w ro g ie m  na m o­
rzu, o p a rł się nam ow om  swego dow ódcy 
k m d r. F ranckiego, k tó ry  m ia ł zam ia r na 
lądzie  przeczekać w o jn ę  i  w b re w  jego ży­
czeniom  w y ru s z y ł na poszuk iw an ia  s łużby 
na okręcie .

P ły w a ł na O RP „B u rz a "  i  na ORP „H u ­
ragan ", a późn ie j na „K u ja w ia k u " ,  „O r ­
k a n ie " i  „G a rla nd Z ie ” . Wczesną w iosną 
1946 w ró c ił do k ra ju  i  w s tą p ił do s łużby 
w  M a r. W oj. na tra ło w c u  „A lb a tro s " . W 
g ru d m u  1947 r. o trzym a ł stop ień o fice rsk i. 
W  p ra cy  sw ej o p a rł się na w o jen nych  do­
św iadczeniach, z k tó ry c h  u m ia ł wysnuć 
w łaśc iw e  w n iosk i. W id z ia ł czym  ży ją  i 
ja k im  in te resom  służą f lo ty  pańs tw  zacho­
dn ich , to też k ie d y  go spo tykam y m ó w i:

—  M u s im y  toczyć w a lkę  z m ita m i o 
potędze f lo t  anglosaskich, tych forpoczt, 
panow an ia  im p e ria lizm u , narzędzia pod­
b o ju  in n ych  narodów . W zo ru jm y  się na 
flo c ie  radz ieck ie j, k tó ra  n ios ła  i  n.es.e w o l­
ność w szys tk im  na rodom  i  rasom.

N a p rzyk ład z ie  f lo ty  radz.eck ie j p rze­
ko n a liśm y  się, w  k im  m am y praw dziw ego 
p rzy jac ie la . D os ta liśm y od te j f lo ty  o k rę ty  
i  sprzęt, kon ieczny do no rm a ln e j p racy  i 
ro zw o ju  k a d r  O drodzonej M a ry n a rk i W o­
je n n e j, podczas gdy A n g lic y  n ie  ty lk o  nie 
d o trz y m a li um o w y z 1939 roku , ale przez 
d ług ie  la ta  po zakończeniu w o jn y  ro b il i  
trudn ośc i w  pow roc ie  naszych zasłużonych 
o k rę tó w  do k ra ju . P rz y k ła d y  te n a jle p ie j 
ilu s tru ją , k to  je s t naszym  p ra w d z iw y m  
przy jac ie lem ...

Te w o jenne  dośw iadczenia w y w a r ły  
rów n ie ż  w ie lk i w p ły w  na stosunek ppor. 
m ar. Jakubow skiego do załogi. N ie  ża łu je  
on a n i czasu a n i s ił, b y  sw ych  ch łopców  
ja k  n a jle p ie j przygotow ać do c iężk ie j od­
p o w ie dz ia ln e j pracy. N ic  w ięc  dziwnego, 
że dz ięk i te j p ra cy  „A lb a tro s "  zdoby ł w  
ub ieg łe j ka m p a n ii p ierw szą lokatę.

T roska  o o k rę t i  załogę to  zasadnicze 
cechy postępowania ppor. Jakubowskiego. 
P o tra f i ł on sobie zorganizow ać prace kon ­
se rw acy jne  w  ten  sposób, że n ie  ty lk o  o- 
szczędził pańs tw u  w ie le  tys ięcy  zło tych, 
ale także zdoby ł pewność, że „A lb a tro s "  w  
czasie ka m p a n ii n ie  zaw iedzie, że w y p e łn i 
na leżycie w szystk ie  zadania.

♦
Tacy są w łaśn ie  lu dz ie  now e j, O drodzo­

ne j M a ry n a rk i W o jenne j, żołn ie rze i w y ­
chow aw cy p rzysz łych  ob rońców  polskiego 
m orza, rzesz m łodych  m aryna rzy .

PPOR. MAR. STANISŁAW WOLIŃSKI



»
S E R C E
S O Ł D K A «

S T E F A N  C ZY B A  M A  TW A R D E , S ZO R S TK IE  RĘCE. P R ZEZ 
T R Z Y D Z IE Ś C I S IE D E M  L A T , OD D Z IE C K A  N IE M A L , P R A ­
CUJE W P R ZE M Y ŚLE  M E T A LO W Y M . PRZED W O JN Ą PĘ­
D Z IŁ  C IĘ Ż K I, R O B O TN IC Z Y  ŻY W O T W N IE U S T A N N E J 
W A LC E  O C H LE B  I  PRACĘ, W A LC E  Z  W Y Z Y S K IE M , K T Ó ­

R A  W Y M A G A Ł A  W IE LE  S IŁ  I  POŚW IĘCEŃ. D Z IŚ  S TE FA N  
C ZY B A  CZUJE SIĘ M IM O  SWYCH L A T  J A K  M Ł O D Z IE N IE C , 
A  O CZY JEGO M A J Ą  R AD O SN Y B L A S K . Z  G Ł Ę B O K IM  PR ZE­
JĘ C IE M  U JM U JE  W SWE STER AN E, Ż Y LA S T E  RĘCE, DTT2E, 
B ŁY S Z C Z Ą C E  P O K R Ę TŁO  D Ź W IG N I. K A Ż D Y  JEGO RUCH JEST 
O BSER W O W AN Y Z  N A P IĘ C IE M  P R ZE Z L IC Z N IE  Z E B R A N Y C H  
GOŚCI, K T Ó R Z Y  P R Z Y B Y L I, B Y  ZO BA C ZY Ć  M O M E N T RUSZE­

N IA  P IER W SZEJ P O LS K IE J  M A S Z Y N Y  OKRĘTO W EJ. 
M E T A LO W E  P O K R Ę T ŁO  U JETE K R Z E P K Ą  R Ę K Ą  O BR O C IŁO  
SIĘ  Z W O L N A , D A JĄ C  P IE R W S ZY  IM P U LS  Ż Y C IA . P A R S K N Ę Ł A  
P A R A , C IS N ĄC A  SIĘ DO C Y LIN D R Ó W , Z A D Y G O T A Ł  Ż E L A Z N Y  

K O R PU S PO TĘ ŻN E J M A S Z Y N Y . R U S Z Y ŁA ...

M o n te r Czyba, ślusarze: Sojka, K a z l-  
droga, Bensz, B u rzyk , K asperczyk, S łod- 
czyk i  72 le tn i m on te r W ilk  z dum ą i  n ie ­
u k ry w a n y m  w zruszen iem  spog ląda li na 
dzie ło  sw ych rąk . Z  w yrazem  uznan ia  i 
szacunku śc iska ł ich  d łoń  p ro f. P o lak z 
P o lite c h n ik i G dańsk ie j, k tó ry  opracow ał 
p la n y  no w e j m aszyny. T w ó rczy  zapał i  
w spó łzaw odn ic tw o p ra cy  p o zw o liło  ro b o t­
n ik o m  po lsk im  na osiągnięcie jeszcze je d ­
nego, w ie lk ie g o  sukcesu. W yp ro d u ko w a ­
nie p ie rw sze j p o ls k ie j m aszyny o k rę to w e j 
przez Z a k ła d y  „Z god a " je s t n ie w ą tp liw ie  
obok w odow an ia  p ierwszego rud ow ęg low - 
ca boda j na jw iększym  osiągnięciem  nasze­
go p rzem ysłu  stoczniowego. N ie można 
bow iem  zapom inać, że przem ysł s tocznio­
w y  to  n ie  ty lk o  stocznie, ale i  w ie le  in ­

nych  ga łęzi p rzem ysłu  kra jow ego . W yb u ­
dow any przez Stocznię G dańską „S o łd e k " 
o trzym a w łaśn ie  m aszynę okrę tow ą, w y ­
p rodukow aną  na Śląsku.

T y lk o  n iew ie le  eu rope jsk ich  zak ładów  
m e ta lu rg icznych  zdo lnych je s t do zbudo­
w a n ia  podobnej m aszyny, a przed W ojną 
trzech le tn ie  w y s i łk i w  ty m  k ie ru n k u  p o l­
sk ich  zak ładów  zosta ły bezowocne. Toteż 
poza ro b o tn ik a m i m ało  k to  w ie rz y ł w  po­
wodzenie te j pracy. M im o  o p in ii ,. fa ­
ch o w có w " ro b o tn icy  „Z g o d y ”  w y trw a le  
d o p ro w a d z ili je d n a k  swe dzie ło  do końca. 
W  ciągu 10 m iesięcy p o tra f i l i  on i doko­
nać tego, czego n ie  p o tra fio n o  w  ciągu 
trzech  la t przed w o jną . W ysoka św iado ­
mość, tw a rd a  wola, oraz w spó łzaw odn i­
c tw o  p racy  b y ło  ta je m n icą  powodzenia.

D z iw il i się też bardzo angie lscy Inżyn ie ­
row ie  z „L lo y d 'u ”  w idząc ja k  po lska m a­
szyna doskonale zda je sw ó j p ie rw szy  
egzamin.

Ten w ie lk i sukces nowego p rzem ysłu  
k ra jow e go  je s t w ydarzen iem  m a jącym  
pierwszorzędne znaczenie d la  naszego b u ­
d o w n ic tw a  okrętowego. N ie  w ysta rcza  bo­
w iem  budow ać m a rtw e  k a d łu b y  sta tków , 
ale trzeba  dać im  rów n ież  „serce” . T ak im , 
po raz p ie rw szy  zbudow anym  w  Polsce 
„sercem ", je s t s iln a  nowoczesna m aszy­
na o m ocy 1 500 K M  i  wadze 35 ton . Z o­
sta ła  ona w yko na na  poza p lanem  p racy  
zak ładów  „Z goda", a w  doda tku  o t y ­
dzień w cześnie j przed p rze w idz ianym  te r ­
m inem . Z a ledw ie  w  m arcu  1948 r. p rz y ­
stąp iono do pracy, a ju ż  8 s tyczn ia  br. 
maszyna b y ła  gotowa.

Jednym  z n a jb a rd z ie j zasłużonych w  
budow ie  te j m aszyny je s t m on te r Czyba, 
k tó re m u  też p rzyp a d ł zaszczyt je j  u ru ­
chom ienia . S tefan Czyba w ra z  z gronem  
p rzo d o w n ikó w  p racy przez w ie le  m iesięcy 
p ra cow a ł u s iln ie  nad budow ą i  m on ta ­
żem no w e j m aszyny, w k ła d a ją c  w  n ią  całą 
swą am b ic ję  i  doświadczenie. Przed w o jną  
w  tych  sam ych zakładach prowadzone 
by ły , zakończone niepowodzeniem  próby, 
w y p ro d u ko w a n ia  podobne j m aszyny, je d ­
nak ro b o tn icy  w ie rz y li w  sw ó j sukces. 
P raco w a li przecież teraz n ie  d la  w łaśc ic ie ­
la  fa b ry k i,  lecz d la  w łasnego narodu. 
C h c ie li do rów nać p o lsk im  stoczniowcom  
i  dać spraw ne serce p ierw szem u p o lsk ie ­
m u rudoW eglow cow i. W y trw a ła  praca zo­
sta ła  uw ieńczona powodzeniem . Słusznie 
mogą być  d u m n i ro b o tn ic y  zak ładów  
..Zgoda". D z ię k i ich  pracy, dz ięk i p racy 
po lsk ich  stoczn iow ców  i  w ie lu  ga łęzi p rze­
m ys łu , po lska f lo ta  hand low a  uzysku je  co­
raz poważnie jszą, szerszą bazę rozw o ju .

Nowe po lsk ie  s ta tk i wyposażone we 
własne, p o ls k ie j p ro d u k c ji, m aszyny ok rę ­
towe, coraz częściej po ja w ia ć  sie będą na 
w szystk ich  m orzach św ia ta . P o lsk i p rze­
m ys ł s toczn iow y stan ie  się n a jw a ż n ie j­
szym odc ink iem  gospodark i m o rsk ie j i 
podstaw ą rozw o ju  naszej f lo ty  i  hand lu  
m orskiego.

J A N  O R L E W  I C Z
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Przed os ta tn ią  w o jn ą  francu sk ie  In -  
do ch iny  sk ła d a ły  się fo rm a ln ie  z 
czterech p ro te k to ra tó w : A nnam u, 
T o n k in u , K am bodży, Laosu i  je d n e j 
k o lo n ii —  K o ch in ch in y . F ak tyczn ie  

je dn ak  w szys tk ie  te k ra je  o przeszło 
20 000 000 ludności s ta n o w iły  je dn ą  w ie lk ą  
ko lon ię  k a p ita łu  francusk iego, k tó ry  n ie ­
podz ie ln ie  panow a ł na ty c h  te ry to r ia c h .

N ie  je s t rzeczą p rzypadku , że In d o c h i- 
n y  o b fitu ją ce  w  bogactw a na tu ra lne , ja k  
w ęg ie l, cynk, o łów , fo s fa ty  itp ., b y ły  m in i­
m a ln ie  up rzem ysłow ione . Leżało to  w  in ­
teresie k a p ita lis tó w  m e tro p o lii, k tó rz y  dą­
ż y li do jednostronnego rozw in ię c ia  gospo­
d a rk i tego k ra ju .

W  Indoch inach  F ra n cu z i z w ró c ili g łó w ­
ną uw agę na p ro d u kc ję  ryżu  i  os iągnęli w  
te j dz iedzin ie  poważne re z u lta ty . W  K o - 
ch in ch in ie  np. % u p ra w n e j z iem i w y k o ­
rzystano  pod up raw ę  ryżu  p rz y  w y ­
raźn ym  zan iedban iu  in n ych  dz iedz in  życia 
gospodarczego. N ie d o ro zw in ię ty  p rzem ysł 
u n ie m o ż liw ia ł o d p ły w  ludnośc i w ie js k ie j 
do m iast, co w  rezu ltac ie  p rzyczyn iło  się 
do silnego rozd robn ien ia  w łasności na wsi. 
P auperyzac ja  ludnośc i w ie js k ie j p rzyczy ­
n iła  się z k o le i do w zros tu  po tęg i fin a n so ­
w e j m ie jscow ych  bogaczy, k tó rz y  ko rzys ta ­
l i  z ta n ie j s iły  roboczej.

R U C H Y  W O L N O Ś C IO W I
W  30 la tach  naszego s tu lec ia  wzmaga 

się s iln ie  ru ch  w o lnośc iow y. Ż yw io ło w e  
pow stan ia  ch łopskie  i  p raca propagandow a

g ru p  in te ligencko-m ieszczańskich , p rze­
ksz ta łca ją  się w  re g u la rn ą  m asową dz ia ­
ła lność p a r t i i  po lityczn ych . Pow sta je  tzw . 
K u o m in ta n g  an na m ick i, do k tó rego  w c h o ­
dzą p a rtie  m ieszczaństwa, bogatszego 
ch łopstw a i  in te lig e n c ji an nam ick ie j.

Od 1930 r. k ie ro w n ic tw o  p ro le ta r ia tu  
ob e jm u je  pow sta ła  z trzech  g ru p  P a rtia  
K om un is tyczna  Ind och in . Realna baza je j 
dz ia ła lnośc i b y ła  dość silna. L iczba  bo­
w iem  ro b o tn ik ó w  p rzem ysłow ych  sięgała 
w  ty m  okresie oko ło 300 000, a liczba  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln y c h  za trud n ionych  na p la n ­
tac jach  ry ż u  dochodziła do 1 000 000. W  la ­
tach  1930— 37 p a r tia  kom un is tyczna  p rze ­
prow adza szereg dobrze zorgan izow anych 
s tra jk ó w  i  k a m p a n ii po litycznych , co w  
znacznej m ierze zw iększy ło  je j p o p u la r­
ność.

OKUPAC.IA .IAPQN8RA

K a p itu la c ja  F ra n c ji u m o ż liw iła  okupa­
c ję  In d o c h in  przez s iln ą  jeszcze wówczas 
Japonię. Z a  zgodą, w spółp racu jącego z 
N iem cam i, francusk iego  rządu V ic h y  w  
1940 r. w o jska  japońsk ie  w kra cza ją  do 
T o n k in u , z a jm u ją  is tn ie jące  tam  bazy 
w o jskow e i  lo tn icze  oraz b u d u ją  nowe.

W  lip c u  1941 r. po zaw arc iu  u k ła d u  po ­
m iędzy Japon ią  a rządem  V ic h y  o „w s p ó l­
ne j obron ie In d o c h in " w o jska  japońskie , 
m im o  sprzec iw u n ie k tó ry c h  garn izonów  
fra n cu sk ich  i  oddz ia łów  annam ick ich , o k u ­
p u ją  p o łu dn iow ą  cześć k ra ju . Japończycy 
od razu p rz y s tą p ili do eksp loa tac ji gospo­
darcze j Ind och in . Już w  1940 r. ca ły  eks­
p o r t ryżu  m us ia ł być sk ie row a ny  do Ja ­
po n ii. O kupanc i japońscy za le li ry n e k  I n ­
doch in  sw o im i to w a ra m i i za ję li do m in u ­
jące s tanow isko  w  życ iu  gospodarczym  
k ra ju . W  dalszych la ta ch  sy tuac ja  m ie j­
scow ej ludnośc i pogorszyła  się jeszcze b a r­
dzie j.

W  okresie zerw an ia  z F ranc ją , Japoń­
czycy wobec trudn ośc i transportow ych , 
aby zaopatryw ać swą a rm ię  okupacyjną , 
m u s ie li pop ierać m ie jscow e g ó rn ic tw o  i  
p rzem ysł m e ta lu rg iczny . D z ięk i tem u roz­
w in ę ła  się, w ciąż p rzyb ie ra ją c  na sile ro ­
botnicza klasa Indoch in .

POW STAŃ» VIBT-NAMU
W spom n ie liśm y ju ż  o w a lka ch  p a r ty ­

zan tów  an na m ick ich  p rzec iw ko  oku pa c ji 
ja p o ń s k ie j w  1940 r.

U tw o rzona  w  ro k  późn ie j L ig a  N iepod­
ległości Ind o ch in  nada ła  tem u ru ch o w i 
zorgan izow aną form ę. W  sk ład ru ch u  obok
.i i i .  .i ■ ' ' ni

P łoną m iasta  i wsie V ie t-N a m u  podpalone 
i zbrodniczą rę ką  b ia ły c h  na jeźdźców , z k tó ­

ry m i u p a rtą , w y trw a łą  w a lkę  o w yzw olen ie  
społeczne i po lityczn e  prow adzą y ie tnam scy 
p a tr io c i. N a zd jęc iu  z le w e j: pa rtyzan c i 
y ie tnam scy w  a k c ji bo jo w e j. Po p ra w e j: 
płonące wsie — re z u lta t b ru ta ln y c h  p a c y fi­

k a c ji  w o js k  oku p a cy jn ych .

p a r t i i  kom u n is tyczn e j w eszły: annam icka 
p a rtia  narodowa, p a rtia  Nowego A nnam u 
i  in ne  ug rup ow a n ia  robotn icze i  ch łopskie  
oraz z w ią zk i zawodowe i  organ izacje  spo­
łeczne. P rog ram  L ig i p rz e w id y w a ł zw o ła ­
nie  dem okra tycznego Zgrom adzenia N a ro ­
dowego, k tó re  by  opracow ało  kon s ty tu c ję  
n iepod leg łych  In d o ch in  i  u c h w a liło  szereg 
re fo rm , ja k  nac jona lizac ja  banków , roz­
budow a przem ysłu , k o n fiska ta  z iem i k o la - 
bo rac jon is tó w  i  ja p o ń sk ich  faszystów .

Japończycy zan iepoko jen i dz ia ła lnością  
L ig i,  p rz e ję li a d m in is tra c ję  i  9 m arca 1945 
r. og ło s ili n iepodleg łość A nnam u . O p u b li­
k o w a li p rzy  ty m  dek la rac ję , w  k tó re j ce­
sarz Bao D a i rzekom o w y ra z ił życzenie 
w spó łp racy  z Japonią.

L ig a  n ie  zaprzestała je d n a k  w a lk i.  
20 s ie rpn ia  tegoż ro k u  L ig a  N iepodleg łości 
A nnam u, k tó ra  p rz y ję ła  nazwę V ie t-N a ­
mu, s k ło n iła  cesarza do ustąp ien ia . 2 w rze ­
śn ia  1945, 20 m ilio n o w y  na ród  V ie t-N a m u  
p ro k la m o w a ł na te ry to r ia c h  b y ły c h  f r a n ­
cusk ich  p ro te k to ra tó w  A nnam u, T o n k in u  
oraz k o lo n ii K o ch in ch in y , n ieza leżną Re­
p u b lik ę  D em okra tyczną. Jednocześnie pod 
groźbą re p re s ji zażądano od k ró ló w  Laosu 
i  K am bodży zrzeczenia się tro n u  i  u m o ż li­
w ie n ia  ludnośc i w ypow iedzen ia  się w  sp ra ­
w ie  p rzys tąp ie n ia  do Z w ią zku  Ind och in . B y ł 
to  je d n a k  b łąd tak tyczny . Zagrożen i k ró ­
lo w ie  zam iast p rzys tąp ić  do Z w ią zku  In d o ­
ch in , zw iąza li się z w o js k a m i fra n c u s k im i, 
k tó re  w  trz y  tygodn ie  po p ro k la m o w a n iu  
n iepodleg łośc i t j .  23 w rześn ia  w k ro c z y ły  
do k ra ju .

H  AN UNII , , . . .
24 m arca 1945 r. francu sk ie  m in is te r­

s tw o  k o lo n ii og łos iło  dek la rac ję , w  m yśl 
k tó re j In d o c h in y  u tw o rz y ły  razem  z F ra n ­
c ją  i  in n y m i k ra ja m i zam o rsk im i tzw . 
Unię F rancuską. In d o ch in y  m ia ły  s tano­
w ić  federac ję  p ięc iu  pa ńs tw  z w łasnym
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rządem, odpow iedz ia lnym  przed guberna­
to rem  i  pozbaw ionym  p ra w a  prow adzen ia 
p o lity k i zagranicznej. In n y m i s łow y a u to ­
nom ia  w  ram ach U n ii. Rząd V ie t-N a m u  
zgodził się na pozostanie w  ram ach te j U n ii 
pod w a ru n k ie m  n iesprow adzan ia  jego n ie ­
podleg łości do zera.

B yć może, kom uś nasunie się py ta n ie : 
co sk ła n ia  an na m ick i ru ch  na rodow y do 
pozostania w  ram ach U n ii F rancusk ie j?  
O odpow iedź n ie  tru d n o . Znane je s t po­
wszechnie za in teresow anie S tanów  Z je d ­
noczonych k ra ja m i D a lek iego W schodu.
0  ty m  ja k  w yg lą d a ją  te za in teresow ania
1 ja k ie  tendencje  u k ry w a ją  się za am e ry ­
kańską tro ską  o „n iepod leg łość lu d ó w  k o ­
lo n ia ln y c h " lu b , ja k  to  o k re ś lił p rezyden t 
T ru m a n  w  sw ym  w ys tąp ie n iu  W d n iu  ob ję ­
cia  urzędu prezydenta  w  U S A  —  „pom oc 
k ra jo m  gospodarczo zaco fanym ", naród 
v ie tn a m s k i p rzekona ł się na p rzyk ład z ie  
sąsiadujących z n im  C hin. Zupe łne ze rw a­
nie  In d o c h in  z F ra n c ją  po s taw iłob y  je  w o ­
bec jeszcze b a rd z ie j groźnego im p e ria liz m u  
am erykańskiego.

VIET-NAM  KRWAWI
Od 23 w rześn ia  1945 r. m inę ło  przeszło 

40 m iesięcy. T rz y  i  pó l ro k u  trw a ją  boha­
te rsk ie  w a lk i na rodu  v ie tnam skiego  o u - 
rzeczyw is tn ien ie  b o jo w e j dew izy  re p u b li­
k i:  „N iezależność, W olność, Szczęście".

W ie le  gab ine tów  zm ie n iło  się w  m ię ­
dzyczasie w  rządzie francu sk im . N ie  zm ie­
n iła  się je d n a k  p o lity k a  ko lo n ia ln a  F ra n ­
c ji.  Co W ięcej, francu ska  m is ja  „ c y w i l i ­
zacy jna " w  V ie t-N a m ie  do złudzen ia  p rz y ­
pom ina  h itle ro w s k ą  okupację F ra n c ji.  O to 
p rz y k ła d : w  okupow anym  przez F ranc ję  
m ieście v ie tn a m sk im  za b ity  zosta ł żo łn ie rz 
fra n cu sk i. O praw cy z k a rn e j ekspedyc ji 
mszcząc się za śm ie rć zabitego sch w y ta li 
p racu jących  na po lu  n ie w in n y c h  chłopów , 
p rz y w ią z a li ich  do ciężarów ek i  c iągnę li 
po z iem i ta k  d ługo p ó k i n ieszczęśliw cy nie 
skona li. N ie  je s t rów n ież  p rzyp ad kow ym  
ud z ia ł 15 tys. b y ły c h  h itle ro w s k ic h  żo łn ie ­
rzy  i  o fice rów  w  „Le g io n ie  Cudzoziem ­
s k im " w a lczącym  w  V ie t-N am ie .

F rancuscy ko lon iza to rzy  n ie u fn i p ra w ­
dopodobnie w  s iłę  swego oręża, prow adzą 
równocześnie grę po lityczną . Jeszcze w  
m arcu  1946 r. F ra n c ja  fo rm a ln ie  uznała 
niezależność V ie t--N am u oraz D e m okra ­
tyczny  Rząd d r  C h o-S z i-M ina , a w e w rz e ­
śn iu  W Fonta ineb leau  zostało na w e t pod­
pisane porozum ien ie  w  spraw ie  zaprzesta­
n ia  dz ia łań  w o jennych . B y ł to  ty lk o  m a ­
n e w r po trzebny  do uspoko jen ia  fra n c u ­
s k ie j o p in ii pub liczne j. W  końcu 1946 r. 
znów  rozgorza ły  w a lk i,  a w iosną 1947 r. 
im p e r ia liś c i francuscy  zaczęli roko w a n ia  
z b y ły m  cesarzem Bao D a jem  odnośnie 
p rzyw rócen ia  m u tronu .

14 m iesięcy p rz e w le k ły  się rokow an ia , 
W  tym  okresie  F rancu z i c z y n ili co m og li 
by  s tw orzyć  Bao D a jo w i rea lne oparcie W 
k ra ju . G dy p ró by  te n ie  zosta ły u w ie ń ­
czone powodzeniem  d la  zachow ania pozo­
ró w  m a jących  św iadczyć o tym , że Bao 
D a j cieszy się poparc iem  ludnośc i u tw o ­
rzono m a rio n e tko w y  rząd ze znanym  ze 
sw ych s y m p a tii d la  P e ta in ’a generałem  
K suanem  na czele. Następn ie w  zatoce 
A lo ng  na jw yższy kom isarz  F ra n c ji w  In -  
dochinach B o łla e rte  podp isa ł z Bao D ajem  
tzW. francu sko -v ïe tna m sk ie  porozum ien ie , 
na m ocy k tó rego  F ra n c ja  uzna ła  ..n ieza­
leżność" V ie t-N am u .

W  rządzie ty m  n ie  m a m in is tra  spraw  
zagran icznych. V ie t-N a m  n ie  posiada też 
w łasne j a rm ii i  naw e t n ie liczne  s iły  p o li­
cy jn e  pod lega ją  Francuzom .

V IE T -N A M
Nazwa V ie t-N a m  dosłow nie oznacza K ra j 
P o łudn ia , w  I I  w . po C hr. k ra j ten  zdo by li 
C h ińczycy 1 p rzezw a li go A ń-N am en czy li 
P okonanym  P o łudn iem . Dziś kw e s tia  nazw y 
nie budz i Już zastrzeżeń. Z d e cydo w a ły  o n ie j 
zw ycięsk ie  w a lk i ludnośc i In d o ch in , zmaga­
ją c e j się z zaborczym  Im p e ria lizm em  ja p o ń ­
sk im  1 fra n cu sk im . C h ińska  nazwa A n -N a - 
m en zostanie Jedynie sm utną  k a rtą  w  dz ie­

jach tego bohaterskiego narodu.

Będący w  tru d n e j s y tu a c ji finansow e j 
rząd fra n c u s k i zm uszony je s t W dalszym  
c iągu szukać pom ocy u  jego zaoceanicz­
nych  m ocodawców, k tó rz y  chę tn ie  uzb ra ­
ja ją  francu sk ie  w o jska  ko lon ia lne . W arto  
p rz y  ty m  przytoczyć zdum iew ające w p ros t 
sw ym  cyn izm em  w y w o d y  na ten  tem at 
sekre ta rza A k a d e m ii F ra n cu sk ie j George 
D uham ela , w  k tó ry c h  zaw arte  je s t credo 
fra n cu sk ich  ąu is lingow ców : „n a  św iecie — 
tw ie rd z i D uham el —  is tn ie ją  ty lk o  dw a 
w ie lk ie  k o n f l ik ty  —  z kom un izm em  i  z ra ­
sam i k o lo ro w ym i. W  obu w ypadkach 
F ra n c ja  i  U S A  sto ją  ram ię  p rzy  ram ien iu . 
Lecz m y  jesteśm y b ied n i, a w y  bogaci 
i  d la tego pow inn iśc ie  nam  pomagać..."

Bogaci n ie  kaza li dw a  razy  sobie po ­
w ta rzać  tego samego. Z nan y  reakc jon is ta  
am e ryka ń sk i B u l l i t  uszczęś liw ił ju ż  In d o - 
ch in y  sw o ją  w iz y tą  i  op racow ał p lan  „p o ­
m ocy” .

W ą tp liw y m  jest je d n a k  czy „rz ą d " 
K suana n ie  m a jący poparc ia  w  narodzie 
zdoła w yko na ć  pow ierzone m u  zadania. 
A n g ie lska  gazeta „T im e s ", k tó ra  ca łą  d u ­
szą sp rzy ja  ko lon iza to rom  francu sk im , 
zmuszona je s t przyznać, że u tw o rzon y  
przez B o lla e rta  rząd je s t m a rione tkow ą  o r ­
gan izac ją  zw iązaną z F rancuzam i i  pozba­
w ioną  w p ły w ó w  we w łasnym  narodzie.

W  ty m  sam ym  czasie op ie ra jący  się na 
L idze  N iepodleg łości V ie t-N a m u  rząd d r 
C h o -S z i-M ina  k ie ru je  n ieustanną w a lk ą  o 
w yzw o le n ie  narodowe. Rząd ten  dysponu je  
przeszło 100 000 a rm ią . P a rtyza nc i i  od­
d z ia ły  m łodzieży okazu ją  pom oc re g u la r­
n ym  w o jskom  lu do w ym . W ie lk ie  sukcesy 
osiągnęła R e p u b lika  rów n ież  w  dziedzin ie  
s ta b iliz a c ji ekonom ik i, ro z w o ju  n a u k i i  l i ­
te ra tu ry .

N a ród  fra n c u s k i odnosi się ze szczerą 
sym pa tią  do b o ha te rsk ie j w a lk i narodu 
vie tnam skiego . Ż o łn ie rze  fra n c u s k ie j a rm ii 
o ku pa cy jne j często przechodzą na stronę  
v ie tnam czyków . N iedaw no nak ładem  „ B i ­
b lio te k i F ra n c u s k ie j"  ukaza ła  się ks iążka 
p t. „P ra w d a  o V ie t-N a m ie " będąca zb io ro ­
w y m  dzie łem  dem okra tycznych  p isa rzy 
i  dz ien n ika rzy  francu sk ich , k tó rz y  b y l i  w  
V ie t-N a m ie  i  w id z ie li w szystk ie  o k ru c ie ń ­
s tw a fra n c u s k ie j a rm ii ko lon ia lne j.

N a ród  v ie tn a m s k i śm ia ło  spogląda w  
przyszłość. W ie on, że jego w a lk a  stanow i 
część sk ładow ą ogó lne j w a lk i o po kó j i  
dem okrację . Sukcesy sąsiedniego lu d u  
ch ińskiego jeszcze b a rd z ie j w zm acn ia ją  
pewność V ie tn am czykó w  w  ich  ostateczne 
zw ycięstw o.

R O M A N  W I E R N Y
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S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I

M IM O , ZE N IE K T Ó R E  F R A G M E N T Y  O P O W IEŚC I, K T Ó R Ą  Z A  C H W ILĘ  P R ZE C ZY TA C IE , 
W Y G L Ą D A JĄ  N IEC O  F A N T A S T Y C Z N IE , SĄ ONE W  G R U N C IE  R ZE C ZY  P R A W D ZIW E . 
R Z A D K O  K T Ó R Y  S T A T E K  W C ZA S IE  JED N EG O  N O R M A LN E G O  REJSU W  SW YM  D Z IE N ­
NIKU OKRĘTOWYM MÓGŁBY ZANOTOWAĆ T Y L E  N IE C O D Z IE N N Y C H  ZD A R Z E Ń , CO 
W Ł A Ś N IE  M /S  „L E W A N T " , S T A T E K  T E N  M IA Ł  SZCZĘŚCIE. P E W N IE  — SZCZĘŚCIEM  
T Y M  N IE  B Y Ł A  F A T A L N A  W  SW YCH N A S T Ę P S TW A C H  A W A R IA , N IE  B Y Ł Y  T E Z  N IM  B O M ­
B Y  A R A B S K IC H  S AM O LO TO W . N IE  B Y Ł  F A N T A S T Y C Z N Y  REJS P O Ł - W R A K U  DO 
IS T A M B U Ł U , N IE  B Y Ł A  M O ŻLIW O Ś Ć  N A G ŁE G O  Z A T O N IĘ C IA  N A  S K U T E K ... A L E  N IE  
S TR E S ZC ZA JM Y  O P O W IEŚC I! P R Z Y Z N A JM Y  JE D N A K , ZE W Ł A Ś N IE  F A K T , IZ  PO T Y L U  
N IE B E Z P IE C Z N Y C H  P R ZY G O D A C H  M O G LIŚ M Y  ZN O W U  UJRZEĆ „L E W A N T A "  W  JEGO M A ­
C IE R ZY STY M  PO R C IE  — G D Y N I — Ś W IA D C Z Y . ZE S T A T E K  T E N  N A P R A W D Ę  M IA Ł  
SZCZĘŚCIE. A  ZE SZC ZĘŚC IU  TE M U  W  W Y B IT N Y  SPOSOB P O M A G A Ł A  Z A ŁO G A  — TO 
JU Z  JEST Z U P E Ł N IE  IN N A  S P R A W A  W Y N IK A J Ą C A  ZR E S ZT Ą  JASN O  Z  SAMEGO PRZE­

B IE G U  ZD A R ZE Ń .

—  I  co b y  się s ta ło  w  ta k im  w ypadku? 
—  zapyta łem  kap itan a  m /s ..Lew ant” , 
Sehreibera, k ie d y  w łaśn ie  kończy ł on roz­
m owę z ko legam i z in nych  s ta tków , opo­
w iada ją c  im  h is to r ię  ostatn iego re jsu .

—  Co by  się stało? —  p o w tó rz y ł m oje 
pytan ie . —  Dobrze, pow iem  panu i o tym , 
ale zaczniem y może od początku —  do­
brze?

W  o fic e rs k ie j mesie b y ło  c icho i  spo­
ko jn ie . W skazów k i e lektrycznego zegara 
bezszelestnie posuw a ły  się po ta rczy. Przez 
m ałe ok ienka  w id a ć  b y ło  okrę tow e dźw ig i 
w y łado w u jące  do m agazynów  p rzyw ie z io ­
n y  ładunek. S iadłem  na w skazanym  m ie j­
scu i  zacząłem flo tow ać:

„N oc z 29 na 30 k w ie tn ia  zapow iada­
ła  sie od samego w ieczora nieszczególnie. 
Postó j na redzie, k tó ry  w y p a d ł a k u ra t na 
noc i . >  m ógł n ikom u  sp ra w ić  radości, a 
je ś li sie doda, że noc ta  m ia ła  być jedną 
z tych. k tó re  nie w różą  spokojnego snu, to  
m ocno popsute h u m o ry  załog i staną się 
ca łkow ic ie  usp raw ied liw ion e . O czyw iście 
początkow o n ik t  sobie n ie  zdaw a ł spraw y, 
że noc ta  bedzie m ia ła  decydu jący w p ły w  
na dalsze losy re jsu . N ik t  zresztą n ie  
t r a w i ł czasu na tego rodza ju , pozbaw ione 
przyczyn , rozm yślan ia . Postó j —  a w ięc 
postój. Z g rzy tn ę ły  łańcuchy i ko tw ice  z 
p lusk iem  osunęły sie na kam ien is te  dno 
pa lestyńsk ich  w ybrzeży. Zapada ł zm ierzch 
i  za rysy p o rtu  w  T e l-A v iv? e  zac ie ra ły  się 
w  coraz ba rd z ie j gęstn ie jącym  m roku . 
W ia tr  od s tro n y  m orza p o ry w a ł ciemne 
zw a ły  w ody, g o n ił je , pędz ił |  ja k  gdyby 
ze złością c iska ł w  b u r ty  coraz m ocn ie j 
kołyszącego się s ta tku . Szedł sztorm . N o ­
cą, w ic h e r w zm ógł się jeszcze ba rdz ie j.

M/s „Lew ant“ by ł Jednym z tych statków, 
które bezpośrednio no wolnie rozpoczęły 
służbę na naszych liniach żeglugowych. przy­
wożąc pierwsze *ransportv towarów. Przeła­
dunek w tv rh  latach odbywał sie nieraz nrzy  
zniszczonych nabrzeżach 1 za pomocą p ływ a­
jącego dżwleu. M<s „Lew ant“ jest drobni­
cowcem zbudowanym w stoczni szwedzkiej 
w 1930 r. Posiada on następujące dane: dłu­
gość 93 m, szerokość 13 m. zanurzenie G m, 
1923 B R T, 970 N R T, 3210 D W T, moc maszyn 
2000 K M , 1 śruba, szybkość 12 węzłów, 2 po­
kłady, wzmocnienia przedwiodowe na dzio­
bie, załoga składa się z 29 osób. Statek obsłu­
guje regularną lin ię do portów Bilskiego 

Wschodu.

Rozhuśtane m orze p ie n iło  się i  szum iało. 
O ko ło  godziny trzec ie j nad ranem  nastą­
p i ł  m om ent k ry ty c z n y . Fale ataku jące 
s ta tek u rw a ły  łańcuchy  ko tw iczne  i  m/s 
„L e w a n t”  pozbaw iony m ożliw ośc i opar­
cia się na po row i w o dy  i  w ia tru , począł 
gw a łto w n ie  d ry fo w a ć  w  stronę lądu. K aż­
da dalsza sekunda g ro z iła  ka tas tro fą . N a- 
leżało czym  prędze j u ruchom ić  m aszyny i  
starać się w y p ły n ą ć  na pełne morze. Po 
c h w ili też rów no m ie rn e  dygotan ie  maszyn 
o k rę to w ych  w skazyw a ło  na to, że „L e ­
w a n t", zebrawszy swe s iły , ruszy ł do w a ł­
k i  z żyw io łem .

W ia tr  n ie  us ta w a ł a n i na c h w ilę  ł  m /s 
„L e w a n t”  p łynąc ju ż  n ie  ko łysa ł się, a 
dokon yw a ł w p ro s t akroba tycznych  ew o lu - 
c y j:  bądź to  w d ra p y w a ł się na szczyt w y ­
ras ta jących  przed dziobem  gór w ody, 
bądź też, opadał w  rozw arte , g łębokie

przepaście. I  nagle —  nastąp iło  to, czego 
początkow o n ik t  n ie  m óg ł zrozum ieć. Pod­
czas jednego z ko le jn y c h  opadań w  dół, 
coś potężnego w strząsnęło kad łubem , s ta ­
te k  d rg n ą ł i  w  te jże  c h w ili do IV  i  V  ła ­
d o w n i z szumem poczęła się w dzierać 
Woda. S ytuac ja  s ta ła  się jeszcze groź­
niejsza. A b y  ra tow ać s ta tek od zatonięcia, 
sk ie row ano go na tychm ias t ku  p o b lisk ie j 
m ie liźn ie .

N a za ju trz  ta jem n ice  trag iczne j nocy 
s ta ły  się jasne. O kazało się, iż  „L e w a n t”  
opadając ca łym  sw ym  ciężarem  ud e rzy ł 
dnem  o podw odną skałę, n ie  zaznaczoną 
na m apie. Z resztą w  w a run kach  n o rm a l­
nych  głębokość je j  zanurzenia b y ła  w y ­
starczająca, aby m og ły  nad n ią  swobod­
n ie  p rzep ływ ać s ta tk i. W sku tek  uderze­
n ia  „L e w a n t"  zosta ł p rze łam any w  o k o li­
cy I V  ła do w n i, p rzy  czym  pękn ięc ie  c iąg­
nę ło się na p rzestrzen i po 11 stóp na każ­
de j z b u rt, oraz wszerz obydw u pokładów .

W  tych  w a run kach  o da lszym  re js ie  
n ie  m og ło być m ow y. N ależało rozpocząć 
rem ont. Znacznie ła tw ie j je s t je d n a k  to 
pow iedzieć, n iż  zrob ić. Na m ie liźn ie , rzecz 
jasna, n ie  m ogło być żadnych urządzeń 
m ogących u ła tw ić  pracę. N apraw ę można 

b y ło  przeprow adzić  je d yn ie  w ła s n y m i 
ś rodkam i. A le  i  ty c h  „w ła s n y c h  środków " 

n ie  b y ło  zby t w ie le . Jedyną boda j nada­
jącą się do tego rzeczą b y ły  sta low e szy­
ny, k tó re  s ta n o w iły  część ła d u n ku  f ra c h ­
towca, Szyny te  s ta ły  się g łów n ym  i  za-
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sadniczym  elem entem  dokonyw anego re ­
m ontu . W praw dz ie  zaw iadom iono w  m ię ­
dzyczasie duńsk ie  tow a rzys tw o  ra to w n i­
cze „u rzę du jące " na tych  wodach, ale po­
n iew aż w id o k i na ry c h łą  pomoc b y ły  zbyt 
słabe, rozpoczęto prace „do m ow ym  sposo­
bem " n ie  czekając na pomoc. Siódmego 
m aja, a w ięc w  przeszło tydz ień  po a w a r ii 
p rz y b y ł z ram ie n ia  tow a rzys tw a  ra to w n i­
czego h o lo w n ik  „F re ja " .  R em ont k o n ty ­
nuow ano odtąd ze zdw o joną  energ ią  i  z 
pewnością zakończono b y  go w  k ró tk im  
stosunkow o czasie gdyby...

P ię tnastego m a ja  1948 ro ku  spo rady­
czne u ta rc z k i żydow sko-arabsk ie  p rze­
m ie n iły  się w  o tw a rtą  w o jnę . W o ina  w o l­
nościowa, ja k  ją  na zyw a ją  Ż ydz i, rozpo­
częła sie na g łym  a tak iem  w o js k  a ra b ­
skich, k tó ry m  m ężnie s ta w ia ły  czoła od­
dz ia ły  Haganah.

M im o  rozgorza łych na w yb rzeżu  w a lk , 
prace rem ontow e na „L e w a n c ie " posuw a­
ły  się w  szybk im  tem p 'e  naprzód. N a ­
za ju trz . po w yb uch u  w o jn y  w  pob liżu  
T e l-A v iv u  ukaza ły  sie dw a  sam oloty, k tó ­
rych  zna k i rozpoznawcze w  postaci z ie lo ­
nych  kó łe k  na skrzyd łach  i  kad łu b ie  
vvskazywały na ich  eg ipską p rzyna leż­
ność. Załoga sta tku , ko rzys ta jąc  ze sw e j 
n e u tra ln e j po zyc ji na te ren ie  o b ję tym  
w a lka , ze spokojem  ś ledz iła  ew o luc je  sa­
m olo tów , k ie d y  te za toczy ły  nagle lu k , 
z n iży ły  się i  w  te jże c h w ili n iespodzie­
w an ie  d la  w szys tk ich  dw ie  bom by eks­
p lod ow a ły  w  bezpośredn ie j b liskośc i s ta t­
ku. ran iac w  rękę  starszego o fice ra  W . 
Mohuczego.

Pragnąc un ikn ą ć  w  przyszłości podo­
bnego w yp ad ku , k a p ita n  Schre iber w y ­
s ła ł na tychm ias t na adres rządu eg ipsk ie­
go os try  p ro tes t p rze c iw ko  pogw ałcen iu  
neu tra lności. Z am iast odpow iedzi w  parę 
d n i późn ie j dw a podobne sam olo ty, z rzu ­
c iły  ponow nie  bom by, k tó ry c h  o fia rą  tym  
razem pad ł ra n io n y  w  g łow ę sm aro w n ik  
Jarzyna. D op ie ro  po ty m  fa kc ie  nadeszła 
z K a iru  odpowiedź, w y jaśn ia jąca  ja ko b y  
„ in k ry m in o w a n e "  sam olo ty b y ły  pocho­
dzenia arabskiego, a n ie  eg ipsk’ego. N ie 
m ia ło  to  w  danym  w ypadku  ju ż  w ię k ­
szego znaczenia, bow iem  przerażeni p ie r ­
w szym  bom bardow an iem  D uńczycy ^w y­
c o fa li się na tychm ias t w ra z  z „F re ją "  na 
ba rd z ie j spoko jne w ody.

M /s  „L e w a n t"  ponow nie  został zdany 
na w łasne s iły . W  te j s y tu a c ji oczekiwanie 
czy je jś  pom ocy s taw a ło  się n iepotrzebną 
s tra tą  czasu. T rzeba b y ło  znowóż sięgnąć

do ow ych „w ła sn ych  ś rod ków " i  spróbo­
wać w yko rzys ta ć  je  tak , ja k  ty lk o  b y ło  to 
m ożliw e.

I  znowóż rozpoczęła się m ozolna praca 
ty m  tru d n ie jsza  że prow adzona p rzy  b ra ku  
nie  ty lk o  odpow iedniego m a te ria łu , ale na ­
w e t narzędzi. W reszcie 26 m a ja  po 40 go­
dz inn e j bezustannej p racy  s ta tek m óg ł 
sp łynąć z m ie lizd y , do k tó re j to  operac ji 
w yko rzys ta no  w łasne ko tw ice .

Tejże nocy p rz y b y ła  n ie  grzesząca 
zb y tn ią  odwagą „F re ja "  i  zao fia row a ła  
swe us ług i p rzy  h o lo w an iu  „L e w a n ta " do 
H a ify . W  po rc ie  ty m  pozostaw iono część 
ła d u n k u  dokonano dalszej p ro w izo ryczne j 
na p ra w y. Wobec b ra ku  odpow iedn ich  u rzą ­
dzeń, o g ru n to w n ym  rem oncie n ie  m ogło 
być m ow y. T y m  n iem n ie j, ko rzysta jąc 
z nieco szerszych m ożliw ości zdołano do­
da tkow o  w zm ocnić kad łub.

N astępnym  portem , do k tórego m ia ł 
pó jść „L e w a n t"  b y ł Is ta m b u ł. N ie  trzeba 
chyba dodawać, że o ry g in a ln y  w yg ląd  
frach tow ca, sp ra w ia ł n ie zw yk łe  w rażenie, 
wzbudzając powszechnie sensację, podz iw  
i... n ie w ia rę  w  to, żeby „ ta k ie  coś" m ogło 
sam odzie ln ie  u trzym yw a ć  się na wodzie, 
p łynąc  w  okreś lonym  k ie ru n k u  w ioząc 
ła dunek do p o rtu  przeznaczenia. W  is to ­
cie „L e w a n t"  b y ł w  ty m  czasie mocno 
podobny do jakiegoś p ó ł-w ra k u , s ta tk u - 
w 'd m a  skleconego w  fan tas tyczny  i  p rze ­
d z iw n y  sposób. P rzeprow adzony p ro w iz o ­
ryczny  rem o n t n ie  b y ł bow iem  w  gruncie  
rzeczy żadną napraw ą i  m ia ł racze j cha­
ra k te r  zabiegu p ro fila k tyczn ego  p rze c iw ­
ko ca łko w ite m u  prze łam an iu  się s ta tku .

P rzybyc ie  do Is ta m b u łu  po zw o liło  
„L e w a n to w i”  dokonać zasadniczego obo­
w iązku  każdego szanującego się fra c h to w ­
ca —  dostarczenia ła d u n ku  odbiorcy. Po­
zostawała jeszcze droga pow ro tna , k tó ra  
m im o  w szystko  nie  p rzeds taw ia ła  się w  
z b y t różow ych barw ach. T rzeba  b y ło  w y ­
b rać trasę, k tó ra  choć w  częścią m ogłaby 
zagw arantow ać ja k o  tako  spoko jny  rejs. 
N a leży s tw ie rdz ić , że w  tych  w a runkach , 
w  ja k ic h  zna jd ow a ł się statek, żadne w ody

A  oto p ro w izo ryczn y  „o p a tru n e k “  dokonany 
przez załogą s ta tku  „d o m o w ym  sposobem . 
K a d łu b  s ta tku  zosta ł w zm ocn iony p rzy  po ­
m ocy s ta lo w ych  szyn p rzym ocow anych  do 
poszycia śrubam i. W  ta k im  stanie „L ew an t*  
Odbywał k ilku m ie s ię czn y  re js  po M orzu 
Sr Jdz iem nym , aby wreszcie zaw inąć do 
stoczn i w  T rieśc ie , d la  dokonan ia  g ru n to ­

wnego rem ontu .

Fa ta lne s k u tk i a w a r ii:  w id o k  z gó ry  na jedną 
z burt, w poprzek które j ciągnie się szeroka 
szczelina powstała na sku te k  uderzen ia  o pod­
wodną skałę. (Z d jęc ie  dokonane n a za ju trz  

po ka ta s tro fie ).

nie m og ły  być d la  niego zby t spokojne. N ie ­
bezpieczeństwo sztorm u pociągałoby za sobą 
rów nież i  konieczność ciągłego m an ew ro ­
w ania , a ty m  sam ym  osłab ian ia  i  ta k  na d ­
w erężonej k o n s tru k c ji „L e w a n ta ” . T ym  
n iem n ie j, n ie  mogąc przeprow adzić  rem o n ­
tu  w  żadnym  z dotychczas odw iedzanych 
po rtów , trzeba  by ło  pokonać ów  re js , aby 
wreszcie załatać d z iu ry  i  odrem ontow ać 
poszycie.

W  po ło w ie  lipca  ro b o tn icy  i  in ż y n ie ro ­
w ie  stoczni w  T rieśc ie  z podziw em  k iw a li 
g łow am i, k ie d y  na dok w ciągano s tra sz li­
w ie  oka leczały sta tek, p rzypom ina jący ... 
od ru tow any  garnek. A le  w szys tk ich  z a tru d ­
n ionych  p rzy  rem o n tow an iu  „L e w a n ta  
oczekiw a ła jeszcze now a niespodzianka, r  
k tó re j zresztą w  ty m  czasie naw et i sama 
załoga nie  m ia ła  po jęcia. W  tra k c ie  p rze ­
prow adzen ia  na p ra w y, k tó ra  po legała na 
w s taw ien iu  ca łko w ic ie  nowego dna i  w y ­
m ian ie  studw udziestu  p ły t  poszycia s tw ie r­
dzono, że o lb rzym ie , ośmiotonoWe ko lo  za­
m achowe b y ło  pęknięte w  czterech m ie j­
scach! „L e w a n t"  w ięc od by ł re js  z T e l-A v i-  
w u  do Is ta m b u łu  a następn ie do T ries tu , 
m ając ta k  niebezpieczne uszkodzenie. P rzy 
zby t in te n syw n ym  m anew row an iu , ko ło  to  
m ogło w  pew ne j c h w ili pęknąć i..."

—  I  co b y  się s ta ło  w  ta k im  w ypadku  
—  w ró c iłe m  do swego p y ta n ia  z początku 
rozm ow y, czując iż opowieść zb liża  się ku  
końcow i.

K a p ita n  S chre iber roz łoży ł ręce.
—  Cóż —  ka p ita n  uśm iechnął się —  w  

ta k im  w yp a d ku  chyba byśm y n ie  rozm a­
w ia li  ze sobą, ta k  ja k  teraz —  bo proszę 
sobie w yobraz ić , że tych  osiem ton  s ta li 
rob ią cych  no rm a ln ie  100 ob ro tów  na m i­
nu tę , nagle się rozpada i  s iła  odśrodkowa 
W yrzuca te  „k a w a łe c z k i"  na  b u r ty  i  dno... 
do p ra w dy  średn ia  przyjem ność. A le  je ś li 
do tego n ie  doszło, to  zdaje m i się, że nie 
b y ło b y  pozbaw ione słuszności tw ie rd ze ­
nie, że jednak... „L e w a n t"  m ia ł szczęście...

A le  „L e w a n t"  m ia ł n ie  ty lk o  szczęście. 
M ia ł przede w szys tk im  dobrą, zgraną i 
zdo lną do poświęceń załogę. I  m am  w ra ­
żenie, że to  w łaśn ie  m ia ło  decydujące 
znaczenie W te j ca łe j h is to rii...

S T A N I S Ł A W  B I S K U P S K I
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B R O Ń P O D W O D N A
HO

a rty k u le  n in ie jszym  nie  zna jdz ie ­
cie, d rodzy C zy te ln icy , a n i sensa­
c ji, a n i czegoś, co b y  Was z m ie jsca 
p o tra f iło  zainteresować. Jest to 
bow iem  a r ty k u ł techniczny, n a p i­
sany sucho i  być może n iec ieka ­

w ie. O pow ie on W am  o b ro n i podw odne j 
—  prosto  i  bez zbytn iego ba lastu  lite ra c k ie ­
go. A  je d n a k  doczyta jc ie  go do końca. W a r­
to  bow iem  w iedzieć co to  je s t b ro ń  pod­
w odna i  ja k im  celom  służy. Z resztą zn a j­
dziecie tu  i  ta k ie  rzeczy, o k tó ry c h  z pe w ­
nością n ie  w iedz ie liśc ie  przedtem ...

B ro ń  podw odna —  to  b y n a jm n ie j nie 
o k rę ty  podwodne, ta k  ja k  sądziliśc ie za­
pewne dotąd. P rócz p rz y m io tn ik a  „p o d ­
w o d n y " n ie  m a ona z ty m i o k rę ta m i n ic  
wspólnego. B ro ń  podw odna za jm u je  w  M a ­
ryna rce  W ojenne j szczególne m iejsce. Jest 
to bow iem  broń, k tó ra  obok a r ty le r ii,  od­
g ryw a  n ies łychan ie  w ażną ro lę  w  walce na 
m orzu, zna jdu jąc  szczególne zastosowanie 
zarów no na okręcie, ja k  i  w  lo tn ic tw ie  
m orsk im .

B ro ń  podw odna za jm u je  się w y k o rz y ­
s tan iem  w sze lk ich  o fensyw nych  i  de fen ­
syw nych  środków  w a lk i,  ja k ie  mogą być 
zastosowane na p o w ie rzchn i i  pod po­
w ie rzchn ią  w o dy  w  s tosunku do naw odne­
go lu b  podwodnego p rze c iw n ika , i  d z ie li się 
—  ze w zg lędu na dużą różnorodność środ ­
kó w  techn icznych —  na k i lk a  podstaw o­
w ych  g ru p : 1 —  sprzęt zw alczan ia o k rę tó w  
podw odnych, 2 —  sprzęt to rpedow y, 3 — 
sprzęt m in ow y , 4 —  sprzęt tra ło w y .

Szczupłe ra m y  n in ie jszego a r ty k u łu  n ie  
pozwolą nam , n ieste ty, na szczegółowe o- 
m ów ien ie  każde j g rupy, ty m  n iem n ie j, 
p rz y n a jm n ie j w  ogól­
nych  zarysach, posta­
ra m y  się zapoznać na ­
szych C zyte ln ików ' z 
po ds taw ow ym i e le­
m en tam i b ro n i pod­
w odne j.

S P R ZĘ T Z W A L C Z A ­
N IA  O K R Ę TÓ W  
P O D W O D N Y C H

Do sprzętu zw a lcza­
n ia  o k rę tó w  podw od­
nych należą przede 
w szys tk im  bom by i 
poc isk i g łęb inowe, o- 
raz  sprzęt pom ocn i­
czy, w  postaci w y rz u ­
tn i BG, z w y k ły c h  łu b  
w ie lo k ro tn y c h  m io ta ­
czy pocisków  g łę b i­
now ych, oraz w sze l­
k iego rodza ju  apara­
tó w  podsłuchow ych. 
Sprzęt ten zn a jd u je  
się na okrę tach p ra ­
w ie  w szys tk ich  ka te ­
g o r ii (do k rą ż o w n i­
k ó w  w łącznie), ja k  
rów n ie ż  u ż y ty  być 
może przez sam oloty.

B om by głęb inowe' 
(BG) —  to  na jg roź ­
n ie jszy w ró g  okrę tu  
podwodnego. D z ia ła ­
n ie  ty c h  bom b —  w y ­
bucha jących na zasa­
dzie hyd ros ta tyczne ­
go c iśn ien ia  wody. 
na do w o lne j z góry 
nastaw ione j g łęboko­
śc i —  okazało się n a j­
skutecznie jszym  środ ­
k iem  w a lk ] z o k rę ta ­
m i podw odnym i, co 
n ie je d n o k ro tn ie  po­
tw ie rd z iły  doświadczę

O pracow a ł
K P T .  M A R .  F R .  J.  W A L I C K I

B O M B A  G ŁĘ B IN O W A
1 — K ad łu b  bom by g łęb inow e j (długość 84 
cm , średn ica  44 cm , waga 200 kg), 2 — ła ­
du nek  m a te ria łó w  w ybuch ow ych , 3 — p rz y ­
rząd zapa la jący, 4 — de tona to r, s — zap a ln ik , 
6 — lu fa  m iotacza B.G ., 7 — trzo n  k o ły s k i, 
8 — ko łyska  B.G., 9 — bom ba g łęb inow a,
10 — m echanizm  odpa la jący , 11 — kom ora  

w ybuchow a.

n ia  m in io n e j w o jn y . B udow a bom by głę­
b in o w e j je s t bardzo prosta. S kłada się ona 
z zam knię tego c y lin d ra  m etalow ego —  w y ­
pe łn ionego m a te ria łe m  w yb uch ow ym  —  i  z 
umieszczonego w e w n ą trz  m echan izm u za­
palającego, powodującego w yb uch  bom by 
na żądanej głębokości od 15 do 400 m e­
tró w . Rzucanie bom b g łęb inow ych  odbyw a 
się po jedyńczo lu b  seriam i, bądź to  przez

TO RPED A M O R S K A
A  — G łow a bo jow a  to rp e d y , B — z b io rn ik  sprężonego po w ie trza , C — kom ora  z b io rn i­
kó w  n a fto w ych , D — ru fa  to rp e d y , E — krzyżu le c . 1 — Zderzak z bezp ieczn ik iem  
2 — de tona to r, 3 — ładunek m a te ria łó w  w ybuch ow ych , 4 — z b io rn ik  sprężonego po­
w ie trza . 5 — z b io rn ik  w ody, 6 — z b io rn ik  n a fty , 7 — przyrząd  głębokości, 8 — s ta rte r 
9 — s iln ik , 10 — żyroskop, l l  — w a ły , 12 — stery głębokościow e, 13 —■ s te ry  k ie ru n ko w e

14 — śruby.

z w yk łe  zepchnięcie bom by z p o k ła du  (ru ­
fy ) okrę tu , bądź też p rzy  pom ocy spec ja l­
nego urządzenia, zwanego w y r z u t n i ą .  
T a  osta tn ia  pozw ala na rzucan ie  bom b w  
je dn ym , lu b  k i lk u  k ie run kach , na od le­
głość k ilku d z ie s ię c iu  m e trów . Celem u le p ­
szenia m etod rzucan ia  bom b g łęb inow ych  
w prow adzono w  czasie ub ie g łe j w o jn y  tźw . 
w ie lo k ro tn e  m iotacze ty p u  „O Ś M IO R N I­
C A ", w ys trze liw u ją ce  k i lk a  B  G przed 
dziób celu, na odległość k ilk u s e t m etrów . 
T y m  sam ym  celom  służą rów n ież  p o c i ­
s k i  g ł ę b i n o w e  (PG), k tó re  je d n a k  eks­
p lo d u ją  na zasadzie uderzen iow e j, a w ięc 
dopiero po ze tkn ięc iu  się z celem. W y rz u ­
canie ty c h  poc isków  odbyw a się p rzy  po­
m ocy spec ja lnych m i o t a c z y ,  z k tó ry c h  
m io tacz w ie lo k ro tn y  typ u  „Jeż" w y s trz e li­
w u je  k ilkana śc ie  poc isków  jednocześnie 
przed dziób ok rę tu  na odległość k ilk u s e t 
m etrów .

Celem  w y k ry c ia  ok rę tó w  podw odnych 
p rze c iw n ika  i  us ta len ia  m ie jsca ich  pobytu  
—  używ a się w  M aryn a rce  W o je nn e j spe­
c ja ln y c h  a p a r a t ó w  p o d s ł u c h o ­
w y c h ,  z k tó ry c h  n a jb a rd z ie j znany jest 
„A S D IC ", dz ia ła jący, a lbo  ja k o  o d b io rn ik  
fa l dźw ięko w ych  poruszającego się w  w o ­
dzie celu, a lbo też ja k o  n a d a jn ik  i  od b io r­
n ik  fa l e lek trom agne tycznych, w ysy łanych  
w  k ie ru n k u  celu i  odb ija jących  się od 
niego.

SPRZĘT TO R P E D O W Y
S p r z ę t  t o r p e d o w y  —  to  podsta­

w o w y  i  na jw a żn ie jszy  oręż b ro n i podw od­
ne j. S k łada  się on z wsze lk iego rodza ju  
t o r p e d ,  a p a r a t ó w  t o r p e d o w y c h  
i  u r z ą d z e ń  k i e r o w a n i a  o g n i e m  
t o r p e d o w y m  t j.  ce lo w n ikó w  i  cen­
tra li.

G łów ną  b ro n ią  te ­
go sprzętu je s t to rp e ­
da —  jeden  z n a jn ie ­
bezpiecznie jszych i 

na jsku teczn ie jszych 
p rze c iw n ikó w  okrę tu  
nawodnego. Torpeda 
je s t to  k o n s tru k c ja  
s ta low a o dużym  ła ­
d u n ku  m a te ria łó w  
w ybuchow ych , m ogą­
ca poruszać się w  w o ­
dzie w  do w o lnym  k ie ­
ru n k u , w  zależności 
od uprzedniego nasta­
w ie n ia  je j  s k o m p li­
kow anych  m echan iz­
m ów . K a lib e r  torped 
w aha się od 400 do 
ponad 600 m m , p rzy  
d ługości od 5 do 8 m 
i  wadze od 750— 2 200 
kg. W  p rze dn ie j czę­
ści to rpedy, zw ane j 
g łową, zna jd u je  się 
m a te ria ł w yb uch ow y  
o wadze od 150 do 300 
kg. K oszt nowoczes­
ne j to rpedy  można 
porów nać z kosztem  
10 sam ochodów c ię­
żarow ych. W  zależ­
ności od napędu, k tó ­
ry  może być  m oto ­
row y , tu rb in o w y , lu b  
e lek tryczny , szyb­
kość to rpe dy  waha 
się w  granicach od 30 
do 60 w ęzłów , a je j 
zasięg od 1000 do 
40 000 m etrów .

Po odpa len iu  to rp e ­
dy  ze spec ja ln ie  w  
ty m  celu skons truo ­
wanego apara tu , z n a j­
du jącego się nad po­
w ie rzchn ią  lu b  też pod 
pow ie rzchn ią  wody, 
bądź też po zrzuceniu

14



M IN A  U D E R Z E N IO W A  
1 — K o tw ica  m in y , 2 — czopy o łow iane, 3 — 

p rzy rząd  h yd ros ta tyczny  us ta w ia n ia  m in y  
pod wodą, 4 — ka d łu b  m in y , 5 — ładunek 
m a te ria łu  w ybuchow ego, 6 — m in - lin a , 7 — 

de tona to r.

M IN A  A K U S T Y C Z N A  I  JEJ D Z IA Ł A N IE  
O to zb liża  się s ta tek  za ładow any sprzętem  
w o je n n ym . P o rt przeznaczenia je s t ju ż  n ie ­
da leko, ciem na noc ogranicza dzia ła lność 
n iep rzy jac ie lsk ieg o  lo tn ic tw a  i  w szystk ie  
zna k i na m orzu  i  n ieb ie  w różą  pom yślne za­
kończenie podróży. A le  na dn ie m o rsk im  
w  o k o lic y  p o rtu  ju ż  od k i lk u  d n i cza tu ją  na 
swą zdobycz n iepozorne na oko m in y  a k u ­
styczne, rozrzucone tu  przez p rze c iw n ika . 
S ta tek je s t coraz b liż e j. Z  c h w ilą  gdy do 
w raż liw ego  „u c h a “  m in y  dobiegn ie szum 
maszyn i  śrub zb liża jącego się s ta tku  — 
m a rtw a  na pozór m in a  srogo się zemści na 
In tru z ie , k tó ry  z a k łó c ił je j  spokój. Z a tk a j 
uszy, drogi C z y te ln iku ! Za k i lk a  sekund na­

stąpi w ybuch ... ___

o co w  basenie po rto w ym  lu b  w  kon w o ju  
n ie  je s t trudn o . T o r p e d a  k i e r o w a ­
n a  z l ą d u  je s t to rpedą e lektryczną, 
połączoną z wybrzeżem  p rzy  pom ocy k a ­
b la  o d ługości ok. 6 000 m. T o r p e d a  
k i e r o w a n a  z s a m o l o t u  jes t to 
rów n ież  to rpeda e lektryczna , połączona 
je d n a k  kab lem  z niedużą bo jką , w yposa­
żoną w  odbiorczo-nadaw czy apara t ra d io ­
w y  i  zrzuconą z sam olotu w ra z  z torpedą 
w  odległości ok. 6 000 m  od kon w o ju , lu b  
innego celu. O ile  to rpeda porusza się z łym  
kursem  —  sam olot nadaje odpow iedn i sy­
gna ł do b o jk i,  ta  zaś p rzekazu je  go to rp e ­
dzie, k tó ra  z k o le i odpow iedn io  skręca w  
k ie ru n k u  w łaściw ego celu. T o r p e d o  - 
m i n a  je s t torpedą, w ys trze liw a n ą  z p o r­
tu  w  k ie ru n k u  pewnego to ru  wodnego, d la  
zam kn ięc ia  prze jścia . Z  c h w ilą  skończe­
n ia  się je j  przebiegu, to rpeda ton ie, s ta ­
jąc  się m in ą  m agnetyczną. T o r p e d a  
d a l e k o s i ę ż n a  je s t to  torpeda, p rze ­
znaczona d la  a takow an ia  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  p o rtó w  lu b  red i  posiada z b io rn ik  
pow ie trza  lu b  ba te rię  a ku m u la to ró w  d w u ­
k ro tn ie  dłuższą. W  to rpe dy  tego rodza ju  w y ­
posażone są przeważnie ścigacze d la  strze- 
la ń  spoza ho ryzon tu , do odległości naw e t 
40 000 m.

S pecja lny rodza j to rped  s tanow ią  to r ­
pedy k ie row ane  przez lu dz i. W  okresie m i­
n ion e j w o jn y  k ra je  walczące skonstruow a­
ły  k i lk a  c iekaw ych  typ ó w  te j b ro n i, uży ­
w a jąc ją  je d n a k  ty lk o  w  sporadycznych 
w ypadkach, uza leżnionych od w y b itn ie  do­
godnych w a ru n kó w .

W  b ro ń  torpedow ą uzb ro jone  są p rze­
w ażnie w szys tk ie  ok rę ty  w o jenne do pa n ­
ce rn ika  w łącznie. Szczególnie niebezpiecz­
ną b ro n ią  s ta je  się je dn ak  torpeda w  rę ku  
dobrze w yszkolonego dow ódcy ok rę tu  pod­
wodnego, lu b  dobrego lo tn ik a . P rzekona­
ło  się o ty m  w  czasie m in io n e j w o jn y  w ie ­
lu  m aryna rzy , k tó ry c h  o k rę ty  i  s ta tk i po ­
sz ły  na dno od jednego ty lk o , lecz celnego 
tra f ie n ia  torpedą.

je j  przez ścigacz lu b  sam olot, to rpeda nie  
porusza się po p o w ie rzchn i w ody, lecz p rzy  
pom ocy w łasnego napędu p ły n ie  pod po­
w ie rzchn ią , na  głębokości da jące j się do­
w o ln ie  regu low ać i  w aha jące j się w  g ra n i­
cach od 1 do 10, a naw e t 20 m. W  zanurze­
n iu  ty m  u trz y m u je  torpedę spec ja lny  m e­
chanizm , zw any przyrządem  głębokości. 
W ybuch  to rpe dy  następu je bądź to  przez 
zderzenie się z celem, bądź też w sku te k  
podn ie ty  m agnetycznej, w y w o ła n e j przez 
ceL W  ty m  os ta tn im  w yp ad ku  w ybuch  
w y w o ła n y  je s t zderzakiem  e lektrom agne­
tycznym , zaopatrzonym  w  dw ustop n io w y 
wzm acniacz z lam p katodow ych.

Najczęście j spo tykanym  typem  te j b ro ­
n i są t o r p e d y  o n a p ę d z i e  p o ­
w i e t r z n o  - n a f t o w y m  l ub p o ­
w i e t r z n o -  s p i r y t u s o w y m .  W  o k re ­
sie m in io n e j w o jn y  pow sta ło  je dn ak  sze­
reg now ych  typ ó w  te j b ro n i, a przede 
w szys tk im  t o r p e d y  e l e k t r y c z n e  
(zw yk le  i  o sam o-naprow adzan iu  akustycz­
nym ), t o r p e d y  s p a d o c h r o n o w e ,  
t o r p e d y  k i e r o w a n e  (lo tn icze i  b rze­
gowe), t o r p e d o  - m i n y ,  oraz t o r ­
p e d y  d a l e k o s i ę ż n e .

T o r p e d y  e l e k t r y c z n e  posiada­
ją , zam iast z b io rn ik a  po w ie trza  —  dużą 
ba te rię  aku m u la to rów , zam iast zaś m oto ru  
lu b  tu rb in y  —  s iln ik  e lek tryczny . T o r p e ­
d a  e l e k t r y c z n a  s a m o  - n a p r o ­
w a d z a j ą c a  s i ę  a k u s t y c z n i e  po ­
siada w  g łow ie  b o jo w e j dw a  oscy la tory  
czułe na fa le  dźw iękow e i  k ilk u la m p o w e  
urządzenie rad iow e, k tó re  zam ien ia fa le  
dźw iękow e na d rg an ia  e lektrom agnetyczne, 
w zm acn ia  je, m odu lu je , p ro s tu je  i  ostatecz­
nie  pow odu je  zam kn ięc ie  obw odów  ele­
ktrom agnesów , sk ie row u ją c  przez to  to rp e ­
dę na żądany cel. T o r p e d a  s p a d o ­
c h r o n o w a  je s t to  torpeda używ ana 
p rzec iw ko  po rto m  lu b  kon w o jom , a dz ia­
ła lność je j polega na k rąże n iu  po p o w ie ­
rzch n i w o d y  po l i n i i  rozkręca jące j się 
sp ira li, aż do c h w ili zderzenia się z celem,

SPRZĘT M IN O W Y
D o  s p r z ę t u  m i n o w e g o  należą 

m i n y  oraz urządzenia do ich  s taw ian ia  
w  postaci t o r ó w  m i n o  w y  c h  na 
jednostkach naw odnych  i  w y r z u t n i  
m i n o w y c h  na jednostkach  podw od­
nych. . , „

M i n a  m o r s k a  sk łada się z k a d łu ­
ba o kszta łc ie  k u lis ty m , s ferycznym , w a l­
cow atym  lu b  ich ko m b in a c ji, w e w ną trz  
k tórego zna jd u je  się ła dunek m a te ria łó w  
w ybuchow ych  o wadze od 100 do 1 000 kg. 
ja k  rów n ież  przyrząd  zapala jący, k tó rego  
dz ia łan ie  następu je w  pew nych  ściśle o- 
kreś lonych  w a runkach . Ze w zg lędu na 
c h a ra k te r użycia  m in , d z ie lim y  je  na 3 za­
sadnicze rodza je : 1) d e n n e  —  posiada­
jące p ływ a lność  u jem ną, k tó re  s taw ia  się 
je dyn ie  na wodach p ły tk ic h , 2) z a k o t ­
w i c z o n e  —  posiadające p ływ a lność  do­
da tn ią  i  urządzenia celem zakotw iczania , 
3) d r y f u j ą c e  —  posiadające rów n ież  
p ływ a lność doda tn ią  i  p ływ a jące  po w o ­
dach n iep rzy jac ie lsk ich , a w  szczególności 
kanałach, w  k tó ry c h  is tn ie ją  p rą d y  (z w y j- 
m in y  B row na).

Ze w zg lędu na sposób w y w o ła n ia  de­
to n a c ji is tn ie je  k i lk a  rodza jów  m in  m ors­
k ich , a m ia no w ic ie : a) m in y  u d e r z e n i o ­
w e  —  gdzie dz ia łan ie  p rzyrządu  zapala­
jącego, a zatem i  w ybuch , spowodowane 
jes t wstrząsem  lu b  uderzeniem , b) m i n y  
a k u s t y c z n e  —  gdzie zam kniecie się 
re la is  i  odpalen ie następu ję w s k u te k  w i­
b ra c ji ś rub  o k rę to w ych  lu b  maszyn, c) m  i ­
n y  m a g n e t y c z n e  —  gdzie zam kn ię­
cie się re la is  i  obwodu p rądu  odpalającego 
następuje pod w p ły w e m  s iły  po la  m agne­
tycznego, d) m i n y  c i ś n i e n i o w e  — 
gdzie zm iana c iśn ien ia  wystarcza jącego do 
odpa len ia  następu je  pod w p ły w e m  różn icy  
poziom ów  fa li ,  posuw ające j się za sta tk iem  
lu b  okre tem .

N ie k tó re  m in y  zaopatrzone są w  u rzą ­
dzenia samoniszczące, pow odujące w ybuch  
m in y  po z gó ry  p rze w id z ia nym  czasie.

*
L C zw artą  wreszcie i  os ta tn ią  grupą 
sprzętu, wchodzącego w  sk ład  b ro n i pod­
w odne j, je s t s p r z ę t  t r a ł o w y .  Jest to 
je d n a k  tem at zby t obszerny, aby go zm ieś­
cić w  szczupłych ram ach nin ie jszego a r ty ­
k u łu . Zagadn ien iu  tem u pośw ięc im y spec­
ja ln y  a r ty k u ł w  je d n ym  z na jb liższych  
num erów  naszego pism a.

K P T . M A R . F R A N C IS Z E K  J A N  W A L IC K I
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ć f i o w a d a n i e

W. B I L L  - B I E Ł O C E R K O W S K I J

*  .  o w e g  Nils, o przezwisku Ponury, by! 
m /g palaczem na angielskim statku handlo- 
m M wym. Byl to starszy już, małomówny 
t  m człowiek. Długi, spalony żarem i wy- 
m schniąty pracą palacza, rzekłbyś, swo­

im ponurym wyglądem zdolny byl 
sprowadzić chmurę w najjaśniejszy dzień. 
Rzadko kto widział go uśmiechniętego. Na­
wet i uśmiech jego wydawał się kwaśny.

Zycie tego człowieka było jednostajne. W 
porcie, gdy miał pieniądze szybko je prze­
pijał w pierwszej lepszej knajpie, gdy ich 
nie miał, łaził bez celu po pokładzie statku. 
W otwartym morzu — wachta, podwachta, 
praca przy kotłach — wszystko to wykony­
wał automatycznie. Zdawało się, że tak samo 
automatycznie jadł, pił i spał.

Był człowiekiem pełnym dziwactw. Krą­
żyły pogłoski, że przeszłość jego obfitowała 
w ciężkie przeżycia, ale nikt nie wiedział, 
co to właściwie było.

Jak to się często zdarza, los, jak gdyby 
chcąc splatać figla, łączy z sobą łudzi o zu­
pełnie różnych charakterach. Jednym z 
współtowarzyszy jego pracy, był Murzyn 
Joe, młody, dwudziestopięcioletni, o atletycz­
nej budowie chłop na schwał. O ile Norweg 
był ponury, o tyle Murzyn był pełen ra­
dości życia i skłonny do żartów. Murzyn mil­
czał tylko we śnie. A  właściwie i wtedy nie­
raz uśmiechał się. Korzystał z każdej okazji, 
aby się pośmiać. Było w nim coś z uspo­
sobienia dziecka. Zabawnie było patrzeć, jak 
śmiejąc się bez przerwy, rozmawiał z Ponu­
rym, a fen odpowiadał mu skąpym po­
mrukiem.

A  jednak głośny loe nie należał do łu­
dzi dokuczliwych. Za wyjątkiem maryna­
rza Andy, Amerykanina, cała załoga od­
nosiła się do czarnego Joe nrzvjaźn<e. Był 
szalenie dobroduszny. „Good chap" — 
„poczciwy chłop", tak go nazywaliśmy. 1 
dlatego wprost niezrozumiała, bezpodstaw­
na była dla nas ukryta, a czasem i otwarta 
nienawiść Amerykanina Andy do Murzyna. 
Wiedzieliśmy o tym, że w Stanach Zjedno­
czonych odnoszą się nieludzko do Murzy­
nów. Podobny stosunek do czarnych za­
obserwowaliśmy i w Ameryce Południowej. 
No i tutaj, na angielskim statku, nie można 
było nie dostrzec pewnego odcienia wstrętu 
do Murzynów ze strony dowództwa — 
Angłikóiy.

Ale Murzyn byl niezastąpiony w robocie, 
— z tym trzeba się było liczyć. Lubiłem 
patrzeć na niego w czasie pracy. Każdy jego 
ruch był obliczony, energiczny i dokładny. 
Dowodził kotłem, zmuszając ogień raz do 
żwawego trzasku, kiedy indziej —  do smut­
nego szumu, lub vzątłego tlenia. Jego po­
tężne muskuły, całe czarne błyszczące ciało, 
poruszało się energicznie i bez przerwy. To 
była solidna praca, w swoim rodzaju sztuka.

Tak, Joe był poczciwym chłopcem. 1 tu, 
w kubryku, my, prości ludzie różnych na­
rodowości (rzecz często spotykana w an­
gielskiej flocie handlowej) związani jedną 
pracą, dalecy byliśmy od tego, żeby o czło­
wieku sądzić według koloru jego skóry, są­

dziliśmy, że o człowieku po prostu stanowi 
charakter. Murzyn Joe był dobrym chłop­
cem, a Amerykanin Andy — złym, poryw­
czym i chełpliwym. W swoim kraju był 
trzecim oficerem, na nasz statek przybył 
przypadkowo. Upił się raz w Rotterdamie, 
a gdy wytrzeźwiał, ze statku jego nie pozo­
stało śladu. Widać wypompował się zdrowo 
na brzegu, skoro zmuszony został do zaciąg­
nięcia się na angielski statek, jako zwykły 
marynarz.

Zrazu pokorny, szukający pochlebstw, 
stopniowo, oswoiwszy się z położeniem, na 
każdym kroku zaczął podkreślać swój sto­
pień i wyższość Yankesa nad innymi naro­
dowościami. Ale najbardziej nienawidził 
Murzyna. Korzystał z każdej sposobności, 
aby poza oczami poniżyć Joe’go. Na otwartą 
walkę z nim nie decydował się: Murzyn 
wyglądał na siłacza.

Nic nie mówiliśmy Joe’mu o wrogości 
Andy, lecz, jak spostrzegliśmy, sam domy­
ślał się jej — niewątpliwie przeżywał ją. 
Widać to było po zakłopotaniu, jakiego 
doznawał, ilekroć odwiedzał nasz marynar­
ski kubryk. Andy zazwyczaj nie odpowiadał 
na jego powitania i z każdym dniem stawał 
się wobec niego coraz bardziej bezczelnym. 
Prawdopodobnie zakłopotanie Murzyna 
przyjmował za nieśmiałość.

—■ Czy nie czas nam zamknąć gębę temu 
Yankesowi? — spytałem raz Greka, Janulisa.

— Niech mu sam Joe zamknie paszczę 
— odpowiedział Janułis. — To będzie moc­
niej.

,,Eech, doczeka się ten Yankes" — po­
myślałem.

... Po kilku dniach, gdy Ponury zaszedł 
do naszego kubryku, Andy nieoczekiwanie 
napadł na niego:

— Jak możesz ty, biały, pracować na 
jednej wachcie z Murzynem? Nie wstyd 
ci?...

— Wstyd?! zapytał Ponury.
— Przecież to Murzyn!
— No, i co z tego?
— Przecież to nie człowiek, a zakała!
Ponury mruknął zagniewany:
— Jeśli chodzi o zakałę, spojrzyj lepiej

na siebie, — mówiąc to, odwrócił się i wy­
szedł. __

Co, „zjadł cię? zaśmiałem się nie 
bez złośliwości. — Czego ty chcesz od 
Joe’go? On w kotłowni, ty  — na pokładzie. 
O co ci chodzi?

— Nie mogę żyć w jednym kubryku z 
Murzynem, rozumiesz?

— Przecież on w drugim kubryku, u 
palaczy.

— Za przepierzeniem to tak, jak gdyby w 
ogólnym pomieszczeniu. Kiedy słyszę jego 
śmiech, jego gdakanie, cały płonę! Ja — 
oficer, Amerykanin, biały, w jednym kubry­
ku z Murzynem! Przekleństwo jakieś! Ja 
bym mu pokazał u nas w Południowych 
Stanach!

— Ty mu pokaż tutaj... — powiedziałem 
z uśmiechem.

— Ja z Murzynami nie rozmawiam.
— Boisz się!
— Z Murzynami nie biję się, żeby nie 

dotykać ręką ich ciała.

— A  co zrobisz, jeżeli Murzyn dotknie 
twego ciała? — śmiejąc się, spytał Janułis.

— Rozłożę go łomem, nie brudząc rąk.
Żelazne drzwi kubryku otworzyły się z

hałasem. Na progu stał Joe, obnażony po 
pas. W lewej ręce trzymał bańkę z wodą 
do picia: szykował się do wachty. Milcząc 
przez minutę, patrzył wyzywająco na 
Andy’ego, swoimi czarnymi płonącymi od 
wściekłości oczami. Po raz pierwszy widzia­
łem taki wyraz twarzy u Joego. Nie było w 
niej już nic z łagodności dziecka. To był 
wzrok tygrysa, gotującego się do skoku.

Andy zbladł. W pełnej napięcia ciszy 
rozległ się głos Joe’go:

— Wszystko słyszałem. Bierz łom, łopa­
tę, nóż, bierz co chcesz i wychodź na po­
kład. Ja — z gołymi rękami.

Oczy Andy’ego wyrażały przestrach. Co­
fnął się.

— N o! — groźnie podniósł głos Joe i 
wszedł do kubryku.

Zamieniliśmy z Janulisem spojrzenia, 
nie wiedząc, co uczynić. Sprawa przybierała 
poważny obrót.

W tym momencie do kubryku pośpiesznie 
wszedł Ponury.

— Rzuć Joe, nie paskudź swoich rąk — 
krzyknął. — Pluń na to!

— Masz rację — odparł Joe, i, zrobiw­
szy jeszcze jeden krok, splunął...

Andy wzdrygnął się. Murzyn splunął mu 
w twarz! Zdawało się, że zaraz rzuci się na 
Joe’go... Lecz minęła chwila, druga... Andy 
trwał w bezruchu. Murzyn spokojnie od­
wrócił się doń plecami i skierował ku 
wyjściu.

— Na wachtę! Na wachtę! ■— przynaglał 
go Ponury. — Zaraz będzie gong.

Gdy obaj znikli, Janułis zachichotał:
— Oo, widzisz, to było jak się należy. 

Nie brudząc rąk...
— Drogo mi za to obaj zapłacą, — 

ochryple mruknął Andy.
Zdawało się, że zakrztusi się od duszą­

cej go złości. — Zapłacą! — powtórzył.
Janułis i ja uśmiechnęliśmy się ironicz­

nie. Do jego groźby nie przywiązywaliśmy 
wagi.

Ale omyliliśmy się.
Zycie na statkach, znajdujących się na 

pełnym morzu — to bezustanna praca, pełna 
napięcia walka z żywiołem przy braku 
wszelkich rozrywek. A  jeśli wziąć pod u- 
Wagę, że statek cały czas kołysząc się no 
oceanach i morzach, dokonywał dalekich 
męczących rejsów, nic dziwnego, że wyła­
dowywanie nerwowe w porcie nieraz nosiło 
dość dziki charakter.

Na oceanie wszelka istota, nie mająca 
bezpośredniego kontaktu ze statkiem, papu­
ga, kot, czy małpka, były wydarzeniem nie­
zwykłym w życiu marynarzy. Zabawiali się 
nimi, naiwnie jak dzieci, w krótkich godzi­
nach odpoczynku. Na naszym statku nawet 
i takich przyjemności nie było.

I oto wyruszyliśmy w  now y rejs. Nie 
zdążyliśmy odbić od brzegu, gdy do wszyst­
kich zakątków statku dotarła nowina: w ku­
bryku palaczy zjawił się młody, srebrzyste­
go koloru kotek, z białą mordeczką i białymi 
łapkami. Zdobył go w porcie nasz palacz 
Ponury. Tak, to była nowość!

Jeszcze większą nowością — było prze­
obrażenie które dokonało się na samym 
właścicielu kotka. Ponury przemówił, Ponu­
ry uśmiechnął się. Gdybym go nie znał wcześ­
niej, nigdybym nie uwierzył, że człowiek 
może się tak zmienić. Jego przydomek już 
do niego nie pasował. Otrzymał now y:
„Happy Mama“ — „szczęśliwa mama". A  
gdy pytano go: „Hcłlo, mama, jak się miewa 
baby“ ?, on — śmiejąc się, opowiadał ja­
kiś zabawny epizod z życia kota.

Ledwo mógł się doczekać końca wachty, 
tak mu było śpieszno do „baby", a idąc 
na wachtę, zanudzał wszystkich prośbami, aby 
pilnowali kotka i nie wypuszczali go na 
pokład w czasie sztormu. Za to pozwalał 
nam zabawiać się kotem, z uśmiechem za­
dowolenia przypatrując się wyczynom swe­
go wychowanka. Kotek był bardzo żywy 
i zabawny. Z jego psot śmieliśmy się tak, 
że w szafie dzwoniły naczynia. A  najgłoś­
niej śmiał się Joe.
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... Tylko Andy nie lubił kotka. I kiedy 
„baby“ przybiegał do nas, Amerykanin rzu­
cał na niego pełne wściekłości spojrzenia.

— Patrzysz na niego jak wąż-dusiciel 
na królika, — powiedziałem doń kiedyś.

— Biega po łóżkach i roznosi pchły, — 
ze złością odpowiedział Andy.

— Kłamiesz! — wtrącił się Janulis. — 
Nienawidzisz go, bo nie lubisz Njlsa. Wiem... 
Nikogo nie lubisz. Nilsa za to, że ten lubi 
Joe’go, ]oe’go za to, że czarny... A  ty, czy 
choć raz pomyślałeś nad tym, dlaczego cie­
bie nikt nie lubi? Nie wiesz? Choć jesteś 
biały, duszę masz czarną!...

— Racja ■— potwierdziłem.
Andy nic nie odpowiedział. Ostatnimi 

czasy w ogóle złagodniał. Ale oczy miał ja­
kieś niedobre...

W kubryku alarm. Nils z rozpaczą pędzi 
po pokładzie, zaglądając we wszystkie kąty 
i dziury. Pomaga mu Joe. Znikł kotek. Na­
wet Andy wyraża ubolewanie. Ale poszu­
kiwania nie dają żadnych rezultatów. Wszy­
stkie ładownie wypełnione i kot mógł znik­
nąć tylko za burtą. Ale jak się to stało? 
Pogoda spokojna, statek zbliżał się do tro­
piku.

— Prawdopodobnie kotek wskoczył na 
burtę i wpadł do wody, pod śrubę, — za­
wyrokował Andy.

— Czemu on ma takie złodziejskie oczy?
— pomyślałem.

*

W nocy obudziłem się nagle. Dziwne! 
Zazwyczaj nikt i nic, prócz ręki i głosu 
wachtowego, nie mogło podnieść mnie z 
łóżka. Nie budziłem się nawet w czasie 
sztormu, gdy statek drżał całym swym że­
laznym kadłubem, kiedy wszystko wokół 
skrzypiało, trzeszczało, huczało. Ale teraz 
ocean był cichy i spokojny, a lekkie fale 
kołysały wprost do snu. Co się stało? Sen- 
ne oczy błądziły po kubryku. Andy i la- 
nulis mocno spali. Wszystko w porządku. 
Co za licho!

1 tak nie rozumiejąc, co było przyczyną 
mego przebudzenia, już chciałem przewró­
cić się na drugi bok, gdy usłyszałem szept 
i łkanie za przepierzeniem.

Łzy na statku są zjawiskiem niezwykłym 
i dlatego właśnie zbudziłem się. Nils łkał. 
A  Joe szeptał coś do niego.

— Zabiję go, Joe. Zabiję! To on utopił 
mego kotka.

— Nie bądź głupi, Nils. To ci nic nie ul­
ży. Znajdę ci innego kota, słowo honoru...

— Nie chcę innego!
— No, śpijmy. Za godzinę wachta.
— Nie pójdę!
— Chcesz, żeby nagrodzili cię „czarną 

pieczęcią" w książce żeglarskiej?
— Diabli z tym! Nie mogę pracować.
— Nic, nic... Jakoś to będzie. Śpijmy. 
Usnąłem, ukołysany ich szeptem, a kie­

dy zerwałem się na wachtę, ujrzałem, jak 
przeszły obok mnie dwie postaci. Z obo­
jętnym, rzekłbyś martwym wyrazem twarzy, 
sunął Nils, a za nim, energicznie popychając 
go, szedł Joe,

*

Przezwisko „Ponury“ jeszcze bardziej 
teraz pasowało do Nilsa. Zachowywał się 
tak, jakby stracił język. Twarz jego wyra­
żała przygnębienie...

Bardziej jeszcze dziwna i niepojęta prze­
miana nastąpiła w Murzynie. Z  każdym 
dniem twarz jego wydłużała się, nie śmiał 
się już, jak kiedyś. Uśmiechał się tylko, a 
raczej próbował się uśmiechać, lecz widać 
było, że uśmiech ten byl wymuszony. To 
nie byl dawny siłacz Joe.

— Co się stało? Jesteś chory? — py­
taliśmy Murzyna.

— Wszystko w porządku — odpowiadał 
od niechcenia.

—  Dlaczegoś tak schudł?
— Pewnie z upału. Tropik.
—  A  dlaczego inni palacze tak nie chu­

dną? .
Nie wierzono mu. Za tym coś się kryto.

Chciałem dotrzeć do sedna rzeczy i pe­
wnej nocy udałem się do kotłowni. Gdyby 
istniało na świecie piekło, to niewątpliwie 
żar i duszność nie byłyby w nim większe, 
aniżeli tam. Z pieców wydobywały się języki 
ognia i w jego tańczącym świetle ujrzałem 
czarne, obnażone ciało. Joe obsługiwał sam 
wszystkie 9 pieców. Pod wentylatorem, bez 
ruchu leżał Ponury. Murzyn pracował za 
niego. Statek znajdował się na wodach tro­
pikalnych, więc śmiało można było powie­
dzieć, że Joe wykonywał pracę za czterech.

Nazajutrz, wykorzystując moment, pod­
szedłem do Ponurego.

— Czy ty na serio chcesz, aby Murzyn 
wyzionął tutaj ducha? — spytałem go.

Ponury spojrzał na mnie tępym wzro­
kiem.

— Joe w niedługim czasie zacznie pluć 
krwią — powiedziałem — a gruźlica dla 
Murzyna, jak ci wiadomo, pewna śmierć... 
Baba z ciebie, nie marynarz! Nie wstyd ci?

Ponury patrzył wciąż na mnie. Lecz tym 
razem wzrok jego miał jakiś inny wyraz...

*

W7 kilka dni potem znów spuściłem się 
do kotłowni. Białe, obnażone po pas ciało 
Ponurego migało przy piecach. Pod wenty­
latorem, z rozłożonymi bezsilnie rękami le­
żał Joe.

Jasnym było, że Nils długo nie wytrzy­
ma...

Naradziliśmy się z pozostałymi palacza­
mi. Wszyscy zdecydowali przyjść z pomocą 
Niłsowi i Joe’mu, oczywiście w ścisłej ta­
jemnicy przed dowództwem.

... Każdy z palaczy urywał sobie godzinę 
snu, by pomóc Ponuremu.

*

...Statek wypłynął wreszcie z tropikal­
nych wód, powietrze stało się bardziej rzeź- 
kie. Joe pracował już normalnie, znów 
uśmiechał się, znać było, że nastąpił w  nim 
jakiś przełom.

— Wytrzymał chłop, — nie patrząc w 
oczy, mówił Ponury. Widać było po nim, 
że poczuwał się do winy.

Statek kierował się zwolna do amerykań­
skiego portu Baltimore. W miarę zbliżania 
się do kontynentu, Andy stawał się coraz 
bardziej podniecony.

— Facet zamierza wyokrętować się — 
zauważył Janulis. — Dawno czekał na tę 
okazję.

— No i diabli z nim!
— Zauważyłeś, jakim wzrokiem obrzu­

ca on Ponurego i Joe’go?
... W drugim dniu postoju statku w por­

cie, kiedy grupa marynarzy wróciła z lądu, 
do kubryku wpadł młody marynarz. Był 
blady.

— Co się stało?!
— Zabili! — ledwo dysząc krzyknął ma­

rynarz.
— Kogo?I Kto?! Gdzie?!
Oto, co opowiedział marynarz:
— Do baru weszło trzech Amerykanów... 

Z nimi Andy. Po chwili zniknął. Ameryka­
nie podeszli do Joe’go: „Co ty tu robisz, nędz­
ny Murzynie?“ „Tu nie Południowe Stany — 
odparł im Joe. — 1 ja nie jestem amerykań­
skim „kolorowcem“ . „Ale jesteś Murzynem!“ 
Wszyscy trzej rzucili się na niego. Joe 
wyrżnął jednego z nich kuflem od piwa. 
Wtedy pozostali Amerykanie także napadli 
na Joe’go.

—  No, a Ponury?! Gdzie on był?
— Ponury w pewnej chwili zasłonił 

Joe’go sobą i powiedział, że po jego trupie...
Marynarz zamilkł i spojrzał na nas swymi 

pełnymi przerażenia oczyma.
— No, i co dalej?...
— No, i... po jego trupie... ,
Marynarz odwrócił się.
W kubryku zapanowała ponura cisza...

W.  B I L L - B I E Ł O C E R K O W S K I J
(Tłum aczył J. B.)
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KONKURS
MORSKI

Zamieszczone obok zd jęc ia  (1—5) przedsta­
w ia ją  fra g m e n ty  p ięc iu  p o lsk ich  p o rtów  
m o rsk ich , ry s u n k i zaś po stron ie  p ra w e j 
(A —E) p rzeds ta w ia ją  p la n y  ty c h  sam ych 
p o rtó w , um ieszczone je d n a k  w  in n e j k o le j­
ności, n iż  zd jęc ia , za d a n ie m  U czestn ików  
K o n k u rs u  jes t w ięc n ie  ty lk o  odpow iedzieć 

na p y ta n ie :

CO TO ZA PORTY?
lecz także okreś lić , k tó ry m  zd jęc iom  odpo­

w ia d a ją  poszczególne p lany. 
O dpow iedź zatem  na poszczególne p y ta n ia  
w yg lądać będzie, ja k  następuje (p rzyk ła d , 

k tó rego  nie m a w  ko n ku rs ie ):
1 — Ś w inou jśc ie  — D

c zy li, że pierw sze zd jęc ie  od g ó ry  (oznaczo­
ne c y frą  1) p rzedstaw ia  p o rt w  Ś w in ou jśc iu , 
na tom iast p la n  tego p o rtu  oznaczony je s t 

l i te rą  D.
Ń a zam ieszczonym  pon iże j kup on ie  k o n k u r­
sow ym  na leży w pisać odpow iedź, a następ­
nie przesłać w y c ię ty  kup on  do R eda kc ji na ­
szego pism a: W arszawa, u l W id o k  10, z ad ­
no tac ją  „K o n k u rs  M o rs k i“ . T e rm in  nadesła­
n ia  osta tn iego kup onu  (kuponu N r 3) u p ły ­
w a z dn ie m  30 k w ie tn ia  1949 r .  (decydu je  

da ta  stem pla pocztowego).
M iędzy uczestn ików  K o n ku rsu , k tó rz y  na- 
deślą w  podanym  te rm in ie  p ra w id łow e  ro z ­
w iązan ia , zostanie roz losow anych następu­

ją cych

lO O  \ /% G ltÓ D
1-^ 3: Po je d n ym  p ie rw szorzędnym  K A ­

JA K U .
4—55: P o je d n ym  bezp ła tnym  P R ZE JEŻ- 

D Z IE  S T A T K IE M  P ZP  „G R Y F “  na 
tras ie  G D Y N IA  — S ZC ZE C IN  (ewent. 
S ZC ZE C IN —G D Y N IA ) i  z pow ro tem . 

56—100: Po je d n e j w a rtośc iow e j książce W y ­
d a w n ic tw a  „P ra sa  W o jskow a“ , lub  
też po rocznej (ewent. pó łroczne j) 
p renum erac ie  m ies ięczn ika  „M o rze  
i  M a ryn a rz  P o ls k i“ .

Losow anie nagród odbędzie się w  R e d a kc ji 
„M o rz a  i  M a rynarza  P o lsk iego“  w  W arsza­
w ie , u l. W idok  10, w  obecności K o m ite tu  
K onku rsow ego , w  skład k tó rego  w e jdą  
przedstaw ic ie le  Za rządu G łów nego L M , D o­
w ództw a  M ar. W o j., W yd . „P ra sa  W o jsko ­

w a “  i  R edakc ji.
R ozstrzygnięc ie  K o n ku rsu  podam y w n u ­
m erze 6 (cze rw cow ym ) naszego m iesięczn ika.

/ A  więc zaczynamy...

C O  T O  Z A  P O R T Y  ?

KUPON KONKURSOWY Nr 2

Fot. Nazuia portu Plan

1

2

?

4

5

£
Im ię i'naziuisko:

Adres:

W Y P E Ł N IJ  —  W Y T N IJ  —  W Y Ś L IJ

ZG O D N IE  Z  Z A P O W IE D Z IA M I K O N T Y N U ­
U JE M Y  N A S Z DOROCZNY

WIELKI
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2wiad już niejednokrotnie dono­
sił o niezwykłym ożywieniu pa­
nującym od pewnego czasu w tej 
części scherów. Pod opieką srażni- 
czych okrętów, pełniących służbę pa- 

trołową, przeciągały tędy tajemnicze 
transporty, złożone z całych karawan 
łodzi i barek.

Dowódca okrętu podwodnego ko­
mandor podporucznik Zajcew otrzymał 
rozkaz zbadania podejrzanego odcin­
ka. Proste na pozór zadanie wydawa­
ło się początkowo wprost niewykonal­
ne. Pierwsza obserwacja wykazała, że 
dostęp z morza jest zaminowany i to 
w sposób niezwykle zawikłany. Nie­
przyjacielskie jednostki, przechodząc 
przez pole minowe wykonywały sześć 
zwrotów — sześć zygzaków, Oczywi­
ście okręty nawodne mogły wykonywać 
ten manewr z łatwością, ale w jakiż 
sposób okręt podwodny mógł przejść 
tak skomplikowanym kursem?

Zająwszy stosunkowo dogodne i bez­
pieczne stanowisko podwodnicy cze­
kali. Cierpliwie obserwowano przecho­
dzące transporty, szczególną uwagę 
zwracając na te, które przychodziły od 
strony morza. Po czwartym dniu obser­
wacji było już sporo „ znajomych 
Dwa trałowce „O tto ”  i „West”  wra­
cały przeważnie razem, aczkolwiek ży­
cie na każdym z tych okrętów miało 
zupełnie odrębny charakter. O ile za­
łoga „O tto ”  nie o- 
puszczala swych 
stanowisk bojowych 
od czasu wejścia do 
zatoki, o tyle za­
chowanie się załogi 
„West”  napawało 
Zajcewa znacznie 
większą dozą na­
dziei. Oby jak naj­
więcej tego rodzaju , -  
nieprzyjcielskich o- -JlL 
krętów! Jeszcze
przed podejściem 
do pola minowego, 
załoga trałowca, od­
poczywała sobie na 
„całego” . Maryna­
rze siedzieli swobo­
dnie na nadbudów­
kach, grali w karty, 
popijali herbatę,
słowem — sielanka.
No cóż, może i nie 
należy się dziwić — na trałowcu miej­
sca mało, w dodatku pomieszczenia są 
ciasne i  niewygodne, zrozumiałe więc, że 
załoga tego okręciku większą część cza­
su wolała spędzić na pokładzie, rozko­
szując się świeżym, morskim powie­
trzem.

Na piąty dzień Zajcew niespodzie­
wanie zanucił piosenkę. Oczywiście nie

Tem atem  poniższego opow iadania , k tórego 
au to re m  je s t znany p isarz ra dz ieck i 

A . P U N C Z E N O K
są przeżyc ia  za łog i radzieck iego o k rę tu  pod­
wodnego podczas jed n e j z a k c ji  w  okresie 
I i - e j  W o jn y  Ś w ia tow e j. O pow iadanie to  zo­
sta ło  przetłum aczone ze z b io rk u  noszącego 

nazwę „P ro  m o rs k u ju  p ie ch o tu .“

na cały głos, ale tak, cicho, cichuteńko, 
ot po prostu raczej zamruczał niż zanu­
cił. Słyszano go wprawdzie wszędzie, 
ale to pewnie dlatego, że śpiewał wciąż 
tę samą melodię a nawet to samo zda­
nie: „Ach za czem eta nocz, tak była 
chorosza...” . Słowa te brzmiały rozmai­
cie. Raz gniewnie, innym razem żało­
śnie, to znowuż smętnie, lub tęsknie, jak 
gdyby opanowały go nagle jakieś dale­
kie wspomnienia.

Szósty dzień obserwacji przeszedł 
pod znakiem następującego wydarze­
nia. Po obiedzie dowódca oznajmił:

— Podwodnik musi posiadać cierpli­
wość zegarmistrza. Ale co byście zro­
bili, gdyby ktoś z was otrzymał cho­
ciażby takie zadanie: — zbadać mecha­
nizm, nie otwierając koperty zegarka?

Wieczorem w przedziale dziobowym 
Zajcew przeprowadzał pogadankę. Na 
aparacie torpedowym wisiała lampka, 
a tuż obok rozłożono mapę, na której 
czerwoną nitką zaznaczono linię fron­
tu. Dowódca opowiedział o przebiegu 
działań na froncie. Wieści niestety nie 
były radosne. To prawda, że przeciw-

trzono. Wzrok Wszystkich utkwiony 
był raczej w twarzy dowódcy, jak gdy­
by chciano z niej wyczytać to wszyst­
ko, co zostało niedopowiedziane. Z  ko­
lei kmdr ppor. Zajcew wyjaśnił na 
czym będzie polegać ich zadanie.

— Zadanie trudne, bardzo trlidrte. 
Cóż jednak zrobić. — Musimy jakoś 
dotrzeć do tego gniazda os. Jedyna, 
możliwość, to iść w zanurzeniu śladem 
torowym, ża jednym z tych trałowców. 
Za „O tto ”  byłoby trudniej, ale gdyby 
tak, jako ostatni szedł „West” ? Trzeba 
będzie czekać na taki wypadek — kie­
dyś się wreszcie doczekamy. Tylko  
cierpliwości, cierpliwości i  jeszcze raz 
cierpliwości. Podwodnik wszak musi 
mieć Cierpliwość zegarmistrza...

Starszy bosman Krupienia podniósł 
się.

— Pozwólcie komandorze...
— Pytanie?
— Tak jest.
— Proszę, słucham.
— A gdyby tak spróbować pójść za 

„O tto ” ?
Zajcew spojrzał na twarze maryna­

rzy i zrozumiał. — Tak, to pytanie 
stawiał nie tylko sam Krupienia. To 
samo pytanie malowało się na twarzach 
wszystkich. I  wszyscy czekali na jego 
odpowiedź. Odpowiedź dowódcy. Za­

padło głuche m il­
czenie. Przez tubę 
głosową, ze środko­
wego przedziału, 
dochodziło mono­
tonne tykanie zega­
ra. Krupienia po­
prawił na mapie 
szpileczkę, po czym 
jak gdyby z gory­
czą zaczął mówić.

nik ponosił olbrzymie straty, ale coż, 
kiedy czerwona nitka w ciągu jednego 
tygodnia przesunęła się znowuż na 
wschód. Załoga słuchała dowodcy po­
chmurnie, ale i uważnie. Zwłaszcza w  
tej chwili, gdy przestawiał on na ma­
pie dwie szpileczki, nieco bliżej Mo­
skwy i Leningradu. Chociaż prawdę 
mówiąc na mapę prawie że nie pa-

— Ech, ziemia, 
nasza, sowiecka zie­
mia, dla wszystkich 
nas jest ona ojczyz­
ną. Każdy jej cen­
tymetr, każdy krza­
czek, każdy kamień
— swój, drogi, ro­
dzimy. Czekać, tak
— można i czekać, 
ale ostatnim razem 
linia frontu o, tu 
była, a teraz... —

machnął niecierpliwie ręką — pozwo­
licie usiąść?

Zajcew nie odpowiedział. Nie pa­
trzy ł na mapę. Bo i cóż. Krupienia nie 
pokazywał na niej nic nowego i nad­
zwyczajnego.

— Sprawa niezwykle ryzykowna — 
odpowiedział w końcu. — Trzeba by 
pomyśleć, ale uprzedzam: tutaj potrze-

rys . Z b o ro w s k i



bna jest taka dokładność, takie współ­
działanie...

Tym razem pogadanka przeciągnęła 
się na dłuższy czas.

ŚLADAMI NA?7YChl ARTYKUŁÓW

JESZCZE O „POŚWIŚCIE“
W zw iązku  z a rt. „H is to r ia  15 godzin“  — 

zam ieszczonym  w  n r  10/48 naszego pism a, 
o trzym a liśm y  szereg lis tó w  od naszych Czy­
te ln ik ó w . Wobec n iem oż liw ośc i zam ieszczenia 
ca łe j ko respondenc ji, zm uszeni jesteśm y 
og ran iczyć się je d yn ie  do o p u b liko w a n ia  l i ­
s tów  n a jb a rd z ie j ch a ra k te rys tyczn ych  lub  
też do p rzy toczen ia  ic h  n a jis to tn ie js zych  fra g ­
m entów . P on iże j zam ieszczamy l is t  naszego 
C zy te ln ika  z W arszawy.

R E D A K C JA

♦

Kiedy właściwie okręt przeniknął do 
środka nieprzyjacielskiej zatoki, nikt 
z tego dokładnie nie zdawał sobie spra­
wy. Tak samo jak trudno byłoby o- 
kreślić, kto w tym oddał największe 
usługi. Podsłucbowiec Czollaria dawał 
tak dokładne namiary, że bez żadnego 
błądzenia okręt przebył pod wodą mi­
nową zagrodę, w ślad za nieprzyjaciel­
skim trałowcem „Otto". Nic więc dziw­
nego, że ziomek Czollariego oficer na­
wigacyjny Zużunadze chełpliwie pod­
kręcając wąsa, powiedział:

—  Oho, nasi z Suchum „nie nawa- 
lają”.

Trzeba przyznać, że i sternik Pan- 
kratow trzymał okręt na wyznaczonym 
kursie z dokładnością do ćwierć stopnia, 
podczas gdy dokładność do pot stopnia 
uważana jest powszechnie za „jubileu­
szów ą' .  Jakżeż więc ziomkowie Pan- 
kratowa, bosman fromn i motorzysta 
Sawczenko nie mieliby się cheipići

—  A nasi —  z Chersonu —  nawala­
ją — coi

Kucharz Czornych nie miał na okrę­
cie ziomkow, ale przygotował tak wspa­
niałą kolację, że dowodca „wziął pró­
bę ’, potem zjadł kolację, otrzymał re­
petę i rozprawiwszy się z mą, napisał 
kartkę do kucharza: „Zuch Czornych! 
—  Jeżeli jest jeszcze sałatka, to za go­
dzinkę mógłbym jeszcze".

No i jak tu ustalić, kto się zasłużył 
najwięcejł

Okręt ostrożnie podnosił się ku po­
wierzchni i peryskop poszedł w gorę. 
Zapadał zmierzch. lJo zatoce sznurowa­
ło kilka kutrów i łodzi. Zajcew wy­
raźnie zmarszczył się, licząc je. Osiem! 
A na każdej z nich po kilka par oczu. 
Z tyłu, za rufą, w samej najwęższej czę­
ści zatoki, dwa okręty zaciągały właśnie 
zagrody sieciowe.

—  Ciekawa sytuacja —  mruknął Zaj­
cew.

Ale mówiąc prawdę nie było w tym 
nic ciekawego. Zdawało się, że okręt 
wpadł w pułapkę. Wyjść stąd mógł je­
dynie tak, jak i wszedł —  śladem toro­
wym, któregoś z okrętów, kiedy zno- 
wuż sieć zagrodowa zostanie rozwarta 
dla przejścia jakiejś jednostki. Ale prze­
cież kiedy torpedy eksplodują i trans­
port wyleci w powietrze, to po kiego 
diabła nagle zagrody otwieraćt Prze­
ciwnie, wówczas przedsięwzięte będą 
wszelkie środki, aby nikogo z zatoki nie 
wypuścić do czasu, póki okręt podwod­
ny nie zostanie odkryty.

—  Wszystko jedno będziemy torpe­
dować —  zadecydował Zajcew.

(dokończenie w  numerze następnym)

Jach t p o ło ży ł się na b u rtę , tru d n o , fa k t  jes t 
fak tem .

P ierwsza m yś l — co się dzie je z jach tem ?

Idz ie  na dno, czy nie? B ie rze  wodę, czy nie? 
U c ie kn ie  spod nóg, czy zostanie? To są p ie rw ­
sze m yś li, k tó re  z ja w ią  s ię w  g łow ie  s te rn ika . 
S te rn ik  o b e jrza ł ja c n t i  s tw ie ra z ił b ia ic  la l-  
s z k ilu  z balastem . Jak w idzę  z końca a r ty k u łu  
ja c h t zosta ł w y rzu co n y  na brzeg, a w ięc  b y ł 
d re w n ia n y  — to  je s t bardzo ważne. S te rn ik  po ­
w in ie n  spraw dz ić , co się dz ie je  z o tw o ra m i śrub 
fa ls z k ilu , k tó re  przechodzą przez k ils o n  ja ch tu . 
W y lec ia ły , czy me? dadzą  się pozostałe po n ich  
o tw o ry  za tkać czy  me? A  może są ta k  szczelnie 
zw iązane z drzew em , że siedzą dość mocno. 
Mozę te ś ru b y  b y ły  dych tow ane  na p a k u ły , m o­
że na m in ię , może na gorąco lu b  na cement? 
ja c h tu  m e w idz ia łem .

N a tom ias t s te rn ik , k tó r y  b ierze trz y  n ie w ia ­
s ty  i  jednego ch łopa na załogę, m usi znać ja c h t 
i  w iedzieć, że Za toka  Goanska m a przecię tną  
średnicę o ko ło  40 km . S te rn ik  p o w in ie n  znać 
h is to r ię  u ry w a n y c h  k iló w , b y ły  ta k ie  w yp a d k i, 
co p raw da  — ja k  m i się zda je  n ie  u nas. Jach t 
b y ł w  ta k im  stan ie, ze u trz y m y w a ł się na wouzie
— a w ięc  w  p ie rw szym  rzędzie trzeba pom óc, 
ażeby u trz y m a ł i  sw o ją  załogę.

W  a r ty k u le  n ie  m a w z m ia n k i o na jgorsze j 
s y tu a c ji, ja k a  m ogła zajść a m ian ow ic ie , ze 
ja c h t z ro b ił k o m p le tn y  z w ro t przez k i l ,  spow o­
dow a ny  ciężarem  d ług iego  ram ien ia , ja k im  je s t 
Ciężar m eta low ego ta k e lu n k u  rozp ię tego na d łu ­
g im  ra m ie n iu  masztu. N a to  też zna laz łaby się 
odpow iedn ia  rada w  g ło w ie  p rzy tom nego  s te r­
n ika , chyba że ja c h t zn a jd o w a łb y  s ię na A m a ­
zonce, o toczony przez p ira je  lu b  na oceanie 
w  ja k im ś  w y ją tk o w y m  p u n kc ie  ro ją c y m  się od 
re k in ó w  n ie  pozw a la jących  nu rko w a ć  pod po­
k ład .

Zostać na jachcie.

Jeże li ty lk o  trzym a  się na pow ie rzchn i 
w ody, to  bezw zg lędn ie  zawsze zostać! A  ty m  
ba rdz ie j, je że li n ie  g roz i ja k ie ś  nadzw yczajne 
rozb ic ie . S te rn ik  p o w in ie n  pam iętać o prądach 
p a n u ją cych  w  zatoce G dańskie j. W je d n y m  w y ­
pa dku  w o ln o  b y ło  ty m  lu d z io m  p łyną ć  do lądu
— je że li ic h  p o k ła d  skoń czy ł im  się pod nogam i 
i  poszedł na dno, ale w  żadnym  in n y m  n ie  po­
w in n i opuścić p ływ a ją cego  kad łu ba  Jachtu.

R atow anie i  p rzygo tow an ie  ja c h tu  do prze­
trw a n ia .

Zasadnicze p y ta n ie : czy na jachc ie  b y ła  sie­
k ie ra , czy nie? Jeże li by ła , to  n iepotrzebne o fia ­
ry , je ż e li n ie  b y ło  — to  też b y ło  można sobie 
poradzić . A  w ięc  ra tu je m y  ja ch t, ra tu je m y  a 
n ie  uc ie ka m y  — bo jeszcze n ie  to n ie !.

D o b ry  p ły w a k  z p ły w a ją c y m i m a te ria ła m i 
( ja k  deski, po d łog i c z y li z caią tra tw ą ) p łyn ie  
na ko n ie c  m asztu i  tu  s ta ra  s ię um ieśc ić  jego 
top  na te j tra tw ie , gd y  tym czasem  reszta zało­
g i stara się, o ile  może trz ym a ją c  s ię Szkotów, 
cum ek, pom óc ka d łu b o w i, ażeby top  poszedł 
w yże j, gdyż tam tem u  je s t c iężko  w cisnąć tę

tra tw ę  pod ten top . T ra tw ę  p rzyw ią z u je m y  do 
topu. W  ten  sposób m a m y k ry p ę  zabezpieczoną 
od kom p le tnego  z w ro tu  przez k i l .

W szelk ie części luźn ie  ba lastu jące  ja ch t, po 
od pow ied n im  zastanow ien iu  się w y rz u c ić  lu b  
nie. N a leży w szystito  aoorze i  szybko p rzem yś­
leć i  w yko rzys tać . B y ło  jeszcze w idno . Jeże li 
s iek ie ra  b y ła  i  m ożna ją  b y ło  w z iąć  w  rę kę  — 
to  p ó ł b iedy. P ierw sza rzecz w  ta k im  w yp a d ku  
— to  s ie k ie rę  na leży dobrze uw iązać na lin k ę  
do ja ch tu , a te raz  rąbać i  n ie  p o m y lić  się co 
n a jp ie rw . ■ N a jp ie rw  maszt, a n ie  w a n ty , bo 
zw iększym y ciężar d ług iego  ra m ie n ia  całego 
uk ła d u . N o a d a le j, to  ju ż  no rm a lna  k o le j r o ­
b ó t: (p rzyc iągn ięc ie  m asztu, ja c h t s tan ie  na k i ­
lu ) i zacznie być w szys tk im  wesele j na duszy 
D ru g i w ypad ek : n ie  m a s ie k ie ry ! C iężko będzie! 
Jeden z t ia tw ą  na to p ! P o tem  znów  ao ś icd ka  
ja c h tu  i  poszperać, p o w in no  się coś znaleźć 
tw ardego  (żelaznego) i  ostro  zakończonego lub  
ja k ie ś  cęgi k o m b m ie rk i ( f it ,  f in k a ) i  ca ły  w y ­
s iłe k  sk ie ro w ać  na to, ażeby zd jąć  w a n ty  przy 
k o ro n ie , a d a le j resztę m eta low ego ta ke lu n ku  
z m asztu. W ka żd ym  bądź raz ie  skasować o i ł t  
m ożności i  za w szelką cenę to  d ług ie  ra m ię  
c iężkiego m e ta lu  u tw o rzone  z w an t, sztagu i  sa- 
lin g u . W tedy  sam maszt pod w p ływ e m  ju z  
choćby sam ej fa l i  zacznie się luzow ać i  będzie 
na pew no m ożliw ość pozbyć się uszczelniaczy 
w ieńca m asztu (stopa n ig d y  n ie  byw a  szp lin to - 
w ana w  gn ieżdzie — no różn ie  na św iecie  byw a. 
na jtra g iczn ie jsze  b y  b y ło  jeszcze to, ażeby ta k i 
s zp iin t b y ł za n ito w a n y  na dole). W każdym  
bądź raz ie  ła tw ie j je s t zobaczyć 3—4 m  po­
w ie rzch n i kad łuba , w ysta jącego 25—50 cm  naa 
po w ie rzchn ię , a n iże li g łow ę  20 cm  w ysta jącą  
5 cm nad p o w ie rzchn ię  w ody.

Jach t trzeba opuścić.

Na jachc ie  p o w in na  być o liw a , a tro chę  sm a­
ru  (taw otu) zawsze ipow inno się zna jdow ać, a to 
nam  będzie bardzo pom ocne p rz y  pokonan iu  
w iększe j tra sy  p ły w a c k ie j. S koro  m u s im y ju z  
p łyn ą ć  to  na leży w  ta k im  w yp a d ku  nasm aro­
w ać cale c ia ło, c ie p lik  n ie  uc ieka , a ty m  sam ym  
organ izm  n ie  w ycze rp ie  s ię ta k  szybko.

Ną jachc ie  muszą być : R a k ie ty , s ie k ie ry , k a ­
m ize lk i, k o ło  (luksus), sk łada ny  B e rto n , o liw a  
w  bańce.

S te rn ik  m usi m ieć ta k i stosunek do załog i 
i  v ice  versa, że co on  zarządzi je s t św ię te , a 
tam  na pew no b y ło  w ie le  gadania i  w ie le  zdań, 
je d n y m  s łow em  b ra k  d yscyp lin y . T o  je s t dobre 
w  Ła z ie nzacd  na ham ource , ale n ie  na jachc ie  
pe łn om o rsk im .

W szystko co tu  nap isa łem  n ie  je s t oparte  na 
Jakie jś  lite ra tu rz e , ale na p ra k tyce . W ybudo­
w a łem  sporo żag lów ek, p ro w a d z iłe m  stoczn ię 
w  PPW  w W arszawie, b y łe m  in s tru k to re m  że­
g la rs k im  przed w o jną , p iyw a ie m  na sw oim  
p ie rw szym  jach c ie  ipo B a łty k u , w ybudow a łem  
s ta lo w y  ja c h t 50 m  żagla „P ia s t“ , p row adz iłem  
przez ca ły  sezon p rzys tań  na W iśle, prow adząc 
jednocześnie re m o n ty  łodz i. Jako  p ły w a k  p ły ­
w a łem  po 10—15 k m  na W iśle, by tem  in s tru K to - 
re m  i  ra to w n ik ie m  w  w o jsku , p ływ a łe m  sporo 
po Zatoce i  proszę m i w ie rzyć , że w czu łem  się 
w  sy tu a c ję  ty c h  lu d z i. O ni n ie  p o w in n i jeszcze 
w siadać na ta k i ja ch t. To n ie  d la  n ich .

Co radz ić  na przyszłość?

K ró tk o  — bardzo ostra se lekc ja  s te rn ikó w . 
N ie  znam  „P o ś w is tu “ , ale je ż e li to  b y ł ja c h t 
z re w in d y k a c ji,  to  ponosi ró w n ież  część w in y  
k lu b  m a c ie rzys ty  ja c h tu  za n iedok ładne  jego 
spraw dzen ie . Proszę zw róc ić  uw agę: k i l  u rw a ł 
się w łaśc iw ie  p rz y  spo ko jne j żegludze, a to 
dużo m ów i.

Inż. Tadeusz Gajewski
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Opracowany przez Zarząd G łów ny 
L ig i M orsk ie j pian pracy na ro k  bie­
żący jest n iewątpliw ie jeszcze jednym  
krokiem , zmierzającym do scemento- 
wania całej organizacji i  nadania jej 
jeszcze bardziej sprężystego charakte­
ru. W  odróżnien iu od la t ubiegłych, 
w  k tó rych  Zarząd G łów ny  korygow ał 
zgodnie z założeniami statutow ym i 
p lany pracy poszczególnych okręgów 
L M  oraz organizował akcje o charak­
terze ogólnokra jow ym  np. D n i M orza, 
w  roku  bieżącym plan pracy został o- 
pracowany centralnie j  obowiązuje 
wszystkie ogniwa na terenie kra ju . N ie  
oznacza to  bynajm nie j, , że nie b y ły  
brane pod uwagę sugestię ogn iw  tere­
nowych. W prost przeciwnie przed o- 
pracowariiem p lanu pracy dla organi­
zacji jako całości, Zarząd G łów ny 
przestudiował nadesłane na ten temat 
wypow iedzi z terenu i  na ich  podsta­
wie opracował plan centra lny.

W  odróżnien iu od la t ubiegłych 
plan pracy został przedyskutowany na 
konferencji, w  k tóre j w z ię li u d z ia ł, 
przedstawiciele zainteresowanych m i­
nisterstw ,' pa rtii politycznś-ch, K C ZZ , 
P. O. S łużby  Polsce, Z N F , G U K F  i  
organizacji społecznych. Konferencja 
miała na celu:

1. Poinform owanie wym ienionych 
ins tytuc ji i organizacji o przew idywa­
nych w  planie pracy akcjach L M  w  
roku  bieżącym,

2. Uzgodnienie z zainteresowanymi 
resortami poszczególnych ins ty tuc ji, 
pa rtii i organizacji, n iek tó rych  wspól­
nych akcji, k tó rych  realizacja przew i­
dziana jest w  roku  bieżącym.

3. Uzyskanie in fo rm ac ji o pomocy, 
jakie zainteresowane instytucje , partie 
i  organizacje będą w  stanie okazać L M  
w  zainicjowanych przez n ią  akcjach.

W arto  podkreślić, że na zwołanej 
konferencji p łar pracy L M  spotkał się 
z ogólnym  uznaniem. W szyscy delega­
ci obiecali współpracę i  pomoc.

Na drugiej z ko le i konferencji, 
k tóra odbyła się p rzy  udziale ak tyw i­
stów ligow ych okręgów L M , oraz k ie ­
row n ików  b iu r tych okręgów, plan 
pracy został przedyskutowany w  świet­
le możliwości terenowych. Dyskusja 
w ykaza ła  c a łk o w itą  rea lność p lan u  i  
możliwość jego w ykonan ia  przez ogni­
wa LM .

Zadanie podstawowe p lanu  om ówi­
m y w  numerze następnym. Poniżej po­
dajemy uwagi Zarządu G łów nego LM  
o realizacji p lanu w  r. 1348 oraz ramo­
we wytyczne planu pracy na ro k  bie­
żący.

L ig a  M o rska  p rz y s tę p u ją c  <to re a lizo ­
w an ia  sw o ich  p ro g ra m o w y c h  i  s ta tu to ­
w ych  ce lów  i  zadań w g  nakreś lonego 
rocznego planu p ra cy  ro b i to  na podsta­
w ie  szczegółowej a n a lizy , w y n ik ó w  i  o- 
eiągnięć, ja k  ró w n ie ż  b łę d ó w  i  n iedoc iąg ­
n ięć  dz ia ła lnośc i ca łe j o rg a n iz a c ji w  ro ­
k u  1948.

P lan  p ra cy  w  ro k u  1948 z re a lizo w a n y  
zosta ł n ie  we w szys tk ich  p u n k ta ch . W y­
konano  Jednak na jw a żn ie jsze  zadania, 
um o ż liw ia ją ce  L (dze M o rs k ie j po zy tyw n ą  
pracę d la  ro z w o ju  P o ls k i D e m o k ra ty c z ­
ne j.

Ze rw ano  z re a k c y jn y m i te n d e n c ja m i 
n a w ro tu  do tra d y c j i  i  m e tod  p rzedw o­
je n n e j L M  i  K  usu w a jąc  rów nocześn ie  
z szeregów L M  ic h  n o s ic ie li.

O pracow ano d e m o kra tyczn e  podstaw y 
id e o w e  L M . w y tyczo n o  zadania , us ta lono  
ś ro d k i re a liz a c ji, k tó re  p o zw a la ją  L M

w z iąć  czynn y  ud z ia ł w  m o b iliz a c li spo łe­
czeństwa d la  w yko n a n ia  w ie lk ie g o  p lanu  
m orsk iego , części ogó lnonarodow ego p la ­
n u  gospodarczego.

W zm ocn iono organ izac ję  przez u a k ty ­
w n ien ie  sp ó jn i m iędzy o g n iw a m i 1 cz łon­
k a m i L M .

Rozpoczęto k ro czyć  po  drodze dem o­
k ra ty c z n e ], w y tyczo n e j przez rezo luc ję  
R ady G łów ne j w  d n iu  8. V . 48 r .

W  ro k u  1949 cała praca L M  będzie na ­
cechowana e lem en tam i zdą ża jącym i do:

M obilizacji opinii publicznej, wvslłku  
społecznego t społecznych środków  
m ateiia ln ych w przedterm inow ym  wy­
konaniu 3 letniego planu morskiego, 
in tegralnej części ogólnonarodowego 
planu gospodarczego; 
współudziału w tworzeniu nowego do­
robku kulturalnego mas ludowych 1 
nasyceniu go elementami m orskim i; 
popierania, pobudzania współzawo­
dnictwa pracy we wszystkich gałę­
ziach gospodarki m orskiej 1 związa­
nych z nią działach przemysłu pań­
stwowego;
zaznajam iania społeczeństwa z cztero­
letn im i osiągnięciami naszej gospo­
d ark i m orskiej, w ynikam i i realiza­
cja trzyletniego planu, założeniam i 
planu sześcioletniego, uświadamianiu  
o nierozerwalnej łączności ziem nad- 
m otsklch 1 gospodarki m orskiej z re­
sztą k ra ju  1 ogólną gospodarką naro­
dową;
systematycznego zaznajam iania społe­
czeństwa z Istotnymi celami Im peria­
lizmu anglo-am erykańskleso, szerze­
nia zrozum ienia solidarności dla ru ­
chów narodowo -  wyzwoleńczych lu ­
dów kolonialnych;
pogłębienia przyjaźni z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego 1 k ra ja m i De­
m okracji Ludow ej ze szczególnym u-

w zg lędn ien iem  p o p u la ryza c ji w za jem ­
nych stosunków  h a nd low ych , w y m ia ­
ną usług  p o rto w ych  i  żeg lugow ych, 
ro zw o jem  f lo ty  i ryb o łó w s tw a , w za­
jem n ą  w ym ian ą  dośw iadczeń i  osią­
gn ięć naukow o-badaw czych. 
W ype łn ie n ie  tych  założeń pozw o li na 

pog łęb ien ie  zasad ideow ych  L M  w  opar­
c iu  o w y tyczn e  p rog ra m ow e  D e m o k ra c ji 
L u d o w e j.

Prężność o rg an iza cy jna  i  ak tyw n ość  
m a s tw o rzyć  po ds taw y do w łaśc iw ego 
oddz ia ływ an ia  o rg a n iza c ji na szerokie 
m asy 1 w p ro w a d z ić  je  w  zagadnienia 
m o rsk ie .

P ostaw ione w  p lan ie  p ra cy  zadania 
w ym ag a ją  n ie  ty lk o  wzm ożonego w y s ił­
k u  lecz także zw iększen ia  k a d r a k ty w i­
stów. R ealizacja  p lan u  zapew ni ic h  do ­
kszta łcen ie  1 u a k tyw n ie n ie .

R ea lizu jąc  na k re ś lo n y  p la n  p racy , 
L ig a  M orska w  ro ku  1949 budow ać będzie 
razem z masam i p ra cu ją cym i pod p rze ­
w o d n ic tw e m  k la sy  ro b o tn icze j fu n d a ­
m e n ty  so c ja lizm u  w  Polsce.

Za bardzo is to tn e  zadanie w  ro k u  
1949 Zarząd G łó w n y  L ig i M o rsk ie j uważa 
doprow adzen ie  do tego, aby i inne  orga­
n iza c je  i  in s ty tu c je  p ro w a d z iły  p ropa­
gandę zagadnień m o rsk ich .

Zarząd G łó w n y  L ig i M o rsk ie j będzie 
re a lizo w a ł sw o je  zadania w  ścis łe j w spó ł­
p ra c y  z M in is te rs tw e m  Ż e g lu g i i  D o­
w ódz tw e m  M a ry n a rk i W ojenne j.

Zarząd G łó w n y  i  te renow e ogniw a 
L M  w spó łp racow ać będą z R adam i N a­
ro d o w y m i, o rg an iza c jam i p o lity c z n y m i, 
zaw od ow ym i i spo łecznym i, zwłaszcza z 
P o lsk im  Z w ią zk ie m  Zachodn im , in s ty ­
tu c ja m i i  w ładza m i p a ńs tw ow ym i, „S P ", 
ZM P, ZH P, F ilm e m  P o lsk im , P o lsk im  Ra­
d ie m  i  prasą w  k ie ru n k u  ja k  najszersze­
go uw zg lę dn ien ia  w  ic h  p racy  zagadnień 
m orsk ich .

KRAJOWY KONKURS MODELARSKI L  M .
W  celu z ilustrowania czteroletnie­

go dorobku zespołów modelarskich 
L ig i M orsk ie j i  uaktywnienia ich dzia­
ła lności — Zarząd G łów ny L .M . orga­
nizuje w  skali kra jowej konkurs mo­
deli, w ykonanych przez poszczególne 
zespoły.

Zespoły modelarskie, które zamie­
rzają wziąć udzia ł w konkursie pow in ­
n y  przesłać do Zarządu O kręgu L. M . 
specjalne ankie ty, otrzymane w  zarzą­
dach L . M ., które do 15 marca br. 
będą przesłane do K om is ji K o n ku r­
sowej p rzy Zarządzie G łów nym . W y ­
konane i  zgłoszone riiodcle muszą 
być nadesłane do Okręgów w  term inie 
do 1 maja br. i  zaopatrzone w  plany 
i opisy w ykonanych prac.

Najlepsze prace zostaną nagrodzo­
ne. M odele po zakończeniu konkursu 
będą zwrócone wykonawcom . (w )

SPIS M O D E L I, K T Ó R E  M O Ż N A  
N A D S Y Ł A Ć  N A  K O N K U R S :

1. Łódź rybacka morska — w iosłowo- 
żaglowa.

2. K u te r pełnom orski.

3. Łódź śródlądowa rybacka rzeczna.

4. Łódź śródlądowa rybacka jez io ro ­
wa.

5. K a ja k i dow olnego typ u .
6. K a ja k i żaglowe.
7. Łódź żaglowo - wiosłowa (Auste- 

rio la , B .M .).

8. Jola.

9. Jacht m orski:
a) tu rystyczny o ożaglowaniu slup 

gaflowy,
b) regatowy o ożaglowaniu slup 

bermudzkie,

10. Jacht o ożaglowaniu:
a) kuter,
b) jaw i,
c) kecz,
d) szkuner dwumasztowy.

11. Statek o ożaglowaniu:
a) szkuner trzymasztowy,
b) bryg,
c) brygantyna,
d) bark,
e) barkentyna,
f) fregata.

12. Statki historyczne.

13. O krę ty  wojenne:
a) lin iowe,
b) krążow n ik i,
c) niszczyciele,
d) torpedowce,
e) stawiacze min,
f)  okrę ty podwodne,

g) lotniskowce,
h) trałowce.

14. Rudowęglowiec.
15. Poszczególne części konstrukcji.
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u niemóíbki

21 LUTY
Przeglądając książki o dalekich wy­

prawach morskich i zaciętych walkach 
białych „zdobywców“ z „dzikimi“ tubyl­
cami — często nie uprzytamniamy sobie 
nawet, że walki mieszkańców Ameryki — 
czerwonoskórych Indian z białymi były 
walką ludzi wolnych z ciemiężycielami, 
walką o wolność i niepodległość.

Kiedy słuchamy radia, albo czytamy 
gazety, dowiadujemy się, że narody cie­
miężone walczą o swoją wolność. Padają 
nazwy krajów... Chiny, Viet-Nam, Ma­
laje, Indie, Burma, Indonezja... Wszędzie 
leje się krew, wszędzie giną dziesiątki ty­
sięcy bezbronnych ludzi, walczących 
przeciw samolotom i czołgom, przeciw 
maszynom, którymi ciemiężyciele pragną 
ich zgnębić.

Niejednokrotnie słyszymy, że kapita­
liści, właściciele koncernów, wyzyskują 
dla siebie bogactwa jakiegoś kraju, okra­
dają prawych właścicieli tych bogactw, 
wyzyskują ich pracę nie dając im warun­
ków do rozwoju i egzystencji, przekształ­
cają ich w niewolników XX  wieku. M i­
mo woli zadajemy sobie pytanie: „Jak 
to l —  przecież wszyscy ludzie rodzą się 
równi, przecież wszyscy mają jednakowe 
prawo do tego, aby żyć?“ .

A  jednak wystarczy przypomnieć so­
bie straszne lata, krwawej hitlerowskiej 
okupacji, wystarczy wspomnieć o tysią­
cach dzieci polskich wywiezionych z Za- 
mojszczyzny, zabranych od swych matek 
i  ojców, skazanych na poniewierkę i  po­
niżenie, to mimo woli zaciskamy pięści 
i przysięgamy sobie w duchu, że właśnie 
my pomścimy ich wszystkich, że całych 
sił dołożymy, aby wszyscy ludzie żyli 
zgodnie, aby nigdy nie było krwawych 
wojen, aby nigdy żaden naród nie uciskał 
drugiego.

Tak uważa zupełnie słusznie każdy 
prosty człowiek, tak uważa cala postępo­
wa młodzież całego świata zorganizowa­
na w Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej (ŚFMD).

Dzień 21 lutego związany jest właśnie 
z największymi dotychczas wysiłkami 
młodzieży demokratycznej w walce z im­
perializmem i uciskiem kolonialnym. 21 
lutego 1946 roku marynarze indyjscy, bę­
dący w służbie brytyjskiej, wszczęli pow­
stanie zbrojne przeciwko Anglikom. Prze­
niosło się ono do Bombaju i do innych 
portów w Indiach. Z  marynarzami połą­
czyli się robotnicy i młodzież. We wszy­
stkich większych miastach zorganizowano 
strajki robotnicze, w Bombaju wzniesiono 
barykady, w Kalkucie wystąpili studenci.

W rok później, 21 lutego 1947 r., w 
Kairze — w Egipcie 20 000 studentów ma­
nifestowało na ulicach, żądając wolności 
i opuszczenia ich kraiu przez wojska an­
gielskie; w Aleksandrii studenci wraz z 
robotnikami urządzili strajk ogólny; po­
dobnie wyglądała sytuacja w Sudanie. 
21 lutego 1948 r. na ulicach Kalkuty od­
była się wielka manifestacja 50 000 mło­
dzieży, a wraz z nią manifestowali przed­
stawiciele młodzieży komunistycznej Fran­
cji, Anglii, Austrii, ZSRR i walczącej mło­
dzieży krajów Azji poludniowo-wscho- 
dniei.

Dlatego to Rada ŚFMD postanowiła,
żeby dzień 21 lutego obchodzono jako 
Międzynarodowy Dzień Solidarności z 
młodzieżą walczącą z uciskiem i wyzys­
kiem kolonialnym.

Młodzież narodów uciskanych całego 
świata walczy o swe słuszne prawa. W tej 
walce całym sercem jesteśmy po ich stro­
nie.

Z  radością pow ita liśm y w  najpopu larnie j­
szym czasopiśmie radzieckim  „O gon io k “ ar­
ty k u ł B . Z im ow a pt. ,.M łodzi budowniczo­
w ie  Polski“ , poświęcony m łodzieży polskiej 
i  odbudowie naszego kra ju . W  poruszanym 
temacie nie brak ło  zagadnień odbudowy na­
szych w ie lk ich portów , a wśród zamieszczo­
nych zdjęć znalazł się zarówno m łody w y ­
chowanek P C W M , ja k  i  marynarz z „M a ­
ry n a rk i W ojenne j“ na tle  koła ratunkowego 
O RP „B łyskaw icy“ , które to  zdjęcie p o n i­
żej reprodukujem y.
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„W  ty c h  dn iach podczas sztorm u, w y ­

ru s z y ł z B a ku  do A strachan ia , spa linow iec 
„W a le ry  C zka łów ". S ta tek  te n  posiada 
d ługą  h is to r ię :

Przed 40 la ty , w  ro k u  1908, w  zakładach 
ko lom eńsk ich  w ybudow ano  p ie rw szy  na 
św iecie  spa linow iec m o rs k i „D ie ło ”  (obec­
n ie  „W a le ry  C zka łow "). S ta tek został zbu­
d o w a ny  w  stoczni ro s y js k ie j, zna jdu jące 
się na n im  s i ln ik i w ew nętrznego spa lan ia  
i  m echan izm y b y ły  p ro d u k c ji k ra jo w e j. 
Podczas prób, spa linow iec w yka za ł w ie l­
k ie  zalety. Już podczas sw ej p ie rw sze j żeg­
lu g i le tn ie j spa linow iec  „D ie ło " , od by ł 
przeszło 40 re jsów  m iędzy  B aku  i  A s tra -  
chaniem , p rze w ió z ł d z ie s ią tk i tys ięcy  ton 
ła dunków .

Rosyjscy k o n s tru k to rz y  o k rę tó w  w  d a l­
szym  ciągu ro z w ią z y w a li coraz ba rdz ie j 
skom p likow ane  zadania techniczne, budo­

w a li now e spa linow ce m orsk ie . Ze stoczn i 
ro sy jsk ich , w  ślad za spa linow cem  „D ie to " 
spuszczono na w odę zachowane do naszych 
d n i s ta tk i,  noszące obecnie nazw y: „C h ło p ", 
„S ta ros ta  K a l in in " ,  „R o b o tn ik " , „P rz o d o w ­
n ik " ,  „G a lile u s z " i  in .

N a  począ tku  X X  w ie k u  R osja Stała się 
ojczyzną p ie rw szych  na św iecie  spa lin ow - 
ców  m orsk ich . W  oparc iu  o dośw iadczenie 
ro sy jsk ie  w  E urop ie  zachodnie j bu do w n i­
c tw o  s ta tk ó w  tego ty p u  rozpoczęto dopiero 
w  r. 1911, gd y  spa linow ce ro sy jsk ie  p ły ­
w a ły  ju ż  po M orzu  K a s p ijs k im ".

B U L L E T I N
HYDROGRAPHIQUE

INTERNATIONAL
S zw edzk i żag low iec m o to ro w y  „A lb a t­

ro s " o po jem ności 1 400 t. opuśc ił n iedaw no 
p o rt G oeteborg, uda jąc się w  15 m iesięczną 
podróż oceaniczną. Na pok ładz ie  jego zna j­
d u je  się szwedzka ekspedycja  ba ty  m e trycz­
na, zadan iem  k tó re j je s t zbadanie podłoża 
dna oceanów, oraz osadów dennych, p rzy  
pom ocy p rzy rzą du  do b ra n ia  p róbek  g ru n ­
tu , now oskonstruow anego w  os ta tn ich  la ­
tach w  S zw ecji. Żag low iec je s t ponadto 
zaopatrzony w  specja lną, samopiszącą son,- 
dę akustyczną, zdolną w yko n yw a ć  pom ia­
r y  g łębokości do 7 500 m. W  p ie rw sze j po­
ło w ie  sw e j podróży, od b y te j na tras ie  
M adera  —  Panam a ekspedycja s tw ie rd z i­
ła  —  na podstaw ie  w yk re su  sondy a k u ­
styczne j dna oceanu —  że duże głębokości 
A t la n ty k u  znacznie odbiega ją od spodzie­
w a ne j w ie lko śc i. Duże różnice m iędzy po­
szczególnym i g łębokościam i, w  w ie lu  w y ­
padkach bardzo rap tow ne  —  w ska zyw a ły ­
b y  nâ is tn ie n ie  pros topad łych  wzniesień, 
dochodzących w  w ie lu  m ie jscach do k i lk u ­
set m e trów . N a tom ias t w  M orzu K a ra ib ­
s k im  —  na tras ie  M a r t in ik a  —  Panam a —  
n ie ró w no śc i dna m orskiego są dużo m n ie j 
w idoczne. E kspedyc ja  po łoży ła  duży nacisk 
na zebran ie  p róbek  osadowego złoża dna 
m orsk iego p rzy  pom ocy specja lnego apa­
ra tu . P ró b k i zebrano od 10 do 15 m e tró w  
w  g łąb  osadu. Na podstaw ie w ie lo w ie ko ­
w y c h  obserw acji, dow iedziono, że dno oce­
anu A tla n ty c k ie g o  podnosi się na sku tek  
osadów o 8 m m  co tysiąc la t, a poniew aż 
do lną w a rs tw ę  osadu znaleziono na głębo­
kości 15 m, stąd w y n ik a ło b y , że pow sta ła  
ona p ra w ie  dw a  m ilio n y  la t tem u, tzn. w  
końcu  ep ok i trzec io rzędu, gdy tem pe ra tu ra  
w o d y  oceanu by ła  znacznie wyższa n iż  w  
epoce czw arto rzędu.

Z ebrane p ró b k i zos ta ły  przesłane do 
S zw ecji, celem  dokładnego zbadania i 
p rzeprow adzen ia  spec ja lnych  s tud iów .

N astępn ie „A lb a tro s "  u d a ł się w  dalszą 
podróż na P a cy fik , k ie ru ją c  się w z d łu i 
w ysp Galapagos.

Od Administracji
Przypom inam y wszystkim naszym Czy­

te ln ikom  1 Prenum eratorom , te  wszelkie za­
m ówienia i opłaty za prenum eratę ja k  rów­
nież dawne egzemplarze należy kierować  
p. a. W ydaw nictw a M O N  ,>«rasa W ojsko­
wa“  — Centr. K olportaż, Warszawa, A l. Je­
rozolimskie 55 — PKO-I-8000
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MORSKIE STATKI HANDLOWE
akładem  Instytutu  Bałtyckiego ukazała  
się książka M ariana K rynickiego pt. 
„Morskie S tatki Handlowe“. T y tu ł 
książki być może odstraszy wielu czytel­

ników. N ie mając przygotowania fachowego 
zrezygnują z te j lek tury , w przekonaniu, że 
jest przeznaczona dla specjalistów od spraw  
morskich. Dlatego ju ż na 
wstępie należy wyjaśnić, 
że takie podejście byłoby 
niesłuszne.

W  przedmowie do ksią­
żki czytam y: „Szerokie rze­
sze czytelników pozbawione 
są popularnej lek turv . któ ­
ra by ukazywała statek m or­
ski w jego właściwej posta­
ci, „istoty chodzącej po 
morzach“ i wyjaśniła ty ­
siące interesujących oko­
liczności, składających się 
na całokształt zagadnień 
technicznych żeglugi mor­
skiej“ .

Z  prawdziwą satysfakcją 
należy stwierdzić, że cel ten 
autor osiągnął. Książka, 
której treść stanowi historia 
i rozwój morskiego statku 
handlowego, książka, z któ­
rej dowiadujem y się zarów­
no o pierwszych statkach 
Fenicjan i Greków, Jak 
i o możliwościacn zastoso­
wania energii atom owej w napędzie statków, 
jest napisana ta k  prosto i tak  ciekawie, że 
czytamy ją  jak  najbardziej frapującą powieść 
marynistyczną.

Książkę tę z równym  zainteresowaniem  
przeczyta stary i m łody, robotnik i in te li­
gent, uczeń, profesor, m arynarz i stocznio­
wiec.

Szczególne uznanie należy się autorowi 
za to, że książka, k tóre j brak odczuwa nasz 
rynek wydawniczy, ukazała się właśnie w 
okresie, kiedy zainteresowanie sprawami

m orskim i 1 wybrzeża wzrasta z każdym  
dniem.

Nie ma dziś w Polsce ludzi, którym  obce 
są sprawy naszego W ybrzeża. Dziś każdy w 
Polsce w ie, ze nasze porty rozw ija ją  się w 
rekordowym  tem pie, że lonaż flo ty  handlo­
wej przekroczył stan przedwojenny, że pol­

ski przemysł stoczniowy 
produkuje statki nie ty lko  
dla siebie, ale t dla zagra­
nicy.

Ale nie wszyscy być mo­
że należycie doceniają o- 
gromne osiągnięcia naszej 
flo ty m orskiej, lub też zda­
ją  sobie sprawę z te j kolo­
salnej wartości, jaką  w  ma­
ją tku  narodowym stanowi 
polska flota handlowa. W ie­
rzym y że książka K ryn ic­
kiego pomoże każdemu, kto  
do n iej zajrzy, w  należytym  
zrozumieniu i ocenieniu 
tych zagadnień.

Książka zaw iera rów ­
nież szereg tabel ilustru ją­
cych rozwój światowej flo ­
ty  handlowej, zestawienie 
największych statków han­
dlowych świata, oraz spis 
polskich pełnomorskich stat­
ków handlowych i ich 
charakterystykę.

Całość jest bogato i ładnie ilustrowana.
Nie ulega wątpliwości, że popularno- 

techniczna książka Krynickiego zapełniła 
istniejącą dotychczas lukę w te j dziedzinie 
lite ra tu ry  m orskiej. Kolejne, coraz większe 
nakłady, będą najlepszym dowodem uznania 
dla pracy autora, i sprawdzianem zaintereso­
wań społeczeństwa poruszoną w niej tem a­
tyką.

R O M A N  G L A U B E R M A N

Wydawnictwo Instytutu Battyckieeo

MARIAN KRYNICKI

M O R S K I E
S T A T K I
HANDLOWE

I N S T Y T U T  B A Ł T Y C K I  1 9 4 8

PRZEGLĄD MORSKI Nr 8 (133)

S umiennie, fachowo i rzetelnie redago­
wany jest „Przegląd M orski“ — kw ar­
ta ln ik  M aryn ark i W ojennej. Jako cza­
sopismo par excellence morskie, w yka­

suje duże walory pod względem czysto fa­
chowym, nie zaniedbując położenia nacisku 
na stronę ideowo-wychowawczą.

Dobór artyku łó w  na j­
wybitniejszych autoryte­
tów w  sprawach wojenno- 
morskich świadczy o rze­
czowym podejściu do tych  
zagadnień przez Redakcję.
Wystarczy bowiem przej­
rzeć spis artykułów , za­
mieszczonych w omawia­
nym przez nas numerze, aby 
zorientować się, że do­
bór piór jest bez zarzutu.
Nazwiska takie ja k : A dm i­
rał F loty I .  S. Isakow, płk.
N. D m itriew , czy też ko­
mandor Stanisław Mlesz- 
kowski, mówią same za 
siebie. Dodać należy, że 
praca adm irała flo ty  I.
Isakowa jest po m istrzow­
sku przetłumaczona przez 
kontradm irała W łodzimie­
rza Steyera.

Ostatni 1 0 0 -stronicowy nu­
mer „Przeglądu Morskiego“ 
wydany jest na wysokoga­
tunkowym  papierze i w 
pięknej szacie graficznej.

Treść numeru otwiera  
artyku ł gen. dyw. inż.
Mariana Spychalskiego pt. „Nowe Z a­
dania“  — omawiający stanowisko Odrodzo­
nego W ojska Polskiego wobec przem ian spo­
łecznych, zachodzących w kra ju . A rm ia na­
sza jest bowiem arm ią nowego typu, ściśle 
związaną z masami ludowym i i stojącą na 
straży ich interesów, a więc bezpośrednio, 
w odróżnieniu od arm ii burżuazyjnych, bio­
rącą udział w życiu kra ju .

Spośród innych artykułów  na czołowym  
miejscu znajduje się „M aryn arka Wojenna 
ZSRR w W ojnie O jczyźnianej“ . Jest to do­
kończenie obszernej pracy adm irała floty  
if. S. Isakowa. w przekładzie kontradm irała

W. Steyera. — Całość te j pracy drukow ał w 
kolejnych numerach „Przegląd M orski“ , na­
leżałoby jednak oczekiwać je j wydania 
książkowego. Zapełniłoby to istniejącą lukę  
w  naszej literaturze wojenno-m arynistycznej.

A rty k u ł p łk  N . Dm itriew a pt. „K rach  
burżuazyjnej teorii w ojny m orskiej“ porusza 

mezwyKle aktualną tema­
tykę istoty wojny m orskiej. 
Zagadnienie to jednak po­
dane w ogólnych zarysach 
domaga się koniecznie sze­
rokie j dyskusji i wszech­
stronnego naświetlenia.

Dalszy ciąg pracy ko­
mandora Mieszkowskiego 
pt. „Zarys rozwoju arty le rii 
m orskiej“ ukazuje w przy­
stępny i jasny sposób ostat­
nią fazę rozwoju arty le rii 
m orskiej od początku dw u­
dziestolecia do dnia dzisiej­
szego — z jednoczesnym  
uwzględnieniem perspekty­
wy przyszłości.

^A rtyku ł komandora ppor. 
W ęglarza pt. „Konwojowa­
nie“  — zdradza wszech­
stronną znajomość tematu  
nie ty lko  ze strony teore­
tycznej.

„Okrętowa turb ina spa­
linowa“ — to ścisły opis 
konstrukcji i działania no­
wego rodzaju napędu na 
jednostkach morskich.

Num er zam yka bogaty „Przegląd P ra­
sy“ , „K ro n ika“ i „B ibliografia“ — działy 
prowadzone równie starannie w swej form ie, 
jak  1 doborze tematów.

Tym , którzy nie m ieli możności zapozna­
nia się z w yżej om awianym  czasopismem, 
warto przypomnieć, że ukazuje się ono 
kw artalnie i wychodzi w formacie książko­
wym . Cena egzemplarza w prenumeracie 
rocznej 250,— zł. Redakcja i Adm inistracja  
mieści się w Gdyni, przy ul. Waszyngtona 41.
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Jak widać z tego słodka woda 
Gdyni osładza życie niejednej 
załodze podczas dalekich rejsów  
wśród słonych m órz i oceanów.

Już ludzie jaskiniowi
...zauw ażyli, że p ień  drzew a 

p ły w a  i że lże j o w ie le  je s t 'ho lo­
w ać ten  sam p ień  po  w odz ie  n iż  
c iągnąć po ziem i. D zis ia j m y , m ą­
d rz e js i o te d robne  se tk i w ie kó w , 
w ie m y , że z pow odu różnego s ku ­
p ien ia  cząsteczek i  w  zależności od 
w spó łczyn n ika  ta rc ia  o raz szyb­
kośc i i p o w ie rzchn i poruszanego 
p rzedm io tu  in n y  o p ó r s ta w ia ją  
ciecze, in n y  gazy a jeszcze in n y

cia ła  stałe. S ta te k  p łyn ą c  m usi 
p rze łam ać opór, k tó r y  pow sta je  
przez ta rc ia  cząsteczek w ody  m ię ­
dzy sobą i o zanurzoną p o w ie rz ­
chn ię  kad łuba . T a rc ie  zam ienia się 
w  c iep ło . C iep ło  nagrzewa sta tek 
i  o taczającą go wodę. D la tego sta­
te k  m ożna nazwać piecem  ogrze­
w a ją cym  m orza. C iep ło  je s t fo rm ą  
e n e rg ii. E nergia je s t n iezn iszczal­
na. D a je  s ię ty lk o  n ieogran iczen ie  
zam ieniać z jednego ro dza ju  na 
d ru g i, z  po te n c ja ln e j na k in e ty c z ­
ną, z k in e tyczn e j na c iep lną i od ­
w ro tn ie , S p róbu jc ie , C zy te ln icy , 
odpow iedzieć na p y ta n ie  czy  n ie  
d a ło by  się zbudow ać s ta tku  napę­
dzanego przez energ ię  c iep lną  po­
b ie raną z m orza i  w  zam ian za to 
studzącą go. O dpow iedź zna jdz ie ­
cie w  następnym  num erze m ie ­
sięcznika „ Z  Bocianego G niazda“ .

...jest pracą n ie zw yk le  w ycze r­
pu jącą. N a jw iększa  głębokość, ja ­
ką może osiągnąć n u re k  w  ska­
fandrze  'pancernym  je s t 200—300 
m e tró w . P oław iacze pe re ł n u rk u ­
ją c y  bez ub ra ń  och ronn ych  os ią­
ga ją m aksym alną  g łębokość 30 m. 
Znacznie w iększą odporność na 
w zros t c iśn ien ia  w yka zu ją  n ie k tó ­
re  s tw orzenia . Żaby poddane c iś­
n ie n iu  500 a tm osfe r mogą żyć 
przez 10 m in u t, a ś lim a k i w y trz y ­
m u ją  przez d w ie  ro d z in y  naw et 
c iśn ien ie  700 a tm osfer.

CO SEKUNDĘ
CZTERY I.IT R Y  W ODY...

...w ypija ją  statki zagraniczne 
zawijające do portu gdyńskiego. 
Miesięczny eksport wody słodkiej 
wynosi średnio 10 009 ton, które 
dostarczane są do okrętowych  
zbiorników  ze studni artezyjskich  
rozsianych na terenie całego por­
tu gdyńskiego.

PREMIERA w KADŁUBOWNI
— Przepraszam , gdzie premiera? — W kad-łu-bow-ni? A  więc 

w hau wypełnionej rem ontowanym i wrakam i, wśród dźwigów i k ra ­
nów, maszyn i  innych narzędzi codziennej pracy robotnika stocznio­
wego? — T ak , właśnie w  kadłubowni gdyńskiej stoczni odbyta się 
prem iera sztuki GaUcza i  Isajew a „Tu  m ówi T a jm y r“ , którą wysta­
w ił Teatr „W ybrzeże“ . N iezw ykła to byia prem iera. Trzeba było w i­
dzieć radość w  oczach tych dwu i  pół tysiąca widzów zajm ujących  
miejsca nie ty lko  na krzesłach i ławkach, ale i  na „stalowej galerii“ 
kratow nic, ażeby w  pełni zrozumieć praktyczny sens hasła „Sztuka  
dla mas“ . Trzeba było widzieć ten niem al uroczysty nastrój w  jak im

czyniono „zakulisowe“ przygotowania, kiedy w  jednym  miejscu już  
powstawała scena a kiedy w innych częściach kadłubowni trw ała  
jeszcze mozolna praca, rozlegał się stukot pneumatycznych miotów, 
zgrzyt maszyn i skrzypienie dźwigów.

Entuzjastyczne przyjęcie, z jak im  spotkał się zespół teatru, 
państwowego „W ybrzeże“ , było najlepszą nagrodą, którą obdarzono 
artystów za ich pracę i w ysiłki w dostarczaniu ku ltu ra lne j rozryw ki 
dla świata pracy,

1 wieloryb = 25 słoni = 150 wołów

Po ła w ia n ie  w ie lo ryb ó w  rozpo­
częło s ię w  R o s ji ju ż  w  1610 
ro ku , a czko lw ie k  na szeroką 
skalę p rzem ys ł w de lo rybn iczy 

ro z w in ą ł s ię d o p ie ro  p rz y  w ładzy  
ra d z ie ck ie j począwszy od r .  1932 
gd y  w ie lo ryb n icza  f lo ty l la  z „A le u -  
te m " na czele rozpoczęta swą p ra ­
cę w  A rk ty c e .

W  da lekow schodn ich  m orzach 
do  n a jw ię kszych  zw ie rzą t na leży 
b łę k itn y  w ie lo ryb , k tó re g o  d łu ­
gość dochodzi do 33 m e tró w , a w a ­
ga do 120 ton , co odpow iada w a­
dze (25 s ło n i lu b  120—150 w o łó w . 
Z  jednego ta k ie g o  w ie lo ry b a  m oż­
na o trzym ać  50 to n  tra n u .

W  w odach D a lek iego W scho­
d u  ż y ją  ponadto  jeszcze inne  ga­
tu n k i w ie lo ry b ó w  ja k  g re n lan dzk i, 
ja p o ń sk i, szary, m a ły  pasiasty, 
f in w a l, hum bałc, kaszalot, tępog ło ­
w y  dtp.

K A R N A W A Ł  N A  W Y B R Z E Ż U

„ '  '  ,

W a rto  zw ró c ić  uwagę, że w  
n ie k tó ry c h  m ę tn ych  w odach na 
zachodzie ga tunek tępog łow ych  
g ru b ych  ry b  je s t dość m ocno roz­
pow szechniony aczko lw ie k , je ś li 
chodzi o  p rzeróbkę, to  surow iec ten  
n ie p rzedstaw ia  żadnej w artośc i.

PALMY ROSNĄ
...także i w  A fryce. Ale te co 

widzicie na zdjęciu przyozdabiają 
kaukaskie wybrzeże Morza Czar­
nego. W rozsianych tu  licznie 
uzd rojowiskach przebywają na 
wczasach robotnicy i kołchoźnicy, 
studenci, uczniowie, lekarze, inży­
nierowie z całego Zw iązku R a­
dzieckiego, korzystając ze słońea. 
zdrowego powietrza i morza. Go­
rące lato, b rak  zim y (róże kw itną  
w  styczniu) i piękna, bogata przy­
roda stwarzają wspaniałe w arunki 
do przyjemnego wykorzystania u r­
lopu. N ic też dziwnego, że statki 
żeglugi przybrzeżnej przez okrągły 
rok są przepełnione pasażerami,
u trzym ując stałe połączenia komu­
nikacyjne oraz wożąc liczne w y ­
cieczki na Morze Czarne,

KTO CHORUJE
na morską chorobę

Ł m  rubą  przesadą je s t tw ie rd ze -
n ie  ja k o b y  na chorobę m o r-
ską n a jła tw ie j zapadały oso­
b y  m a ło  ob y te  z m orzem  

.Jest w ie le  dow odów  s tw ie rd za ją ­
cych , że na w e t n a jw y tra w n ie js i 
m a rynarze  p rz yzw ycza je n i do je d ­
nego s ta tku  c h o ru ją  p rz y  p rz e j­
ściu  na s ta tek  in n y , na tom ias t oi, 
k tó rz y  m ie li i. m orzem  stosunko­
wo m a ło do czyn ien ia  często cho­
robę tę przechodzą ba rdzo  le kko , 
lu b  też naw et w cale  n ie  cho ru ją . 
Pośród w ie lu  te o r ii a n a lizu jących  
p rzyczyn y  te j cho roby , n a jb a rd z ie j 
praw dopodobne w y d a je  s ię tw ie r ­
dzenie, że je s t ona s k u tk ie m  za­
burzeń na rządów  rów now ag i.

D la  pocieszenia ..w ilk ó w  m o r­
s k ich “  m ożem y dodać, że na pod­
s taw ie  dośw iadczeń i o b se rw ac ji 
s tw ie rdzono , że na w e t m ew y, k tó ­
ry c h  ob yc ie  z  m orzem  n ie  może 
chyb a  u legać żadnym  w ą tp liw o ­
ściom , ró w n ież  zapadają na cho­
robę m orską  podczas p rzes iady­
w an ia  na s ta tkach .

„Cala naprzód,,.“
( rys . m a r. E. K a rw o w s k i)

ROZWIĄZANIE KONKURSU
W związku z zamieszczonym w poprzednim numerze naszego 

miesięcznika konkursem na najsłabszy dowcip morski. Redakcja n a ­
sza nie otrzym ała 9 *78 listów

o n  W S Z Y S T K IC H  C Z Y T E L N IK Ó W  Z K R A JU  I  Z A G R A N IC Y .

Ten charakterystyczny objaw wskazywałby na to, że wszyscy 
nasi Czytelnicy znają ty lko  najlepsze dowcipy morskie. Ale tego 
rodzaju m niemanie jest całkowicie błędne. A to oczywisty dowód: 
jeden z, naszych C zytelników przysłał nam ta k i dowcip

ŻE G LU G A  Ś R Ó D LĄ D O W A

„Pewnego razu dwóch ślepych płynęło iódką po jeziorze. Jeden 
z nich wiosłował, drugi zaś, który by ł ślepy ty lko  na jedno oko — 
sterował. W  pewnej chw ili ślepemu, który wiosłował, wypadło  
wiosło I to w  ta k i sposób, że uderzyło w pozostałe oko sternika, w y­
b ijając je  całkowicie. Ten, złapawszy się za oko, krzyknął: „Już ko­
niec!“. Na to wioślarz, myśląc że już brzeg, wysiadł z łodzi, mówiąc: 
„ju ż“ . Słysząc to drugi niewidomy także pomyślał, żc to już brzeg 
i też wysiadł“ . „Pesymista“ .

Jasne, że dowcipu tego w żadnym wypadku zamieścić nie mo­
żemy. w  tym  stanie rzeczy — Jury postanowiło nie przyznawać n i­
komu pierwszej nagrody, a wobec braku drugiej nagrody postano­
wiono ją  podzielić pomiędzy pozostałych Czytelników i zobaczyć co 
z tego w yjdzie. X  dum ą możemy ju ż dziś zakom unikować, że ja k  do­
tąd nic z tego nie wychodzi. Jak się bowiem  okazało...

W IĘKSZO ŚĆ  C Z Y T E LN IK Ó W

wzięła (i jeszcze bierze) udział w konkurencyjnej im prezie występu­
jącej rzekomo pod nazwą „ W IE L K I K O N K U R S  M ORSKI“ (p. str. 18». 
W zw iązku z tym  życzymy Czytelnikom  pomyślnego rozwiązania  
owego konkursu i  m iłych wycieczek ka jakiem , w ygranym  na tymże  
konkursie.

W a ru n k i p re n u m e ra ty  w ra z  z p rzesy łką  pocztow ą: roczna — 300 zł., pó łroczna — 16o zł., k w a rta ln a  — *5 zł. — A dre s  A d m in is t r a c i:  C e n tra ln y  K o l­
portaż, W arszawa, A l.  Je rozo lim sk ie  55. K o n to  P KO -W arszaw a 1-8000, — P o t.: W A F , S IB , K . K o m o ro w sk i, J. U k le je w s k i, Z . K osycarz , A . P luc ińsk i. 
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